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EDMUND 
LEWANDOWSKł 

Rozpoczynamy druk opraco­
wania Edmunda Lewandowskie­
go, które można byłoby naz­
wać „raportem o młodzieży". Są 
to rezultaty badań 'łn.Ki'!!to­

wych przeprowadzonych w. la­
tach 1980-1985 wśród studen­
tów ' mlodzieżv licealnej. t\e­
tleksje autora oparte na tych 
badaniach, pp·edstawiamy w 
trzech czę~ciach Całc•ś" sbda 
się przedmiotem dysku:-jl 7.orga­
nizowanej w redakcji .Odgło­

sów''. W dyskusll tej uczestni­
czyli~ 

*** 
- JAN BADURA - z kate­

dry '(>E!dagogiki spolecznioj Uni­
wersytetu Lódzkiego, 

- IWONA BARTOSIK - za­
stępca kierownika Wydzfału 
Nauki ; o~wfaty Komltetu Łódz­
kiego PZPR, 

- ~TANlSLAW GÓRAT„ -- ~ 
Poradni Wych:>wawczo-Zawodo­
wej w Zgierzu, ' 

MAREK KOSTERSKJ 
z Łódzkiego Oddziału PAX. 

- MICHAŁ '>ZYMANIAK 
dyrektor XXX r .iceum Ogólno­
kształcącego im. J. Krasickie~o 
w Lodzi. 

W dyskusji wzięli też 
udział przedstawicjele 
„Odgłosów" oraz autor ł 
.niniejszej publikacji 
Po opublikowaniu ca· 
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PerspektJWJ 
bUdoWnictwa? 
MAREK MAMOS 

Inżyniera Ludwika Andrzejewskiego przedsta• 
wiałem czytelnikom „Odgłosów" kilka miesięcy 
temu. Powracam dziś do tematu, bowiem me­
chanizmy jakie działały przeciwko konstrukto­
rowi charakterystyczne są nie tylko dla resortu 
budownictwa. Opisane niżej kłopo~ mogły przy­
trafić się każdemu, w każdej innej dziedzinie 
gospodarki. 

Pomyślmy prz.ez chwilę o katastrofalnej sy­
tuacji w nastym budowmctwie mieszkanio\i ym. 
Po to aby postawić więcej domów - twierdzą 
budowlani - potrzeba więcej cementu, stali, 
kruszyw, energii. Rzadko natomiast dodają, że 
ogromne ilości tych drogich surowców pożera 
stosowana dotąd powsz:echnic i dlatego bezmyśl­
nie wielka płyta. Ta technologia, ze względu na 
potwornie wysokie koszty, Jest wśród innych 
głównych przyczyn odpowiedzialna również za 
to, że kraj stanął na progu gospodarczego i po­
litycznego bankructwa, a obecne wychodzenie z 
kryzysu stało slę możliwe, między innymi dla­
tego, że buduJemy ' o połowę mniej . mieszkań 
niż rok przed plajtą, czyli w roku 1979. Zbież­
ność tych faktów nie może być przypadkowa. 

Jeszcze jedna uwaga na wstępie. Na jednostkę 
dochodu narodowego zużywamy trzy razy. wię­
cej energii piż Szwajcarzy 'i Japończycy, (lwa 
razy więcej niż Holendrzy, wi~cej niż w wię­
kszości krajów rozwiniętych. Jednym z głów­
nych konsumentów energii jest budownictwo, 

W takiej sytuacji zjawia się konstruktor z 
ggtową koncepcją tańszego budownictwa. W 
normalnym kraju, &~ie myśli się ekonomicznie, 
dostałby pracownię i pieniądze na dalsze bada­
nia." Niestety, Andrzejewski nie należy do ludzi, 
którym się powiodło. Od dziesięciu z górą lat 
toczy zaciekłe boje o swoje racje. Boje wy­
czerpujące psychicznie i finansowo. 

W listopadzie 1974 roku prof. Tadeusz Godyc­
ld-Cwirko oraz inżynier Ludwik Andrzejewski 
wystosowali do wfadz memoriał na temat budo­
wnictwa Napisali w nim „W ostatnim dziesię­
cioleciu w praktyce budowlanej krajów zachod­
nich (Stany Zjednoczone, Kanada.I coraz częściej 
wykonuje się bu.dyn~i żelbetowe konstrukcjt 
monolitycznej w tym głównie plytowo-slupo­
wej... .Monolit tego typu okazał się tańszy od 
bud11nk6ui prefabrykowanych. Wykazu.je m, r- iej­

sze zuż11cie materialów takich jak stal 
- do 30 proc. i betonu. Dla porówna- I 
nia - ieśli w 3tl8temie wielkopłyto• 
1.0tlffl „Szczecin'' rużt1cte betonu przt1i-

roto: aruoor• Oalad1\aJcł 
miem11 za JOO procent, to 1D 1111temie 
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A wiklinę na szychcie dobijeQIJ klopajzeią„ 
DARIUSZ DOROżV"'SKI 

Sklepik jest mały. Niewielka wystawa, wąskie 
drzwi. 6bok czerń ponurej bramy z pyszniącą 
się tu7 przy chodniku bańką po „Autowidolu". -
Jul: pustą . A wokół -- mnogość usług maścl 
rozmaitej· naprawa parasolek, szewc, spożywczy 
ł monopolowy, *ws~ystko -dla psa". Ale tego skle­
piku trudno nie zauważyć, a raczej - wyczuć. 
Gdy tylko znajdziesz się w poblii:u owieje cię· 
charakterystycznv zapach wikliny, przyciągając 
nicz:vm mag~es. Zaś w ciasnym wnętrzu tłoczą 
sle i przepychają wiklinowe kosze, patery. 
kwietniki wiklinowe łóżeczka ł fotele. „trzepa­
czki". budy dla psów, kotów' I kanarków - 2 
wikliny stołki, abażury. walizy - takoż ... 

Zanim jednak krótkotrwała w zamyśle wizyta 
:>o ~rzybowv koszyk przeistoczyła się w cztero­
godzinną. fascynująca rozmowę o wiklinie ; 
wiklin!ar:zar.h stałem się mimowolnyrr 
świadkiem s~·ll)patycznej scenki. 

- Czym mogę szanownej pani slużyć? -
mężczyzna w roboczym fartuchu oderwał się od 

sterczących niczym gigantyczny jet wiklinowych 
witek, widząc, iż starsza, elegancko ubrana ko-
bieta wyraźnie rue może aię zdecydować na 
wybór koszyka. \ · 

- No wla§nte, iama nie 'Wiem kt6rt1 wziq~ -
rozgląda się wokoło - tyle ich pan ma i każdy 
inny. Jadę do siostry i to bylby ladny prezent, 
„Polonia" kocha 1ię w takich cudeńkach.„ 

- Trzeba bylo tak o4 yazu, « odzte 8ZllnO· 
wna siostra zamieszku;e? - dopytuje się . szef 
firmy. - To istotne, doyadzę odpowiedni koszy­
czek ..• 

Kobieta zerka jakoś niedowierzająco, więc on 
kontynuuje z fasonem i rozmachem: 

- PYoszę baydzo, oto „boleyko", bardzo zora­
bny koszyczek, wiem, że cieszył się dużym 
wzięriem za oceanem. a ten większy prostokąt­
ny - to „holender". a znów do Francji to pa­
nie zwukle biorą te lakierowane „§lima.czki", bo 

~ r 

tak 1fę 01i ztołe. A może hm „holender", Yobionv 
w drugą stronę, czyli „pod wlos", ewentualnie 
model „wiedeński", tez niczego sobie, prawda? 
l wszystkie bez jednego gwoździa wykonane.„ 

Klientka jest wyraz.me zauroczona ofertą. Po 
chwili namysłu bierze trzy I obiecuje, że jeszcze 
tq zajrzy. Obładowana koszykarni wychodzi, a 
ja napuszczam jak umiem pana Bogumiła Ry-
bińskiego na dłuzszą pogawędkę. • 

Czemu nie, możemt1 porozmawiać, to rze­
cz11wi&c'ie wymie1"ajqc11 fach, mud pan być jed­
nak przugotowany, że będq nam klienci prze­
szkadzać, a ł ja będę trochę dlubal, bo taki du­
żt1 „waszkie1"b" muszę na jutro skończyć. 

- Cóż to jest? 

- Ano taki prostokątny magla.k, czyli kosz, w 
kt6rvm nosi sif bieliznę do magla ••• 

I zasiada pan Bogumił nad stertą wiklino-
wych witek, i biegnie opowieść o wikliniarskim 
rodzie, o ojcu mojego rozmów;:y. który wiele 
l~t przed drugą światowę terminował w słynnej 
koszykarskiej firmie w Paprotni pod Brzezina­
mi. Inne to były czasy, mistrz niechętnie dzielił 
się z uczniami każdą nowinką, wymagał wiele, 
ale cenił zręczne palce. Gdy noc okupacji na 
wiele lat ogarnęła cały kraj senior rodu Ry­
bil1s!Qch znalazł się w zakładach wikliniarskich 
Isberga, Niemca z Estonii, który, między innymi 
produkował specjalne kosze do granatów. i cięż. 
!dej amunicji. 

- Ojciec, ja.ko jeden z nielicznych m6gl je~· 
dzić po surowiec. po wiklinę. Przywoziliśmy i'ł 
z rejonu Siedlątkowa, to byly cale wy-
prawy„ killcudniowP.. pamiętam ie dość 8 / 
dokladnie, cho~ malcem bylem. W 
tamtą stronę wid!iśrny sól, naftę, a 
wracaliśmy z ukrytq w wiklinie „1"q-

J 
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Więcej zieleni 
i tlenu 
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mote dyrekc.f~ zwyczajnie 11lę 
boją, iż taki technik zacznie 
s•.voją działalność od w..łasnego 
zakładu? 

Owszem, mć.wiono, mamy 

wa\1, od których zależj· w naj­
bliższej i dalszej przyszłości 
zwięks,zanie potencjału prze­
mysłowego. a zatem i rozwój 
g::ispoclarczy kraju. 

Problemy te powim1y 

Dyskusja przed wyborami 
do Sejmu osiąga szczyt. Kan­
dydaci na posłów jeżdż•1 z 
jednego spotkania z wyborca­
mi na drugie. W miniony pią­
tek uczestniczyłem , w jedn •m 
takim spotkaniu na Kozinach; 
Mieszkańcy tego osiedla zebra­
li się · w sali Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Komunalnego 
„Zachód" aby kandydatom do 
Sejmu IX kadencji przekazać • 
swoje postulaty, uwagi i por­
tfel niezbędnych pop-zeb. 

sz.onu sprawy lokalne, sprawy 
swojego osiedla, uJicy, sklepu. 
Postulowano o zwiększenie licz­
by żłobków, przedszkoli i szkó} 
mówiono o rencistach, szcze~ 
gólnie o tych z najmniejszymi 
rentami, domagano się zdecy­
dowanych działań w zakresie 
oświaty nad przrgotowaniem 
młodzieży do pracy za,.,,·0 do­
wej, proponowano by zrev."ido­
wać dotacje dla tych placówek 
kulturalnych, iidzie nic się nie 
dzieje. dla tych tel)tró,i:, gdzie . 
sJę gra przy pustej widowni. .. 
Było wic!e głosów, ale mnie 

zaciekawiły dwa wystąpienia: 
ELIGIUSZA TOKARCZYKA i 
JÓZE~'A KOZENDRY. Obaj z 
troską mówili o ochronie śro­
dowiska naturalnego, które dla 
Łodzi ma tak wielkie znacze­
nie. W odczuciu społecznym 
ten temat jest czymś dalekim, 
malo konkretnym; bo nie od­
czuwamy zagrożenia tak dot­
kliwie jakby mogło to mieć 
miejsce w innych dziedzinach 
życia. Czy zdajemY. sobie spra­
,,,..~ z tego,' jakie wdychamy 
powiet,rze na ulicach Łodzi'! 
Kto z przechodniów zastana­
wia się co wdychamy wraz z 
kurzem i spalinami? Mimo 
istnienia prawa wodnego, kto 
s!ę zastanawia nad !aktem, :i:e 
rzeki łódzkie od dawna stały 
się ściekami? Tysiące łodzian 
jęździ na odpoczynek do ł,a­
giewnik, tam mieści się takie 
szpital dla chorych na serce i 
płuca, lecz czy wszyscy wie­
dzą, iż piękny łagiewnicki las 
w połowie jest martwy w wy­
niku działania zgierskiej „Bo­
ru ty"? Na makabryczny żart 
zakrawa fakt, że absolwenci 
zgierskiej dwuletniej pomatu-

znakomite przepiąy, bardzo do­
bre ustawy, &le one ~ame ni­
czego nie załatwią. Nie ochro­
nią naszych lasów, naszego po­
wietrza. Tego nie załatwią 
także sami tylko przyszli _po­
słowie na Sejm. Tu trzeba 
nerszezo działania, całego 
frontu, a w jego szeregach 
muszą się znaleźć wszyscy 
mleszkat'1cy miasta: od przed­
szkolaków do emerytów„ O­
chrona naszego naturalnego 
frodowiska. w kt6rfm żyjemy, 
to przecież tukże cz.ęść o;ól­
nonarodowej edukacji obywa­
telskiej. 

zdaniem uczestników spotka­
nia znaleić się w centrum u~ 
wagi nowego Sejmu. Wielu 
dyskutantów podkreślało ko­
nieczność wdrażania postępu 
technicznego w przemyśle nie 
tylko łódzkim i stworzenia od­
powiednich mcchaniztnÓ\V skła­
niających zakład~· pracy do 
szuka:1ia moiliwcśd rozwoju 
i v:zrostu produkcji właśnie 
poprzez postęp. Charakterysty­
czna była tu wypowiedź doc. 
dr Leszka Koryckiego, pracow­
nika Politechniki Łódzkie,, 
prezesa Wojewódzkiego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji. Tym razem było to spotka­

nie z JADWIGĄ NOW AKOW­
SKĄ - technikiem włókien­
nikiem z Zakładów Przemv­
słu Dziewiarskiego „Femina'' 
i z IRENĄ STASU'TSKĄ 
technikiem poligrafem z Zakła· 
clów Graficznych Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych. 
Obie są z Okręgu Wyborczego 
nr 42 Łódź - Bałuty. 

Bez przemówień i uroczystej 
oprawy obie kandydatki cio 
Sejmu przedstawiły swoje za­
mierzenia, które w przypadku 
wybrania ich na posłów będą 
forsować w odpowiednich ko­
misjach naszego parlamentu. 
Dotyczy to spraw ważkich i 
ważnych, spraw dnia codzien­
nego i tych odległych, wybie­
gających w daleką przyszłość, 
a które trzeba już teraz 
wprowadzać w życie, by po la­
tach przyniosły trwałe t wy­
mierne korzyści. A więc cho­
dzi o budownictwo mieszka­
niowe, ochronę zdrowia, oświa­
tę i kulturę. 

Te wypowiedzi stały się 
punktem wyjściowym do dys.­
kusji. Mówiono dużo. Obok 
spraw bardzo ogólnych podno-

przegląd 
( prasy 

Przed dziewięćdziesięciu la­
ty, w 1895 roku w Rzeszowie, 
doszło do spotkania przedsta­
wicieli środowisk chłopskich z 
Galicji, którzy powołali Stron­
nictwo Ludowe. Moment ten 
µważa się za początek powsta­
nia w Polsce zorganizowanego 
ruchu ludowego. Ruchu - jak 
napisał w „Trybunie Ludu" (nr 
220 z 20 września 1985 roku) 
Kazimierz Kozub - ,,jednego z 
na;starszuch w świecie spośród 
tych, kt6re wytrzymaly pr6bf 
czasu, zachowując jednocześnie 
swoją tożsamość". Chłopi pol­
scy podjęli walkę „o utworze­
nie niepodleglego, s'!!werennego 
państwa polskiego", w którym 
ustanowione będą „prawa i za­
sady sprawiedliwe dla ludtt". 
Ideom tym pozostawali wier­
ni przez całe minione dzie­
więćdziesięciolecie i są im wier­
ni również dziś. Walczyli nie 
tylko o wolne polskie państwo, 
ale i stawali do jego obrony. 
U boku robotników I wspólnie 
z nimi walczyli w wolnej jut 
Polsce z obszarniczym I kapita­
listycznym wyzyskiem. We 
wrześniu 19M roku ginęli na 
polach bitwy w obronie zagro­
fonej niepodległości, szli na 
tułaczkę, aby nadal walczy~ o 
wolną Polskę, stanęli w szere­
gach partyzantów polskich, po­
dejmując walkę z okupantem. 
Polska Ludowa spełnila ich 
odwieczne marzenie o ziemi, 
r'ealizując refotmę rolną. Wie­
lu ludowców zginęło w obro­
nie tej re.formy. Dziś ludowy 
ruch polityczny wspólnie z 
PZPR ponosi odpowiedzialność 
za teraźniejszość i przyszłość 
Polski, opierając się na soju­
szu z klasą robotnicz:; współ­
działa w rozwiązywaniu trud­
nych spraw naszej współczes­
ności. 
Uroczystości związane z 90-

-teciem ruchu ludoweito, n tak-· 
że odsłonłęcłe pomnika Win· 
centego Witosa, spowodowały 
zainteresowanie tą wybitną po­
stacią, jaką był wśr6C! ludo­
wych działaczy I politków. 

Bvt WINCENTY 
WITOS 

niekwestionowanym przywÓdcą 
ruchu ludowego, miał swoich 
zwolenników l przeciwników, 

ralnej szkoły, która w tym 
roku wypuściła pierwszych 
techników ochrony środowiska 
naturalnego. nie znaleźli w Ło­
dzi zatrudnienia. Ani jeden za­
kład pracy nie potrzebował ta­
kiego specjalisty. Czyiby? A 

był posłem najpierw w Gali­
cji, następnie w II Rzeczypo­
spolitej, był trzykrotnie pre­
mierem. przywódcą Stronnic­
twa Ludowego l współzałoży­
cielem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Piast". Był świad­
kiem narodzin i upadku Il Rze­
czypospolitej. Był wynoszony 
na polityczne i państwowe wy­
żyny t umykany w brzeskiej 
twierdzy. prześladowany, lżo-

, ny i sądzony. Dziś wspomina­
my go jako zasłużonego dzia­
łacza ludowego, męża stanu f 
polityka. 
„ŻYCIE LITERACKIE" (nr 38 

z 22- września 1985 roku) pt.bli­
kuje fragmenty książki Bernar­
da Sin~era „04 WitoM do Sfo:­
wka". Fragment ten nosi tytuł: 
„ W sdmie po przewrocie ma­
;owym". Jest tam te! l o Win­
centym Witosie, a jak:teby mo­
gło być inaczej. 

„.„a wśród nich kroczv on 
aam, prawdziwt1 włodarz aejmu, 
Wincentv Witos. Sk-rz11pi po.ilo­
pa pod jego ciężkimi kroJeamf. 
Nie patrzy nikomu w twarz. 1· 
dzie z przyjacielem Kieni1J~iem, 
patrzącym pTa't01/11\ okiem w le­
wą atroni> f le1Dt1m okieni ku 
P't'awe;. Witos wita się z od­
cieniem wyższości, przywołuje 
łn:n11ch przvwódc6w sejmu ski­
nieniem ręki. Rttehtl, eMd f 
wzrok 11talowych ocru - wszu­
stko jnkbp W11J'r6bowane tt. Wi­
tosa. Koledz11 z jegn klubu od­
czytujn każde jego skfnienłe. •tn­
dlu;ą zmiczente każdego ruchu". 

A on decyduje. Oto zaczęło się 
posiedzenie konwentu senio­
rów. 

„Rychlo wchodzi, wstrząsdjąc 
dlttgimi, żóltosrebrnymi •vlosa­
mi, lqno.cv Paderewski. Zaled".Vle 
zdążył otworz11ć drzwi, już sz11ó­
ko wvszedl z powrotem. Pfltęż­
nu konwent seniorów oalosil ;e­
go dumisje i Paderewski wstctl 
usunięty. Nie pomogły jego kon­
certy slounie w sejmie, groźby, 
te paskarze będą wisfec na 11zu­
bien1cach. Wlodarz se;mu, Wi· 
tos, orzekl, że nie chce premie­
ra. którego babn (żona Padere­
wskiego) miesz11 !;ę dÓ $prnw 
państwowych". 

O wlncencie Witosie w „TY­
GODNIKU KULTURALNYM:" 
pisze Zbigniew Szopiński (nr 38 
z 22 września t 985 roku) w ar­
tykule zatytułowanym: „Twa­
rde i cierpkie orzechy". Daje 
on zwtęzłą charakterystykę po­
litycznej I parlamentarnej dzia­
łatno~ci Wincentego Wltos.:t: 
„Dzialalność sejm.owa Witosa 

w II Rzeczpaspolite1 -nie da się 
oddzielić od jego d%iala!no§cf po­
litycznej na innych polach. Tnm 

_, wlafaie jako i:zef trzech rzq­
d6w, jako twórca koncepc;t na­
zwanej Chjeno-Piastrm. pmti6sl 
więcej porażek niż suket!'S6w. 
Krutykowano oo ia aojun 1 

E. IW. 

Postawie 
na -postęp 

• 

W ubiegłym tygodniu w se­
rii spotkań przedwyborczych 
otlbyło się spotkanie środowis­
kowe, organizowane przez Ra· 
clę Wojewódzką Feaeracji Sto­
warzyszeń Naukowo-Technicz- , 
nych NOT, na które przybyli 
kandydaci na posłów: TADE­
USZ CZECHOWICZ, ADAM 
JUNKA i MIECZYSŁAW SER­
WI~SKI. W zdecydowanej więk­
szości wypowiedzi poruszane 
były problemy przemysłu łódz­
kiego - często przemysłu lek­
kiego, funkcjonowania refor· 
my gospodarcze.} uwarunko-

Stwierdzenie - mówił on -
że postęp techniczny trzeba 
wypracować w zakładzie jest 
słuszne - pod warunkiem jed­
nak, ie zakładowi to się o­
płaca. N'.\_ razie bowiem jest w 
tej dziedzinie za dużo działań 
obywatelskich, społecznych, za 
<luio odwoływania się do pa­
triotycznego obowiązku - a 
za mało konkretnych, ekono­
micznych posunięć. Mało tego 
- niektóre mechanizmy re­
formy powodują wręcz zaha­
mowanie zainteresowania 'roz­
wojem wynalazczości, racjona­
lizacji i wdrażaniem postępu. 
Np. FAZ powoduje, że korzy­
stniej jest zatrudnić nowych 
ludzi niż finansować postęp. 

Sytuacja gospodarcza u nas 
i na świecie powoduje - kon­
tynuował - że aby rozwijać 
się, powinniśmy kQnkurować :z. 
krajami kapitalistycznymi. A 
tymczasem u nas ciągle opłaca 
się produkować mało, drogo i 
bez. zmian. .Nadal nie widać, 
aby reforma coś w tej dzie­
dzinie zmieniła. Tym sposo­
bem zamiast rozwoju - bę-

prawicą, w11pominano mu, że 
dwa kolejne jego gabinety koń­
czyly swój żywot w rozlewie 
krwi. Szczególnie powt6„zenie 
wariantu cen.trou:o-prawic >V)ego 
w roku 1926 uznane zostalo za 
wyztvaniP rzucone opinii lł'>Ole· 
cznej. Wytrawny parlamintn-

' rz111ta · z galicf!Jskimi doA•ma'd· 
czeniam.i, czv też może Z(tszlo­
§ciami, rozpoczql działalność w 
kraiu o nfklych tradycjach par­
lamentarno - demokratvcmych.. 
Nie zawsze m6gl zrozumieć, że 
nie wsz11stkich ożywfa ta sama 
dobra wola i ten sam legalizm, 
i wiara w praworzqdnClść • 

Dopiero po procesie brzesktm 
poglądy Wiiosa to tej k1vestii 
przejdą istotną ewolucjP,. Jako 
ofiara rzqd6w sanacvmvch. wal­
cząca z nimi od samego p~ząt­
ku, zacznie odzvskiwae d·umiq 
popularność. atanie się aymbo­
lem opo%1Jc:li i ;ełlnq z jej gl6-
wnveh postacr'. 

W życiu już tak bywa, :te te­
ra:tn!ejszość wynosi jednyt'h z 
przeszłości, przywołuje Ich życie 
pokazuje jak~ przykład do na­
śladowania, a Innych chowa w 
mrokach i eleniach historii. Nie­
kłamana wielkość j!!dnych do­
maga się uznanJa, innych dura­
:tne interesy pot<imnych awan­
suja do miana po!tacf historycz­
nych. Teraz będzie właśnie o 
takim zabiegu magicznym. 

KAZIMIERZ 
KOtNJEWSKI OStUPIAt 

na widok nekrologu na koscłe­
le Zbawiciela w Warszawi~ do­
noszącego anonimowo o zgonie 
w USA Leopolda Tyrmanda. W 
osłupienie wifrawił go za\\·arty 
w tym nekrologu tekst:, 

„pi11arz polski, wielki autnr11-
tet moralny, dzialacz konserwa­
tywno-liberalnu, dyrektor Po­
lish Con.vervative Institute". 
Osłupiał I napisał następnie 

szkic pt. ,,Lolek", który pomie­
ścił w ,,ZDANIU" (nr 7,'8 z 
1985 l'oku). Jei;t to próba V.'Y­
jaśnienia tekstu zawartego w 
nekrologu. Co faktycznie kryje 
się pod tymi wzniosłymi sł 'wa­
mi ( czy Leopold Tyrmand na 
takie określenia zasłuzył? Czy 
są one w ogóle prawdziwe? 

„Kiedyś, to mlodo§ci - pisze 
Kazimierz Koźniewski - Lolek 
Tyrmand byl tylko liberalem". 
A Stefan Kfsielewskł, który w6.., 
wczas pisywał w „Dziś i Jutro", 
dowodzfł w tymże piśmie, ~t' nie 
jest prawdą 'akoby libernlizm 
się przeżył i że zwolennicy libe­
realizmu .,I-Cazimierz Kofaiew,ki 
i Leopold Tyrmand, 2 któ•ymi 
we wlaAcfwym czasie zalożymy 
Polską 1\'artię Liberalnq (PPL)". 
No i co się porobiło: trzej zwo­
lennicy liberalizmu rozei;zh s!e 
daleko, a jeden s nich miał 

swój liberalizm połączyć d >dat­
kowo z konserwatyzmem 1 na 
dodatek zostać tego ruchu dzia­
łaczem, w co Kazimierz Koźnie­
wski mocno powątpiewa no 
chyba, że dyrektor obow1:ązko­
wo musi być działaczem nie1ako 
z urzędu. 

Leopold Tyrmand, gdy bJ' je­
szcze w t>oltce, \vyr6ini'1ł się 
nietypowym stylem · ub!ernnia 
się I :tycia. „Nie minl w so?it? 
nic z jakiegokolwiek clzia'.ac::za 
politycznego, ani kandyda•n na 
żaden ofiarny stos - pisz> Ka­
zimierz Koźniewskd. - Byl na 
„nie", ale to „nie" un1rn.żal 
przede wszystkim w dwóch. ka­
te(Joriach su:ojego bytu: w spo­
sobie ubierania się, w swoist11m, 
dowcipnym i nonszalanckim, 
stylu tycia oraz to uwiel!>i1mtu 
dla jazzu, kt6ra to muzyka wte­
d11 byla źle widziana. 
Był niewatpllwie utalentowa­

nym dziennikarzem. Pracował w 
API, „Przekroju". ,.Tygodniku 
Powszechnym". pisywał w wie­
lu pismach, na przyklad w 
„Swiecie" napisał po 1938 roku 
oaszkwil na przywadcę „P,AX", 
Bolesława Piaseckiego, choć u­
przednio nic jakoA mu nie orze­
szkadzało pracować w „O.i."!E ł 
Jutro", czy ,.Słowie Powszech­
nvm" t1ismach właśnie 
„PAX". PracO'l'.'l!ł zreszta l.~:t w 
„Rzeczypospolitej", „Kur Jerze 
Polskim". „Expressie Wieczor­
nym". P6tniej został pisarzem, 
choć pierwsze swoje k„ią:!:kl 
~·dał jeszcze 'ako dz!enn!kuz. 
Wsławił !!le głównie .,Złym" 

Była to opasła powieść. l'alla­
da. jak powiedział Jarosław 
Iwa~zkiewiez: „Trędo'UJata na­
szych czah6w". Ale była tr> po­
wieść. która trafiła w tn>OłP.ez­
ne zapotrzebowanie. 'Powle~ć te 
orz~łotono zresztą na 16 języ­
ków. 

W k't6rym~ z krajowych ne­
krologów - pisze Kazimieu Ko­
źniewski - napisano o Leopol­
dzie TYrmandzie: „bard Warsib­
wy". Jakiej Warszawy? - ny­
ta Kazimierz Koźniewski ,Tyr­
mand hojnie ukaz11wnl Wa.r~=l"­
w~ niby powojenną, niby ws..,ćl­
czesn.q, ale wlaś'fl.i" b-Jlln to W'J.T­
sztr.tvll na „nłby"... nalek„ od 
prawdy i realiów: bula to W11r­
szaw11 u sn6w i marzeń T11r­
manda. Warszawa niP isttt.ieją­
ca. a.le fajnych knajnków" 

Leopold Tyrmand n~ił.„ czer­
wone skarpetki i złoty krzy­
żyk. Jerzy Bo-rejsza. kt6rv nie 
znosił Leopolda T:vrmanda -
iak też nie znosiło ~o "·!elu 
tnn:vch - nowi„dział k!edvś: -
.,.1ak on jest Tyrm.ffn.d, ł.ti po 
co mu , ten krzvżvk"? L~ 1polr1 
Tyrmand nrzvmawał 11!~. ±e bvł 
ii:vnem wlaśclc_IPla !':klepu „ wa­
lizkami na ulicv Tr~backlcj w 
'Warszawie. a złośliwi mówili, 
że był synem właścicfola wy­
twórni cholewek na tej:te Trę-

dziemy mieli regres. Zakłada 
się, że za 3 lata osiągniemy 
poziom produkcji z lat 78-79 
- co przecież nie oznacza, o­
siągnięcia tego samego poz;o­
mu konsumpcji. b() będzie m:s 
po prostu więcej. Dalszy krok 
naprzód bez postępu nie jest 
możliwy. 

Jak ja widzę rozwiązanie 
tych dylematów? - mówił L. 
Korycki. - Konieczna iest 
przede wszystkim dyscyp i.ina 
organizacji i zarządzania. na­
mowe zasady funkcjonow:;.nia 
gospodarki zostały nakreślone 
przez Sejm, rząd i partię - a 
zakłady powinny w pełni sa­
modzielnie szukać możliwości 
ich realizacji. I znajdą je 
pod warunkiem, że będzie to 
opłacalne. 

Tyrnczasem brak tu konse­
kwencji: kto odpowiedział za 
przekroczenie negatywnych 
wskaźników? nikt, jaki 
zakład wreszcie zbankrutował? 
- :i.aden. Kończy się na stra­
szeniu i zarządzie komisarycz­
nym. Zdarzały się paradoksal­
ne przypadki, że zakłady, uzy­
skujące duży zysk. płaciły ka­
ry i rozmaite podatki, nieraz 
ów zysk przekraczające. 

Uważam, że caly zysk, jakl 
powstaje w wyniku wprowa­
dzania postępu powinien co 
najmniej przez ~-3 lata T'O­

zostawać do dyspozycji zakła­
du. 

Tak więc w najbli:!:szym 
czasie obowiązywać 1)owinny 
dwa Podstawowe kierunki: 
dyscyplina I opłacalność dzia­
łań w zakładzie. W innvm 
przypadku faden minister. ~.ni 
Sejm. nie zmuszą niko;-o do 
wdrażania pos!l"'!'lll w rrzemy­
śle. 

t. j. 

• 
backiej. Nam może się dwt wy­
dawać że nie było w tym różni:.. 
cy, a widać musiała być dość 
istotna, skoro złośliwi podv:aza­
li wiarygodnośl' oświadczen Le­
opolda Tyrmanda. Po prostu 
właściciel \vytwórni cho le\\ •?k 
był biedniejszy, bo to byl 
tylko taki lepszy ~zt>wc. 
A właściciel - sklepu z wa­
lizkami, · to jut- zupełnie 
co innego w ówczesnej społe­
cznej hierarchii. 

Leopold Tyrmand iak 
wspomina Kazimierz Koźniew­
ski - miał wyraźnie serr1ckie 
rysy, ale po wojnie manifesto­
wał swój katolicyzm. We w:ze­
śniu 1939 roku znalazJ się w 
Wilnie, a gdy Niemcy ?ajęll 
Wilno w 1941, roku zgłosił się 
na ... \VY jazd na roboty do Nie­
miec. Doszedł do wniosku, :le 
w Niemczech nie odróżnią ży­
da od Włocha i tak si~ tez-sta­
ło. Koniec wojny zastał g 1 w 
Norwegii. Już w USA przeszedł 
na judaizm. Dlaczego1 - 1..nsta­
nawia się Kazimierz Kofoiew­
ski. 
„Nłe bardzo chcę w'erzy6, iż 

za tq zmiana reitgii kryjµ, się 
jakieś metafizyczne przet1Jcie. 
Powrót do wiary ojców'.' Skoro 
się tak demonstruje swó; kon­
ser,waty:zm? Mam wrażen·e iż 
owa mojżeszowość Leopolda ·by­
ła równie powierzchowna, ró­
wnie dizmonstrricyjna, jale byl 
;ego katolicyzm. Tylko, żP w 
Polsce lat pię6dziesiątych inte­
le_ktualny katol~yzm Tyrmćnda 
mógł być uznany za jego non­
konformizm, a judaizm 19 Sta­
nach Zjednoczonych· tym' non­
konformizmem już w żadn.vm 
razie nie jest". 

Nim skończę relacjonować in­
teresujący szkir K. Koźn ew­
ski~o jeszc1.e mała ciekav•o.;t­
ka. Leopold Tyrmand - j'lk po­
claje autor „Lolka" - był mę­
żem„. Barbary Hoff. 'Tej samej 
z „Przekroju". Powtórnie "żenił 
się w USA, gdzie zostawił Q\\Oje 
dzieci. 

A Kazimierz Koźn!ews11:• tak 
kończy swój szkic: 

„Teraz, gdy śmierć przekreśli­
la emocje polityczne, trzelin od 
nowa przeczytać jego k~iqżki. 
Zobaczy6. co z n;ch zo.~tało. A 
może wydać je powtórnie, sm6-
bować ocalić clla '"as jego lite­
raturę. Może jednak ... " 

Przede wszvstkim nie należv 
tworzvć mitów. trzyma~ się trze­
ba faktów i realiów. Ma więc 
chyba racji;: Kazimierz Koźnie­
wi:kl. ie i w titeratur7..e pom~ta­
łej po T,eopotdzie TyrmandtiE' 
należalobv or.1rzucl~ lP.~endy od 
rzeczywistych wartości. · 

LUCJAN BOGUSZ 
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Parlament - przedstawiciel­
stwo narodowe . ..Zrodził go burz­
liwy okres wstrząsających Euro­
pą burtuazyjIWch rewRlu..:ji. Po­

, wołany przez siły postępu spo­
łecznego, stanowił tego PQstępu 
niezaprzeczalne, ważne ogniwo. 
RównoM i wolńość polityczna, 
które zwyciężając mieszczań­
stwo wypisywa1o na swych 
sztandarach, realizowały się 
poprzez parlament zakładiłją­
cy przedstawicielski udział ca­
łego 1połeczęństwa we władzy. 

I oczywiście w tym 'Ilomen­
cie mógłby ktoś zaprotestować. 
Jakże to? Przecież daleko nie 
szukając, początki Sejmu pol­
skiego przypadają na czas feu­
dalnego państwa, a więc na 
długą przed tym, nim ,Pierwsze 
przesłanki kapitalizmu p~jawi­
ły" się na ziemiach polskich. 

Oczywl~cie można zn.alefć w 
naszych dziejach i sytuacje 
odwrotne, chluby nam nie 
przynoszące. W 1773 roku mi­
mo Jr-amatycznych protestOw 

_ Rejtana, Korsaka i kilku in­
nych patriotów Sejm ratyfiko­
wał pierwszy rozbiór Polski. 
Był to jednakże wyjątek regu­
łę potwierdzający. 

NA STRA2V 
DEMOKRACJI 

Inna , z nieprzemijających 
wartości, na tradycję polski&­
go parlamentu się składają­
cych, to walka o demokraty­
czny charakter władzy. 

Była to oczywiście w społe­
czeństwach antagonistycznych 

ZEN·ON JANUSZ MICHALSKI 

mo 

byłoby mówić o nim w warun­
kach sejmu szlacheckiego, któ­
ry dopiero w dn~ach upadku 
Rzeczypos~litej Szlacheckiej 
zaint,eresował się losem pozo­
stałych stanów, w ograniczo­
nym zresztą stopniu. 

Ale już Sejm w Drugiej 
Rzeczypospolitej i w składzie 
swoim posiadał przedstawicieli 
wszystkich klas i o interesy 
wszystkich klas ci przedstawi­
ciele próbowali walczyć, cho­
ciaż klasom nieposiadnją:ym 
nie zawsze się to udawało. 

Parlament Polski Ludowej 
taką możliwość otrzymał. 
Przedstawiciele narodu jak ni­
gdy dotąd mają wpływ na 
kształt państwowości polskiej, 
najwyższy organ władzy pa1i­
stwowej stanowiąc. Nie ozna-

\ 

t SC e &Jące 

Ale polski Sejm w czasach 
przedkapitalistycznych przed­
stawicielstwem narodowym ni­
gdy nie był, zgromadzeniem 
narodowym trudno by go było 
nazwać, bo reprezentował inte­
res jednego tylko stanu. zaró~ 
wno swoim składem jak i 
programem działania. 

Inna sprawa, te w określo­
nych sytuacjach, szczegolnie w 
warunkach zagrożenia zewnę­
trznego, uchwały sejmu szla­
checkiego stanovvily wyraz \vo­
li narodu, ale na co dzień, w 
sprawach funkcjonowania i r o­
zwoju państwa liczył się in­
teres jednego stanu. 

STRZEGĄC 
NIEPODLEGOŁOSCt· 

Z takich przesłanek wycho­
dząc, a szukając w dziejach 
polskiego parlamentu wartosci 
trwałych, nieprzemijających 
jako pit>rwszą z nich uzn~ć na­
leży fakt, iż był on i jest wy­
razicie !em i svmbolem jedno­
cześnie tych • unhversalnych 
treści patriotyzmu, które w 
warunkach nawet ostrych kon­
fliktów klasowych jednl'Jczyły 
na~bd, ggy następowało zagro-

• że.l'iie niepodległości. 

Tak było w przypadkU Sej­
mu w:elkiego, gdzie posłowie 
Konstytucję 3 Maja uchwala­
jąc stwierdzali, że „ .. cen;.ąc 
dzisiaj nad życie ( .•. ) egzysten­
cję polityczną, niepodl•!qlofć 
zewnętrzną i 'Wolność t.lewnę­
trzną narodu. ( ... ) niniejszą ic".ln­
stytucję uchwalamy„." 

Tak było w 1793 roku w 
Grodnie. kiedy to Sejm. cho­
ciaż tendencyjnie dobra'1y. nie 
chciał wypowiedzieć się w spra­
wie zatwierdzenia rozbioru 
Polski i przeszedł do historii 
jako „sejm niemy". 

Tak było w 1831 roku, gdy 
w warunkach zbrojnego czynu, 
Sejm uchwalił akt detronizacji 
Mikołaja I stwierdzając, że 
naród polski „ ... jest niepod!~­
glym. ludem i że ma prawo te­
mu koronę po1ską odda~. któ­
rego godnym jej u.zna„." 

Tak było i w 1939 roku, gdy 
Sejm wzniósł się ponad kla­
sowe ttntagonizmy. I pa1tyjne 
spnry manife~tująĆ nie7.lomnq 
wolę obrony dóbra najwyższe­
go - Najjaśnfejsz€j Rzeczy­
pospolitej Polskiej. 

· We wszystkich tych przypa­
dkach sejm był niekwestiono­
wanym reprezentantem i rze­
cznikiem narodowych odczuć i 
interesów. „ 

Czas ludowej władzy I lu­
dowego parlamentu w Polsce 
nie przyniósł zewnętrzmogo za. 
grożenia państwa, ale zawsze 
wtedy, gdy po drugiej .itronie 
J;iarykady odzywałv się. głos~ 
Jł°olsce wrogie, jej gra"IJC€ . 1 

interesy kwestionujące, Se3m 
Polskie; Rzeczypospolitej Lu­
dowej konsekwentnie - dawał 
im jednolity godny odpór. 

/ 

demokracja względna, mniej­
szości służąca, a w feudalnej 
Polsce dotycząca jedynie ,.bra­
ci szlacheckiej'', ale przecież 
stanowiąca alternatywę wobec 
absolutnej władzy monarchy. 

Już na początku XVI wieku 
w dziele Stanisława Zaborow­
skiego „O naturze praw i dóbr 
królewskich" zosta~a sformuło­
wana 7.asada wyższości społe­
czności narodowej nad królem, 
a w trzydzieści lat później, na 
sejmie krakowskim sędziwemu 
królowi , Zygmuntowi I wręcz 
powiedziano, że „„.nic Na3ja.­
śnzejszy Pan nie może, jeśli 
wcześniej nie zwola sejm1i, jP­
śli nie zgromadzi wszy.~tldc?i 
$~natorów królestwa i pos'610 
ziemskich, jeśli zdań ic.'I. nie 
wysłucha„ • ..; 

Nawiasem mówiąc nte za-
wsze wywalczona przP.z szla­
chtę demokracja szła w !,)arze 
z rozwagą, ale na pewno SE'jm 
szlachecki, przy wszystkich 
swoich słabościach, ze stano­
wych interesów wynika;ących 
stawiał zapory na drodze do " 
nie kontrolowanej władzy Je­
dnostki. 

Walkę o demokratyczny cha­
rakter państwa prowadził tak­
że sejm Drugiej Rzeczyoospoli­
tej, do czasu oczywiście, w któ­
rym uległ deformacjom i ;>rze­
stał de · facta być przedstawi­
cielem narodu. 

' 
Ale jedenaście lat działania 

tego sejmu, to konsekwentna. z 
determinacją prowadzona wa;­
ka o rozwój demokracji par­
lamentarnej, a w końcowej fa­
zie, o obronę tej demr,kracji 
niszczonej przez dyktaturę. 

Prowadzono tę walkę, w jak­
że trudny.eh warunkach. ale po­
słowie . poniżani i lżeni w spo­
sób nie mający precedensu 
„„. pan posel to nikcze;rnnP zja­
wi*o w Poi$Ce„." - twierdził 
Marszałek - nieugięcie stali 
r.a straży. suwerennych praw 
społeczeństwa. 

.Ę'arlament w Polsce Ludowej 
tak~ej walki prowadzić nie 
miał potrzeby. Wzbogacał je­
dnak sejmowe tradycje swą 

pracą na rzecz demokratyczne­
go charakteru władzy państwo­
wej. 

Jako integraln~ część społe­
czeństwa i zarazem najwyższy 
organ władzy państwowej po­
dlegał sejm deformacjom, ja­
kie dotknęły partię i państwo. 
Miało to miejsce I u schyłku 
minionej dekady. 

Ale też przyznać trzeba, że 
właśnie sejm stał w pierwszym 
szeregu sił programujących i 
realizujących dzieło socjalisty­
cznej odnowy, umacniania so­
cjalistycznej demokracji. 

Do nieprzemijających warto­
śc: w dtiejach polskiego parla­
mentu zaliczyć niewątpliwie 
można I fakt. ·i:e stanowił on 
ważny czynnik łączący ze sobą 
naród i państwo. Ten proces 
narastał stopniowo i trudno 
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cza to oczywiście, te osł;ignię­
to już wszystko co można by: 
ło osiągnąć i Sejm nadchodzące] 
kadencji niewątpliwie ten po­
ważny już przecież dorobek 
wzbogaci. 

W NOWEJ ROLI 

W Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej PWN, pod hasłem 
- sejm, zapisano na wstępie: 

„„.W Polsce od XV w. naj­
wyższy organ ustawodawczy, w 
okresie II Rzeczypospolitej -
jedna z izb parlamentu, w 
Polsce Ludowej - najwyższu 
organ wladzy państwou:ej„.'• 

Rozwijając ten, z konieczności 
krótki zapis, należało~y ,;tw~er­
dzić że w szlacheck1ej Po1sce 
rela~je między Sejmem jako 
najwyższym organem ustawo­
dawczylt' a monarchą uosabia­
jącym najwyższą władz~ pań­
stwową .rozmaicie się kształto­
wały i wiele na to wpływało 
czynników. Bywało i tak, że 

Sejm, szczególnie w okresie 
wolnych elekcji w znacznym 
stopniu ingerował w kompeten­
cje władzy najwyższej, ale ni-

, gdy nią nie był, bo być nie 
mógł. 

Nie był także najwyższym 
organem władzy państwowej 
parlament w Drugiej Rzeczy­
pospolitej. Konstytucja H121 Jo.r 

ku wprowadzając monteskiuszo­
wską zasadę podziału władzy 
czyniła parlament organem 
narodu w zakresie ustawodaw­
stwa, konstytucja 1935 roku 
odchodząc od zasady suweren­
ności narodu, najwyższą władzę 
państwową oddała w ręce pre­
zydenta Rzeczypospolitej, odda­
jąc mu pod kontrolę wszystkie 
naczelne organy państwowe, w 
tym Sejm i Senat. 

Rangę najwyższego organu 
władzy państwowej uzyskał 

Sejm dopiero w ludowej Polsce. 
Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej swym za­
pisem urzeczywist~iła 1.asadę 
suwerenności narodu, Jltworz)'­
~ demokratyczne zasady ki';­
rowania państwem. 

Płynie czas i mijają kolejne 
kadencji. Nowy status Sejmu 
nie oznacza wcale, iż jego dzia­
łalność przebiega bezkonflikto­
WQ,__ Sprzeczności bywają, zre­
sztą - zgodnie z prawami 
dialektyki ,_ także wpływ mają 
na rozwój Sejmu. Sejm, z da­
wnych dobrych tradycji czer­
piąc nowe tworzy i dorobek 
polskiego parlamentu skute· 
cznie pomnaża. 

Ludowy parlament - Po raz 
pierwszy ,w dziejach suweren­
ny organ państwowej władzy, 
Organ najwyższy, 

• 

Wyhoey 
zdrowego rozsądku 

Miee program 
Obserwatorzy obywatelskich zebrań przed­

, wyborczych powszechnie zwracają uwagę. na 
pewien charaktery.styczny rys ty<:h spotkan, po­
legający na przeładowaniu ioh kwestiami wy-

. raźnie interwencyjnymi, o skali nie przerasta­
jącej symbolicznej dziury w moście. Kandy­
dackie notesy podobno pęczmieją od zapi5ków 
dotyczących konieczności, wręcz egzystencja~ej 
niezbędności rozmaitych ulep.szeń w z:a?bliż­
szym otoczeniu wylxlrców. Lokalne adm1msti;.a­
cje, zdopingowane do działani.a, podejmują .d?­
raźme czynności - łatają dz.tury, naprawiaJą 
dachy, mobilizują haaidlo~ców, wymieniają ża­
rówki w ulicznych latarmach, przenoszą przy­
stanki wywożą śmieci... Loika1ne administracje 
konst~uują i ogłaszają w lokalnej prasie p;o­
gramy reaHzacjl obywatelskich postulatow, 
zgłaszanych podcza_. zebrań konsultacyjnych. 
Otóż nie ulega dla mnie wątpliwości - . i 

przyłączam się do tych, którzy tak sądzą 
że jest to objaw patologic7Jily naszego życia 
publicznego, odbiegający jakby od norm funk­
cjonowania cywilizowanych społeczeństw de­
mokratycznych. Ale dwojako można .tę patolo­
gię rozumieć„. Jedni mniemają,_ że to obywat~­
le nie dorośli do powagi chw1!1 i w cz.asie 
przeznaczonym na .pryncypia:Lne rozmowy za­
wracają głowy kandydatom (i notalblom ... ! du­
perelami· c:i mają do obywateli pretensJe z 
powodu ' irzekomego braiku zainteresowania 
.sprawami og61niejszymi - deklaracją wybor­
czą postępami demokratyzacji, funkcjonowa­
nie~ parlamentu. Drudzy zaś sądzą, że powo­
dem talkich zachowań elektoratu jest atrofia i 
słabość lokalnej władzy przedśtawicielskiej, 
zmajoryzowa!llej przez administrację terenową, 
która z natury rzeczy, gdy może wybrać mię­
dzy działaniem i niedziałaniem, na pewno za­
.niecha zrobienia czegok-0lwieik, a zawsze bar­
dziej skłonna jest do nierobienia sobie kłopo­
tów, przeto objawia większą gotowość do pa­
raliŻ-Owania działań illlnych ludzi niż do ak­
tyW\llości własnej. Z tego to powodu obywate­
le poszukują wszelkich dostępnych .możliwości 
interweniowania. Czas przedwyborczy, ze 
względu na politycz.ną rangę samego a•ktu. gło­
sowania, wydaje się być sposobny do działań 
Interwencyjnych, albowiem można przypu­
szczać, że administracja wykaże wtedy większą 
niż zwykle elastyczność, większą gotowość do 
służenia zaspokajaniu potrzeb obywateli, wię­
kszą „spolegliwość" i nawet uległość wobec 
słm;znej krylyki. 

Celowo tak przejas'.krawiam i ,,krzywdząco" 
uogólniam opis zachowań administracji, albo­
wiem skłaniam się ku drugiemu sposobowi ro­
zumienia przyczyn owego si1nego „przegięcia" 
treści zebrań I>rt.edwyborczych ku mikroskali 
codziennych bolączek. Sądzę, że kh uczestnicy 
w ten sposób poszukują po prostu możliwości 
przeskoczenia szczebla interwencji w sprawach 
dotąd trudnych do zala·twienia przez lokalną 
bitlTokrację; natomiast nie można im przypi­
sać ani skłonności plenlaczych, ani niedojrza­
ło ś ci obywatelskiej. Jest bowiem sprawą oczy­
wistą, że w innych okolicznościach eł sami lu­
dzie potrafią - chociaż na pewno większość z 
nich zdradza powa~ne braki w edukacji poli­
tycznej, zastępowane mitami i stereotypami -
!Jrowadzić poważny dialog o imponderabiliach 
naszego narodu i państwowego bytowania. 

No cóż, też chciałbym, aby podczas spotkań 
przedwyborczych dyskutowano wyłącznie o 
sprawach sejmowi ,i posłom przynależnych z 
natury systemu sp.rawowaJila władzy. Ale prze­
cież nie sposób oczekiwać od wszystlkich swo­
istego rozdwojenia jaźni; wszak świadomość o­
bywatelska nie może kształtować się w oder­
waniu od faktów będących w zasięgu bezpo­
fredniego postrzegania, namaca1nych i znanych 
z autopsji - nie może kształtpwać się wyłą­
cmie w oparciu o rozkrzewianie ideologii I 
propagandowe hasła. Wed!e wiedzy z dziedziny 
osychologfi społecznej postawy pozytywne 
kształtują się na ogół w oparciu o fakty, nato­
miast postawy negatywne - łatwiej w oparciu 
o f.rrai:jonalne uprzedzenia czy mity (bądź 
dzię'ki inspkacjl zewnętrmej„.). 
, Nie sposób jednak przy okazji nie zauważyć, 

że drugą doniosłą przyczyną dominacj~ tematy­
ki interwencyjnej jest ' przyrost, szczególnie 
wydatny w ostatnich latach, postaw roszczenio~ 
wych, nierzadko doprowa~zonych do postac.1 
absurdalnej. ·Np. podczas Jednego ze spotkan 
na wsi kandydujący z listy kraj'Jwej marszałek 
Sejmu VIII kadencji Stanisław Gucwa musiał 
odriierać stanowcze żądania, iżby władza' pań­
stwowa wzięła .na siebie odpowiedzialność za 
czyszczenie rowów llłelioracyjnych; to właśnie 
jest skrajny przypadek tota1nego uwiądu włas­
nej inicjatywy i samodzielności, „wyparowa-
1ia" tak powszechnie kiedyś na wsi kuJ:tywo­
wanego na~u brania własnych spraw w~ 
własine ręce. (Proszę nie mylić re zjawiskiem 
przypływów i odpływów zainteresowania czy­
nami społecznymi). 

Jes-t rzeczą oczywi.stą, ie ów upadek goto~ 
wości do wspólnego działania na rzecz wspól­
ne"o dobra i samopomocowej przedsiębiorczoś­
ci "'(bo ta egoistyczna kwitnie„.) nie dokonuje 
się na zasadzie deus ex machina ani za sprawą 
upowszeohnla.nia się biernego egoizmu. Po­
wiedzmy sobie otwarcie, że przez lata całe li­
czne orgaJily i instancje lokalnej władzy nie 
zaw.sze sprzyjały loka1nym inicjatywom, zwła­
szcza zrodzonym poza zasięgiem ich wpływów 
i inspiracji. Nierzadko _ c,zyniono to tak per­
fekcyjnie i uporczywie, ie 1 świętego oduczo­
M by altrui7Jlllu i och<Q.ty do wspólnego działa­
nia._ 

I w takim to U:ompll4towanym pejzażu 
wzajemnych spolecmych odnie6ień między wła­
dzą a obywatelami przyszło poruszać się km­
dy,datom na posłów. Przeprowadziłem ostatnio 
kilka rozmów z nimi (specjalnie wybierając 
kandydujących po rai pierwszy, .stosunkowo 
młodych I o porównywalnie mniejszym do•-

v.riadczeniu w działalności politycznej ~zy społe­
cznej) - są lekko zde l-0nvwani i~c~1aram1 . i 
róinorodnośclą kwestii, z ikltór ym1 się ._ zetkm:-
11. Ale ni•kt nie sądzi że b~dzie mus1:3-ł tch 
rozwiązywanie wziąć w);łą:::m:e .na .swo~e . bar­
ki. Kandydaci na ogól o:obrze s :ę orien.uJą :to 
większooć tych &pra\;; należy d? . . tere~owyc~ 
rad narodO\'i.rych i lokalnej admm1st racJ1; oru 

~ zamierzają tylko nieustępliwie kcm~r-0lowa.ć„. 
Ale z pę-cz.niejących zapisków rndi.i s1~ ~ n:ch 
pewna refleksja uogólniaj'ąc a: o potr zeb'.e po­
s\~dania i prezentowania choćby na razie w 
skrótowej hasłowej post aci wlas~ego z.!indywi­
dualizowanego programu działania - progra­
mu opartego nie tylko <! dekl<1;rację ~RON 1 
uchwały swej partH polltyczneJ lecz 1 o wła.s­
ne ;przemyślenia pragnienia a .nawet marzenia. 

Dlaczego? 
Jedną z przyczyn jest niechf!ć do jedinowy• 

miarowego J)ełnienia swej roll społP-cznej, .do 
funkcji biernego prze>kaź.nika a nawet trybilk1.1 
w maszynce d-0 glosowania - to jednak wszy• 
stkiego nie tłumaczy. 

Dotad uważałem że właśclw!e indywidu~ne 
pro"ramy działania nie są po.słom potrzeone. 
Koa°licyjna deklaracja wyborcza i szczegółowe 
programy partii politycznyoh w któ~ych. prze­
c ież każdy może zabrać się do ~ahzacJi cze­
goś, co odpowiada jego wiedzy fachowej, z~­
inferesowaniom, itemperamentowi czy wreszcie 
soołecznemu zapotrzebowaniu, pówi!llily wy.star­
czyć - tym bardziej, że zapeW1?11ają one jed­
nolitość działania parlamentu. Dz.lęki wspólne­
mu programowi Sejm nie staje s,i~ lutną fede• 
racją niepodległych jednooteik, w1ązących s!ę w 
przypadkowe sojusze i równie łatwo je zrywa• 
jącyeih. A i poołowle nie narażają się na kon• 
flikty na ipłaszczyźnie dyscypUny partyjnej -
i tak mają ich dosyć w zewnętrznych sto.su.n• 
kach z administracją przy podejmowaniu inteT­
!)€lacji i przy pracach nad irządowyml projek­
tami u.s,taw. 

Trzeba też zdawać sobie sprawę z tego, te 
bardzo silnie oddziaływuje pokusa „łatwego'" 
tworzenia własnego prog.ramu - poprzez o­
bietnice wy.bore?Je. Nie bowiem prcs~ze,go: na 
każde żąda-nie wyiborc6w <>dpowiedzleć, że S'pra• 
wa zostainie na pewno i na·tychm.i~t załatwio­
na. Co więcej - takie obietnice równie łatwo 
składa się bez .szczególnej zaehęty ze strony 
wyborców· przecież ludzie na ogół nJe odma­
wiają, gdy proponuje im się jaikąś ~rzyść, na­
wet niespecjalnie oczekiwaną ezy mepotrzebn~. 
Zebrani·a przedwyborcze mogą zatem być dos­
konałą pożywiką dla demagogii; która, zderzona 
z powszechniejącymi postawami i:osz.::i:e1_1iowy­
mi, może prze-kształcić się w swoistą _ m;esza;i­
k:ę wybuchową o nieobliczalnym działamu 
społecznym. 

Na szczęście w praktyce przedwyborczych 
zebrań nie obserwujemy taikich "festiwali o­
bietnic". Kandydaci są na ogól dobru przy­
gotowaini w '.kwestii wiedzy o realiach i do 
szafowania przyrzeczeniami nies•kort'Y. Co wi~­
cej - potrafią powściągać wy~ujałe żądarua 
wyborców i na ogól posług•ują się w argumen­
tacji brutalnie szczerą prawdą o rnaszych mo­
żliwościach oraz wewnętrznych uwarunkowa­
niach naszego życia publicz.nego. Zape~e nie 
zdobywają sobie w ten sposób nadmiernego 
poklasku, wyjąwszy wąskie kręgi CYl!liczny~h 
pragmatyków. Ale o t~,ą popularność tu me 
chodzi ani o „wygranie wyborów„. 

Nie 'ulega wątpliwości1 że poparcie ~bor­
ców zdobyć trzeba. J~eli od.rz~cimy J€'dnak 
demagogię obletnie, to jaki sposób pozostaje? 
A przecież trzeba pamiętać, że nie wszyscy to­
lerują szczerość, chociaż •wołają o prawdę. 

Pozostaje właściwie jedna droga. Przede 
wszystkim kandydat mu5i być przedtem czło­
wiekiem szeroko znanym, musi być lo«talnym 
przywódcą, autorytetem, jednost~ą opiniotwór­
:zą, działaczem społeczny~ ~ ruek':"estionow'.'-­
nym dorobku. Mało znani me maJą me 
powinni mieć - szaru„. Przy tym pamiętać 
trzeba że obywatelsikie poparcie dla ikandyda-~­
ta ni; kształtuje się przed wyborami - teru 
dostają oni tyl•ko kredyt; nie ma je.szC'Ze mo-
wy o bezwarunkowym zaufaniu i aprobacie 
nawet dla działań trudnych i niepopularnych. 
To zdobywa się dopiero w traikcie posłowania." 

Ale jak? Nie ulega wątpliwości, że jednym 
z ważniejszyC'h kryteriów oceniania przyszłego 
i już wybranego reprezentanta jest jego zdol­
ność do skutecznego interweniowania - to, co 
trywia1nie zwykło nazywać się siłą przebicia. 
Co tu ukrywać - tym ludzie zwykli mierzy6 
atrakcyjność kandydata; im większe ma poten­
:jalne możliwości działania w sprawach kon­
fliktowych, trudnyc·h, tym jest lepszy. Oso~­
nik: skromny i nieśmiały może być Wprawdzie 
wybrany, ale potem ~ zyskaniem poparda bę­
dzie miał trudności. 

Poselska działalność interwencyjna na rzecz 
obywa.tel!, w ich prywatnych sprawach, jest 
niezmiernie ważna. Od jej skuteczności zależy 
pozytywny wizerunek posła w społeczności lo­
kalnej. Jednym zdaniem: dobrze załatw oby­
watela, a potem możesz liczyć na jego wspM"• 
cie lub przynajmniej na aprobatę." Ale J?-le o­
czekuj wdzięczności ani uległości - Jest~ś 
przecież tylko re.Prezentantem obywatel!, a me 
terenową ekspozyturą przY'Padającej na ciebie 
cząstki władzy Sejmu. 

Kandydat, a potem poseł, musi od .początk.u 
prowadzić dialog ze swymi wyborcami - me 
tylko ich słuchać. Ale jego udział w dialogu 
to nie tyliko ogłoszenie wł-asnego progr~u. to 
także imformacja o tym, co on sam i cały 
Sejm robi. Powstająca w ten sposób bieżąca 
tronfrontacja funkcjonowania posła z oczeki­
waniami wyborców najlepiej służy weryfiikacji 
tego indywidualnego programu. Trudno bo­
wiem byłoby sądzić, że uda się przeforsować 
program wyrosły tylko z indywidualnych za­
miarów i pragnień posła, trudno byłoby też u-

, zyskać zrozumienie lokalnej społeczności , gdy­
by na przykład przyszły poseł, zgodnie ze 
swymi najgłębszymi zainteresow.aniami chciał 
poświęcić się wyłącznie - powiedzmy polity-
ce zagranicznej. -

Poseł musi sta:le - mówiąc nieco symbolicz­
nie - czuć za plecami oddechy SWYCh wybor­
ców; niech mu riatrzą na ręce. niech się 
wtrącają. W zamia.n jednak ntech go popieraj~ 
idy będzie trzeba. Tylko taki u1kład jt-st owoc­
ny w żydµ publicznym; poseł bez lokalne~o 
!aplecza moralnego, intelektualnego ł bez po­
mocy swego elektoratu je.st martw!! !igurą. 
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loścl „raportu o młodzieży" 
przedstawimy Czytelnikom za­
pis dyskusji. 

Młodzież polska, czyll ki::tcP,o.­
( ria społeczno-dern'>graflc"lla li­
cząca 8 mln 839 tys. os6u w 
wieku od 15 do 29 lat 124 proc. 
obywateli), jest w swoi.:h po­
glądach, uczuciach i ~chowa­
niach z r ó i n i co w a n a. Toteż 
w rzetelnej charakterystyce n:ii­
leźy unikać pochopnych uo1~ól­
nteń, a ukazywać strukturv i 
korelacje wy!;tępujac<> t róZ­
nych punktów widienia. 

W psychologii l socjologii po­
~tawami nazywa ~ię wz~le•lni" 
trwałe zachowania wobec okre­
ślonych przedmiotów, idei. pro­
cesów. ludzi. Postawa człowieka 
obejmuje cztery rlementJ skła­
dowe: intelektualny. emocjonal­
ny, wolicjonalny i behawioral­
ny. W pierwszym przyp11dk1 · 
chodzi o wiedzę, jaką jMnostka 
ma na temat danego prterlmio­
tu czy procesu. Zazwyczaj lud?i? 
nie postE:pują według obie'<ty­
wnego stanu rzeczy, leci: .tgod­
nle z posiadanym obrazeM rze­
czywistości. Nastf'lpny k.1mpo­
nent stanowią uczucia (r·•iłość, 
obojętność, nienawiść) żvwione 
wobec przedmiotu onstawv. •„fa. 
ją one wpływ zaróv.mo na pro­
Cl"S poznaV1--ania., iak i rea~rwa­
nia. Sympatie lub antypatie 
uniemożliwiają nieraz dotarcie 
do prawdy i popychają lurtzi do 
działań sprzecznych z ich intere­
sami. Trzecim czynnikiem jest 
stan gotowości i mo,ywacji 
(słaby . lub silny) do dzialama; 
a ostatnim - faktyczne .i:acho­
wania 1;złowieka (słowo, gesty, 
czyny). Innymi 8łowy: chcąc o­
pisać postawę jednostki, trze­
ba odpowiedzieć na czte­
ry zasadnicze pytania. Co 
wie o przedmiocie? Co 
czuje do niego? Jaką ma 
wolę działania? Co rze.:zywiś­
cie robi? 

W kolejnych artykulach oma­
wiam deklarowane i obse:wo­
wańe posta\\-y młodzieży szkol­
nej i studenckiej. Podstau;ę te- . 
go stanowią głóv.rnie wyniki ba­
dań prowadzonych przeŻe mnie 
w latach 1980-1985, a w szcze­
gólności danE' pochodzące z son­
dażu wykonanego na pocz.1tku 
198.'i r. wśród uczniów klas ma­
turalnych ~I f ... odzl oraz studen­
tów kierunltów humanistycz­
nych (historia ~ocjolog1a. pe­
dago11:ika. filologial Uniwer-'y­
tetu ł'..6dzkiego Pow tytt• ~ta­
ram sie uwz~Jednif inan<> mi 
rezultatv innych hadań oraz 
podi:umpwa" whi~e doswiad~ 
czenla I przem.vślenia pedago-
giczne. ' 

CELE I WARTOśCJ 
ŻYCIOWE 

Młodym ludziom najbardziej 
dziś zależy na udanym i szczę­
pli wym tyciu rodzinnym. Towa­
rzyszy temu WY.COfywar:iit? ak­
tywności z życia· publicznego do 
prywatnego. Czas wolny oct na­
uki i pracy sPE:dza się w ma­
łych kręgach członków r•·llziny 
i przyjaciół. Przeszło trzy 
czwarte młodzleźy nie należy 
do żadnej organizacji społe::z­
no-politycznej. Poważnie zmn­
la>a liczebność oraz akt rrwnosć 
ZHP. ZSMP. ZSP. zw;ększył 
się tylkn udział „v organizacjach 
katolickich (np. „Swiatło · - Zy­
cie"), lecz -w szkołach średnich 
wynosi on rnleodwle 7 procent. 
Małe zaanl?ażowanie ludzi 

młodych zdumiewa aktywi:;tów 
należących . obecnf P, oo s~ar:;ze­
go pokolenia. Pewien d 'lałacz 
ruchu IQdowego pisz"! w swo­
im pamiętniku~ 
„Mlodti<-'ż mo7ei 1'odzint1 Dzi~ 

1uż niekt6„zy p'l':-ekroczyli . 30 
lat. T{iedtt Slf r11zem i patrz<; na 
"'?.ich. ::-aw'.~t" n.ai:utrn m i ~i,, P"­
~nn~e: e?.?J oni r- ;„ mn.6wil\. że 
tndPn r±an'l'a) „;„ p-rzm1a.lcżv 
rlc1 żodr ~j orao n ; <„ l'f; ~ Pr:;p1·1ó 

to niem·ożl;v•e. nb•1 im fl,;l' 11' 
ż11cf11. niP bufo pot-rzi>hnP Tak 
mu§lę . T<iPr1•1 pn:v kie!in<"ku 
rozl.:ręcn i:ie ;"zuVi , rutn,.., dla­
czeao żndne z u·a:i n..ie ndleży dri 
żad'l?o; n-rar1nizacji? - A 1'0 co? 

·- chórem„ \ 
Stoc;unki miP,dzy młodziez1 a 

l~j rnd:rirami ukł!1dąja c; • 1 nie­
~1<?. Nie Tl"a konflikt11 1Ylkoleń. 
W ohu katel!oriarh rlominulq 
podobl'!e systemv wartości Zda­
rzaja ~ię wpr11wr1zit> prnhlemv 
zwia7ane z wza jemnym n'O'Ztt· 
mieniem. ale w ni<>wlellde-.i C'Zę­
kf rod7fn wystf'T"lli::i pPrtranen­
tn,.. konflikty Na pvtaniC> -
„Czy w · twoJe; Mjhiiż­
sze j • rodzinie (m.atkrt, oj­
ciec, rodzefihtiro) 0']6111,ie 
bioraC' panujl.' ntmpsfe„n miloś­
ci ł tyrzliwofoi •f'zn.jPtrmei'"' -
odnowied7.ialo twiPrdza•·o ~7 
pror studf'ntów (42 prnr sta­
nowc7o i d'i orni'. umiarl·ow::i­
nie). a pr7f'czaco „aleowiP 8 pro· 
cent. .Tednoc7.eśn !P tt''ZV ~zwart.I! 
respondent.ów umało. i·~ poza 
własna rodiina mai~ lmrn( ~o­
mu moga cał~owiciP z~ufac. 

W nrv-clętnej rodzinio:? dąży 
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się do utrzymania zgody I spo­
koju, lecz formy uczuciowo-o­
byczajowe są prawdopodobnie 
dość ubogie, skoro 80 p ·c,c. a­
bonentów codziennie włącza te-• 
lewizor. zaś młodzież prz!wdnle 
słucha muzyki. Kilka lat temu, 
podczas rozmowy z reporterką 
programu III Polskiego Radia, 
pewna dziewczynka z krakow­
skiego przedszkola powiedziała · 
„Życie rodzinne ;est wteti11, jak 
siedzą · przed telewizorem i nic 
nie mówią". A zapytana nastE:­
pnie - co się dzieje, kiedy roz­
mawiają? - odparła krótko· 
,,To jest awantura". Niestt'ty, 
życie większości naszych rodzin 
rozpływa się, jak +.o kiedyś traf­
nit> określił Stanisław Grocho­
wiak. w nie kończącej się te­
lewizyjnej sjeścfo. 

W dążeniu do urządzenia 
swego źycia mbdzi y;ykazują 

.- ' -

nla, nłedotrzytylywanłe ob'etnlc. 
Powszechność tych wy~rocze11 
powoduje, że często sprawcy 
wcale nie odczuwają w-;tydu i 
wyrzutów sumienia. W tyciu 
wewnE:trznym I stosunkach mię­
dzyludiklch przestają liczyć siE: 
honor, godność, poczucie odpo­
wiedzialności. Spora część stu­
dentów - przyszłych nnue~·­
cieli, prawników, kierowników, 
twórców kultury - uważa za 
dopuszczalne wycinanie kartek 
z książki bibliotecznej luo· przy­
właszczenie sobie całego egzem­
plarza. fałszowanie danych w 
podaniu o stypendium, przedsta­
wienie do zaliczenia cudze! pra­
cy. Wszyscy przywykli ;ui do 

'-tego, że referent mo7.e nie • 
flrzyjść bez uprzedzenia na se­
minarium, że osoba umowiona 
na egzamin zjawia siE: w :w­
pełnie innym terminie, że mało 

Rady Naczelnej ZSP tylko ok. 
30 proc. studentów osiąga śre­
dnią ocen pov.'Yżej · trójki z 
plusem, a przeszło dwie trze­
cie uzyskuje najnłżs7.e s~opnie. 
Niewiele ponad 30 proc. kończy 
studia w terminie. Moi!l' zda­
niem spowodowane jest to zła­
godzeniem rygorów w szicołach 
i innych· Instytucjach. Młodzlcż 
szybko przekonuje się, że wszy­
~tko można wyprosić i \Vypła­
kać, że zawsze jakoś to będ~e. 

W pokoleniu tym przt-waż­
nie nie pragnie się sławy i WY­
sokłch stanowisk kierowniczych 
Zaled'W-ie 12 proc. młodych ro­
botników oraz 21 proc. studen­
tów lm~żczyzn 1/3) deldaruj~ 
chęć uczestniczenia w sorawo­
waziiu władzy: zaś po 62 proc. 
w obu populacjach opow\ada i;iP. 
za tym, że by nimi kto5 inny 

POSTAWY . 
SWIATOPOGLĄDOWE 

Młodzież polska jest bardzo 
religijna - najprawdoµodob­
niej przoduje pod tym względem 
w Europie. Wierzy w DoFa I 
praktykuje ponad cztery piąte. 
W środowisku studenckim 68 
proc. badanych uważa siE: za ka-

' tollków w takim stopniu, że 
mogą powiedzieć o sobi~. 1ź są 
członkami Kościoła Rz;rrrsko­
katolickiego. Lecz CZE:Ściej i­
dentyfikują SiE: w ten sposób 
kobiety (71 proc.) niż meżc'Zy­
źni (57 proc.). Poza katolicką 
wspólnotą kościelną sytuuje sie 
tylko 15 proc. studentek. Rle 35 
proc;. studentów. Olbrzymirn au 
torytetem c!esz;1 siE: pap,ez Jan 

dzielE: bierze udział 44 proc, ucz­
niów oraz 40 proc. s tudentbw. 
Pozostali chodzą na mszę ii i 1re. 
gularnie lub bardzo rzadko W 
obu zbiorowościach badanych 
jedna trzecia uważa, że ks1;:ża 
i biskupi powinni podejmov;ać 
w kazaniach również zat:adni0-
nia polityczne, zaś blisko 60 
proc. nie życzy spbie polityki w 
kościołach. Przy czym na 1 wiQ­
cej przeciwników kazań polity­
cznych jest wśród osób naj­
bardziej religijnych. Zaledwie 
jedna piąta respondentó·a.· opo­
wiada się za przywróceni~:n w 
szkołach nauczania religii prze? 
ksfęźy lub zakonnice, a 36 proc. 
uważa, że w klasach szkolnvch 
powinny wisieć krzyże. W dta­
Y!ich trzecb kwestiach l~tnieje 
zdumiewająca z~odność r1iędz:v 
opiniami młodzieży uczniowskiej 
i studenckiej. 

I ' "' ' 'Y, ·~ • ' • ,: ' ' I • '• I ' • ' 

Na początku 198!) r. zadano 
badanym osobom pytanie: „Cz11 
podzielari pogląd, :ie ludzie, 
kt6rzv ni• wierzq 10 Boga. sq 
zazwyczaj niemoralni i źli?" 
Jest to, jak wiadomo, teza po­
pularna w kręgu duchowień· 
stwa katollcldego I bardzo czę­
sto upowszechniana wśród wier. 
nych. Ale okazuje się, t.e zga­
dza 11~ 1 tym r.aledwie 6 proc. 
uczniów oraz 2 proc. studentów 
- 1 to tylko umiarkowaniE' <ra­
czej). Natomiast pozostali re• 
spondenci odrzucają tę tezę -
w tym zdecydowana większośd 
w sposób stanowczy! 

Jaka jest miodzie!? 

nadmierną nlęcierplłwoś~ l o­
twarcie manifestują postawy 
roszczeniowe. Chcieliby szyo­
ko, od razu, już na starc1e o­
trzymać wszystko niezi!>ędne do 
funkcjonowania własnej rodzi­
ny: mieszkanie, meble, dobry 
sprzęt techniczny. Wydaje im 
się, że powinni to jakoś d o s­
t a ć, że im się to n a l e ż y -
rzadko zaś nastawieni są na sto­
pniowe dorabianie się. 

Przyzwyczajeni przez roctilc6w 
do ciągłego brania, przenoszą 
to oczekiwanie również na pań­
stwo. Wyznają przy tym błę­
dną (logicznie I ekonomlcznie) 
zasadę, że jaka płaca, ta11:a pra-

. ca. Nie wpojono im, że p·Jnie­
waż płaca jest wynikielT' pra­
cy. zatem jaka praca, taka 
płaca. Jest to pokolenie nie 
przygotowane do podnoszenia 
poziomu źycia poprzez tx\td co­
dziennej pracy oraz wzorowe 
wvpełnianie obowiązków 
Największym bodaj błędem 

w postf'lpowanlu rodziców I pań­
stwa wobec młodzieży jest nad­
mierne schlebianie jej, umwa­
nie wszelkich trudności ' prze-
5adne uszczęśliwianie. ,,lłając 
za mlodu dostęp do wszvstreiego 

słusznie twierdz! Ryszard 
Manteuffel - m.lodzież qorzk­
niefe, t'l'aci cel, do którego po­
winna dąży6 w znaczny~ sto­
pniu wlasnymi si lami. S' uJarza 
to kompleksy, frustracje, ttiua­
dou:olenie z życia, brak cltęci 
do 'P'l'acv, nieuzasadniony 11ro­
test". Z powodu niemądre] mi­
łości stworzyliśmy cal~· system 
deprawacji naszych dzieci: za 
dużo dajemy. za mah wy­
maga my, za łatwo u stęp u­
j e m y dla · „świętego spokoj!i". 
W tym samym kierunku d-:-Jała 
też Kościół. który za werbalną 
skruchę i błahą pokutę odpusz­
cia grzechy I przez to d~walu­
uj!' własne przykazania. 
Niępokojącym zjawiskiem ~est 

wzrost tolerancji w sferze pra­
wno-obyczajowej. Lekceważone 

.~ą waźne społecznie normy pra­
wne, regulamitiowe, monlne. Z 
dufa wyrozumiałością traktuje 
się kradzieże, oszustwa, sp6tnie-

kto kończy w odpowiednim cza­
sie studia. 

W hierarchii warto~ci r.pada 
ranga pracy I wykszhłcenia. 
Po prostu - nie ceni się tego, 
co można z łatwością zdobyć. 
Wśród młodego pokolenia coraz 
trudniej spotkać ludzi wy1.ywa­
jących siE: w pracy i zafascyno­
wanych studiami. Panuje pne­
konanie, podzielane przez wie­
lu pedagogów I publicystów, że 
w dzisiejszej Polsce nie opłaci 
się dobrze uczyć i prl.łcować. 
Rosnące lenistwo umys:owe i 
fizyczne oraz brakoróbstwo mają 

d obr ze rządził. Podobne zre­
sztą postawy występują w ca­
łym naszym społeczenstwie -
ludzie chcą tylko demokratycz-
nie wybierać przedstawicieli-
władzy, lecz sarni rzadko mają 
ochotę rządzić. Interesujące przy 
tym, że 72 proc. młodzic;.y ro­
botniczej, 64 proc. szkolnej i 59 
proc. studenckiej zgadza się z 
poglądem, że Polacy są naro­
dem potrzebującym rządów sil­
nej rE:ki. Istnieje obecn'e wy­
raźna tęsknota za silną władzą 
i charyzmatycznym przywódcą. 

wynikać z warunków kryzysu Pewien działacz organizacji 
I braku perspektyw. Jest to.,. katolickiej Swiatło - życie" 
\yyjaśnienie logiczne! z.drow?- twierdr.i ze ·~artościowa 1 wra-
rozsądkowe, lecz rozm1ja3ące się .1. ml• d . ż t j d 
z prawdą. z nva o zie przys f:PU e o 

Wystarczy podać, t.e w kra- tego ruchu w poszukiwaniu dy­
jach zachodnich młodziez ina- scypliny, której nie znajdzie w 
czej reaguje na trudności spo- normalnym życiu społecznym. A 
łeczno-gospodarcze. Jeden z . . 
członków francuskiego Z"Społu tutaJ chętnie podejmuje rótne 
rockowego „Telephone", Louie, zobowiązania i podporządkowu­
tak charakteryzuje zachowania- je się. Być może rację ma bo­
rówieśników: „1'.Ilodzi chcą się hater Czarodziejskiej góry''. To· 
?afeo§ zalapa6. Boją się l1ez•o- " . 
'bocia. Gotowi są robić T>yle co. masza .Mann~, .jezuita Leon Na-
w szkole\ P'l'acu;ą więc~; niż phta, ze naJwtększą r'zkoszą 
kied11§. Zaruwają jak opętani" młodzieży wcale nie jest wol­
Podobnie zachowują sie stttden- no:ść, lecz „po!ilusze1istwo". W 
ci duńscy. Profesor Univrersy- każdym bądź razie nie ulega 
tetu w Kopenhadze, Preben . . . . 
Hertoft, dostrzega bardzo wy- wątp~iwoś_ci, ze ~łodzi . lubią: 
raźną zmianE: w sposobie ~bdio- gdy im s1~ stawia ambitne 1 
wanfa. W rozmowie z Mikoła- trudne zadania, które :sami mu­
jm Koiakiewiczem powiada: szą zrealizować. 
„Nie ma dawnego «bzmbnnil'.!» . 
f rozrywkowego traktowania sttt- W I?or6wnaniu z pokoleniem 
di6w, są oni dzisia; nastawie- Z~~~ 1 ~MS, w;;półczesna mło­
ni na wsp6lzawodnictwo 'tł ' 71.łW- ~baez mruej wagi przywiązuje d? 
ce, a nawet rvwa!fzac;ę ( i nie ideałó\~ spo.łeczno-:moralnych 1 

wiem, czy % tego t1zeba 1 :ę cie- systemow .1d.eolog1cznych Jest 
szvd), adyź w obliczu kryzvsu, ~ to bardz1e3 ptaktyc~na. i zo-
trudności ze zdob'l!ciem 11.,.acu :1ehtowa~a na realne zycte; co 
no studiach, w iedzci. że rtr.3wie- Jed!lak me znaczy, że wszyscy 
k sze szattsl.' na mzeźvcil?. _ bęr7ri maJą postav.;y k.o~sumpcyJne -W 
mi"li eł najmoC11,ie;si, tta;fe1'si". t:ze~h na3wazniejszych • dla 

Natomiast u r'la!l, zamłast du- s1e~1e wartościach dobrany. ma­
cha współzawodnictwa, n~mv te~1alny wybrało 22 proc. r?bo­
tendencie do przecietnoki. Na- tn1ków, 19 proc. uczniów 1 .1'~ 
wet osobv bardzo zdolne !'ado-. proc. stu.dentów. A z drug1eJ 
walaia i:iP. słabvml stonniam;. str?ny, niemało respondentów 
•WiE>ks7oścl chod7.l iedvnfe 0 n113wyżej ceni wartości moral­
,.;dobycie dvnlomu 1ąk najr,ntl'!i- ne (c~ste sumienie, szacunek ą-
szym wysiłkiem. Według badań toczenia). - -·-~ _, 

„ .... .,. \.'" 

(1) 

Foto: Grugorz Gałasf1\skł 

Paweł II, którego bardzo lubi 
i uwielbia 63 proc., a dalsze 34 
proc. darzy sympatią. Także by­
by prymas, Stefan Wyszyński, 
uchodzi w świadomości studen­
tów za postać zasługującą na 
najwyższe oceny. 

Religijność młodzieży nie ma 
jednak charakteru integralnego, 
lecz selektywny. To znaczy, że 
nie przyjmuje się w całośc! do­
gmatów i praktyk, jak powinno 
być, lecz ~amowolnie pewne e­
lementy akceptuje, a iime i­
gnoruje. Na pytanie - „Jaki 
jest tw6; stosunek do religii te­
p-rezentowanej przet Vo~ct6l 
Rzt1mskokatolłcki?" - uzyska· 
no następujący rozkład odpo­
wiedzi wśród uczniów klas ma­
turalnych oraz n1lodzieży nkadc -
mickiej (dane w nawiasach): 
wierzę we wszystko, co podaje 
Kokiól - 22 proc. (12), uzna­
ję większość z tego, co głosi 
Kościół - 46 proc. (40), wierzę 
tylko w niektóre dogmaty reli­

gijne - 18 proc. (23)., wierzenia 
religijne są dla mnie obojętne 
- 4 proc. (8). wcale nie wierzę 
w dogmaty religijne - 4 proc. 
(6), trudno powiedzieć - 6 
proc. (11). Są to dane ze sty­
cznia i lutego 1985 roku. 

W tym samym czasie wie­
rzyło w. to, że Jezus Chrystus 
był synem Boga i przez to nie 
tylko był człowiekiem, lecz ró­
wnież Bogiem - 80 proc. ucz­
niów f 66 proc. studęntow. W 
istnienie życia pozagrobowego 
w niebie, czyśćqu lub piekle 
wierzyło juź mniej responden­
tów - 69 proc. maturzystów w 
liceach i technikach orai. 53 
proc. studentów. Jeszcze mniej 
było przekonanych, że zdarza­
ją się cuda, czyli zjawiska nad­
przyrodzone - 66 proc. uczniów 
i 57 prcic. studentów kierunków 
humanistycznych. A w uka3y­
wanie się wybranym ludziom 
Matki Boskiej wierzyło 63 proc. 
pierwszych i 43 proc. drugich 
respondentów. 

Jedynie 12 proc. uczniów l 18 
proc. studentów w ogóle nie u­
czestniczv w niedzietnej mszy 
świętej. Natomill$t w ka~dą nie-

/ Naleiy podkreślić, te opinia 
młodzfeż1 o braku związku mię­
dzy religijnością a morn !noś· 

1 cią w naszym kraju jest całko­
wicie zgodna z rzeczywistością, 
Badania prowadzone pr:i:ez so­
cjologów z ·Katolickiego Unwer­
sytetu Lubelskiego wykazały, że 
wiara religijna nie ma :maczą­
cego wpływu na posta\'.!Y w 
życiu codziennym. Ksiądz prof. 
dr Władysław Piwowarski po­
wiada: 

„Mo'l'ahio.fć ta zdaje rię bar­
dzie; kształtować pod wpt11wem 
petąnt1ch Wt.l'l'to.fci funkcjonu;ą­
c11ch w kulturze, aniżitli pod 
wplywem insttJti!cji i wierzeń 
retigijnych. Niek.tórzv wręcz 
twierdzą, zwlaszcza w bada-

1 
niach zachodnich, że nie mn, w 
ogóle związku między religi3no­
ściq a moralno§cią małżeńsf.cn. f 
roc.!.zinną, że m.orat11,0ś;J ta kształ­
tuje się wylącznie w opo.1·r•1• o 
wzory kultury, a nie w opar­
ciu o moralno§ć religijną". 

A dalej czytamy: 
„O ile na prt11klad więks2'o§ć 

spoś'l'ód wierzącvch stu.•ierd:-o 
doświadczenie Boga, odczucie 
wi-ęzi z BDgiem, przeżvcie reli­
gijne oraz poczucie sensu. jakf 
dostarcza im religia, o !Ule :-6-
vmoczefoie większo~t stwier­
dza, że nie odczuwa wpl111t'1L re­
ligii na tolasnq pracę, cni na 
inne konkretne• st1tuacje ż11cio­
we. Rozdtwięk pomiędzy religi'l 
a aktt1W1t0ściq ludzi w TÓZTt'JIC1> 
dziedzinac11. codzienttoi5} ;est 
więc tDflrain1f''. 

W mfesiE:cznlku akade•"lfckim 
,,'Młodzie:! Katolicka" (patdzl-?r­
nilt 1983) duszpasterz stu­
dencki ks. W. Kwiecień pisze. 
że obserwuje Istnienie znacznej 
grupy młodych ludzi, których 
można określić 'ako reI!gijnych, 
ale niewierz~cych. Mają oni po­
dobną lub wręcz taką samą hie­
rarchię wartości jak osob•r. któ­
re w ogóle nie wierzą w Bol!"a. 
Trzeba tu dodać, że w społe­
czeństwie naszym w z·isadzie 
tradycyjnie mała wiara szła w 
parze z masowym udziałem w 
praktykach kościelnych. Można 
w tej kwestii z~odzlć si;: z te­
zą ksiE:dza Józefa Tischnera. że 
religijnosć polska - to „tt.ie tu­
le religijnoś6 wtary, co re!iaii­
no§6 ttadziei". 
Młodzież nasza niezwykle sła­

bo zna Pismo Swięte oraz in­
ne podstawy doktrynalne kato­
licyzmu. Wieloletni kurs rell­
i:tii przynosi skromne efekty. 
Przymaje się do nieznajorr:o~cl 
zasad etycznych głoszonych 
przez Jezusa Chrystusa 17 proc. 
uczniów i jedna czwarta studen­
tów. Pozostali deklarują wnra­
wdzie, że je znają, lecz >tielicz­
ni tylko potrafią poprawnie wy­
mienić. W domach katolickich 
nie ma ZWYczaju, jak u prote­
stantów, ceytania Biblii oraz 
samodzielnego poi;iłębiania wie­
dzy ł wiary religijnej. 

Badani studenci dostrzegaj' 
antagonizm mlE:dzy Kościołem 
R:tymskokatolickim, a obecnv­
mi władzami państwowym; Pol­
ski. W odcruclu 57 proc. lnda­
J?owanych Kościół ma negaty­
\Vny stosunek do władzy, A we­
dług 1/4 pozytywny. Z kolei w 
innym pytaniu ankietowym 63 
oroc. uznało, że aktualne wła­
rlze odnoszą siq negatywnie do 
Ko§cloła i t.vl19'> 17 oroc., ze po­
:eyt:vwnie. Ale w obu przypad­
kach - co ciekawe - . bvły to 
orzewafnie ooinie ttmiarkowit­
ne, czyli konflikt nie rysuj~ się 
zbvt ostro. 

CDN. 
EDMUND 
LEWANDOWSłC1 • 
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'tr-70 będzie gs proc. w' systemie monolit11cm11m 
płytowo-słupowym - 55 proc. 

Monolit pozwala atosować nii lcian11 działowe 
dow0Ln11 mateTial w ziileżno~ci od potrzeb, zre­
zygnowac!, ze watępnvch wielesetmiltonowych 
nakładów na budowę fabryk domów, Żmniej-
1zyć ilość ciężkiego sprzętu potrzebnego do 
wtórnego przewożenia materiałów budowlanych 
; fabrvki domów na plac budow11. 

W monolicie prawie ciitii produkcja odbywa 
się na placu bu.dowy. Wymagane jest jedynie 
wyposażenie w węzeł betoniarski, pojemniki lub 
pompy podające beton, lekkie urządzenia pod­
nośne oraz szalunki". 

kazano tow. Szydłakowi, który ma je na biur-. 
ku. ,,Do Szydlaka nie dotarłem. Sądziłem, że 
temu człowiekowi będzie zależało na tym, teby 
taniej ł Zepłej budowac!", 

W roku 1976 zainteresował się sprawą bu­
downictwa monolitycznego red. Lech ·Niekrasz z 
„Życia I Nowoczesności". Przeprowadził wywiad 
z naszymi bohaterami opublikowany pod tytu­
łem „Płyta podparta słupem". Artykuł wywołał 
sporą dyskusję. Bo redakcji napływa1y listy. 
Głos zabrał między innymi Aleksander Włodarz 
- konstruktor budowlany. „Pełne gratulacje z 
okazji opublikowania wywiadu z Godyckim­
-Cwirko i Andrzejewskim. W szaleństwie, jakim 
d!a większości z branży jest obecny stan budo­
•-nictwa mieszkaniowego, nareszcie powiew roz­
sądku. Wszystko to prawda. I materialochlon­
ność wielkiej plyty, i nonsens transportu cięż­
kich ł prymitywnych elementów, i absurdalność 
organizacji wykonawstwa, prefrującej rozwiąza­
nia drogie, i wreszcie obciążenie kosztami użyt­
kownika czekającego w końcu okolo dziesięciu 

„Tu nłe chod.tł o problemy ekonomłem• 
replikowali zwolennicy wielkiej płyty na stano­
wiskach - To Jesc kwesttii postępu techniczne­
go". 

Pod koniec lat siedemdziesiątych prezes Cen­
tralnegB Związku Spółdzielnl Budownictwa 
Mieszkaniowego Stanisław Kukuryka (obecnie 
minister budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych) postanowił zakupić nowe fabryki 
domów, tym razem do budowy do~ków jedno­
rodzinnych. Andrzejewski jako jeden z eksper­
tów miał zaopiniować transakcję. Opinia była 
oczywiście negąt_ywna. Mimo to kilkanaście fab­
ryk zostało w Danii kupionych, a jedna z nich 
trafiła do Zakładu Remontowo-Budowlanego 
Wojewódzkiej Spółdzielni Miesikaniowej w Ło­
dzi. Efekt był taki, że cena domku jednorodzin­
nego budowanego przez ZBR w osiedlu Pienista 
skoczyła z 850 tys. złotych do jednego miliona 
ośmiuset tysięcy. Potem przez długi czas fabryka 
robiła pustaki I płyty chodnLl{owe. Taka jest 
cena postępu technicznego. 

łcl~. W okresie międzywolennyrn w monolicie 
zbudowano Hotel Stolica w Warszawie, kilka 
budynków w Łodzi przy alei Kościuszki, nie-
które pomieszczenia magazynowe. "Ml me 
zmienimy technologii, mies.z.kat\ p_o prostu ni• 
będzie" atwierd~a intynier Andrzejewski.. 

Twórcy memoriału radzili, aby w planie pers­
pektywicznym ograniczyć produkcję wielkiej 
płyty do wielkości już istniejących. a w mi~rę 
starzenia się fabryk domów przystosowywać je 
stopniowo -Oo produkcji kabin sanitarnych,· bie­
gów schodowych, płyt osłonowych z przezna­
czeniem dla budownictwa monolitycznego. Me­
~oriał otrzymali Komitet Lódzki PZPR, 
Zjednoczenie Budownictwa oraz Wojewódzka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa. Za sprawą zjedno­
czenia trafił on do mnisterstwa budownictwa 
1 przemysłu materiałów budowlanych. 

. ··.-. •· •. ,;„-· /~, :i-.„ ~.. • • ,,,'· •• '. •••• •-' .'"' •• ,':,.{i·::_.: 

Lata bieg;111. Jest listOP.!id 1981 roku. Minęło 
równo siedem lat od pamiętnego memoriału. -
Inżynier Andrzejewski i prof. Godycki-Cwitko 
dostali do zaopiniowania od ministra Brzostka 
projekt decyui nr 17. Mini_ster słyszał o mono­
licie, czytał \'i.)'powiedzi konstruktorów i zainte­
resował się sprawą. Po spotkaniu z nimi powie­
dział, że to jest temat, który musi wejść do 
programu rządowego tzw. PR-5, rozwoju budo­
wnictwa. Znowu pech, ,minister Brzostek był 
szefem resortu tylko kilka miesięcy. Sprawa 
utknęła na jakiś czas. Dopiero sejmowa komisja 
budownictwa, konkretn~ jej sekretarz pigr 
Pierzchalski swoimi drogami uruchomił miµis­
terstwo i tak do PR-5 weszły dwa tern~: kon­
strukcja budynku w systemie monolitycznym 
oraz nowy rodzaj ściany osłonowej, która jes! 
wynalazkiem in:t. Andrzejewskiego. 

(1) 

_Perspek~JWJ hudownie !if&? 

Nad ścianą osłonową konstruktor pracował w 
domu, po godzinach pracy. Jej idea polega na 
rozdzieleniu '-Varstwy nośnej od warstwy izola­
cyjnej - stąd nazwa. Nad wielką płytą ma tę 
przewagę, że' jest „cieplejsza", lżejsza, tańsza, 
Może być stosowna w monolicie lub w jakiej~ 
kolwiek innej technologii. Powstaje głównie na 
placu budowy, a nie w fabryce domów, poza 
tym wymaga precyzyjniejszego wykonania i to 
są jej dwie zasadnicze wady, bo przecież nasi 
budowlani odzwyczaili się od pracy na budo\\·ie 
i od precyzji. 

Autorzy memoriału naiwnie wierzyli, ie ar­
gumenty przez nich pn.edstawione wystarczą. 
Niestety, memoriał utknął _gdzieś w biurkach u­
rzędników ministerstwa, którzy widać mieli 
ważniejsze sprawy na głowie, niż zastanawianie 
się nad sytuacją w polskim budownictwie. 

Andrzejewski nie daje· za wygraną. Pisze do 
Komitetu Centralnego, osobiś<:ie do I sekretarza 
Edwarda Gierka. Pierwsze · pismo pochodzi z 
grudnia 1975, drugie z 12 czerwca 1977. W tym 
czasie VIII Plenum Komitetu Centralnego Par­
tii w punkcie czwartym uchwały wezwało do 
aktywnego uczestnictwa w tworzeniu warunków 
dalszego .przyspieszenia realizacji programu 
mieszkaniowego. Twórca odpowiadając na apel 
kolejny raz przedstawił swoje argumenty, a w 
konkluzji napisał „W tym stanie rzeczy postu­
laty mnisterstwa budownictwa w zqkresie do­
sta_w materiałowych, szczególnie sta'ti i cementu 
wydają się być nieuzasadnione. Pr~ecież resort 
nic nie robi w kierunku zmn4ejszenia zapotrze­
bowani_a na materiały, przez zastępowanie kon­
strukcji nieekonomicznych i materialochlonnvch 

lat na T1i,teszkanie. No i nieel(Xstyczność systemu 
wielkiej plyty. Czy zastanawialiście się w jakiej 
sytuacji znajdą się następne pokolenia zmuszone 
do zamieszkania w aliumanitarnych, tandetnie 
wykonanych klatkach, bez możliwości jakichkol­
wiek zmian w ich rozplanowaniu. 

Wielka plyta wymaga koniecznie zdemasko­
wania i zmiany, jeżeli mamy mieć naprawdę 
budownictwo zaspokajające potrzeby użytkowni­
ków, a nie wąskiej grupy wykonawców btodo­
wlanych. Każde takie demaskowanie jest do tej 
pory skutecznie penzurowane na szczeblu dys­
pozycyjn11m budownictwa. Każdy glos opublikC'· 
wanv liczv się więc wielokrotnie". 

„Życie i Nowoczesność<!' zamieszczało podobne 
listy zaledwie przez kilka tygodni. l tym razerp 
dyskusja została ucięta p~zez cenzur(:. Minis­
terstwo nie wyciągnęło żadnych wniosków. 

. - wielkopłytowych, techno!ogiami oszczędnymi, 
na przykład szkieletowymi. W samych założe­
niach rozwoju budownictwa ~awarte jest mar­
notrau.•s.two". Dalej deklaruje, że ,,Projekt tech· 
niczntJ bu.dynlw. w technologii plytowo-słupowej 
móglby być wykonany w ciqgu. roku, gdyby za­
istnialy ku temu sprz11jajqće wa.ru.nki i zapo· 
trzeł:Jowanie" 

Od czasu do czasu udawało się jednak kons­
truktorom polemizować ze zwolennikami wiel­
kiej płyty. W branżowym piśmie „Materiały 
budowlane" z lipca 1977 roku napisali: „Prof. A. 
Paprocki slusznie zauważa, :te czy to nam się 
podoba czy nie, to beton będzie nadal otównym 
materiałem konstrukcyjnym w budownictwie 
mieszkwniowym. Nie jest to jednak, naszym zda­
niem, argument przemawiający za wielką płytą, 
lecz raczej przeciwko niej, bowiem przy stoso­
waniu wielkiej plyty na ściany działowe i zew­
nętrzne konstrukc113ne walory betonu, o któ· 
rych wspomina prof. A. Paprocki, nie są w peł­
ni wykorzystane. Są one natomiast wykorzysta­
~e w .żelbetowej konstrukcji ·szkieletowej, dzięki 
czemu cięi:ar budynku zmniejsza się o dobrych 
kilkadziąsiąt procent, a to w skali całego kra;u· 
ol!nacża 'lia przykład ódciqżenie transportu·; 
gtównie kolejowego, o miliony ton przewożone­
go kruszywa i cementu". 

W tym czasie ówczesny minister budownictwa 
\ pnemyslu materiałów budowlanych Adam 
Glazur. twierdził, że jest w stanie wybudowat 
każdą liczbę mieszkań, jeżeli tylko będzie miał 
wystarczające ilości stali I cementu. 

Kilka mjeslęcy potem Inżynier .:Andrzejewslrl . 
w czasie nobytu· w, Warsząwie zajrzał do ~Qmi- . 
tetu Cen.traJnęgo. Pr:zy jął g_o ~a~iś. µrzędi;i~ . , w 
kancelarii na parterze. Zadzwonił do kartoteld. 
Powiedi:iano. że rzeczywiście takle pisma do-· 
tarły. Uznano. że są wagi 'Państwowej i prze~ 

' 

Azbest w mieście 
Łódź jest największym w l'Ol­

sce Ośrodk>e.n orzemysłu włó­
kienniczego Rozwinął s1e tak­
że orzemysł ma~zynowy odzie­
żowy, elelttrotechniczny, spoży­
wc:r.y. metalo~, cherniczry, 
drzewny precyzyjny. gumowy, 
środków transportu. Al'<! Łódź 
jest też miastem ludzi e:erpią-

dukeja, jak l)()Wsze.ennie wia­
domo. jest trująca zarówi:o dla 
samych pracowników. ia!o; i dla 
otoczenia. 

KŁOPOTY 
„POLON ITU" 

cych na schorzenia, i to prze- ••••••••••••• 
wlekłe, górnych dróg oddecho-
wych. ljieobee są łodzianom 
astma. czy pylica płuc. Są to u­
boczne skutki pracy w prź.e­
myśle włókienniczym oraz w1Y­
chania miejskiego powietrza. 
Łodzianie prowadzą walkę o 
i:miane tego stanu rzeczy Zni­
kają łódzkie kominy, swOimi 
dymami i pyłami zatruwające 
atmosferę. Miasto ma zielone 
płuca - Park Kultury 1 Wypo­
czynku na Zdrowiu. Szeroko 
propaguje się akcję: „Zielone 
Swiadectwo Urodzenia" 

Twierdze ie<lnak że jest to 
kropla w morzu potrzeb Na 
łódzkich osiedlach wystarczy, 
ie zawieje mocniej wiatr. r 'jest 
1ut tółto od wzbitego ~· powi~­
trze lrnrzu. a ziarenka oiachu 
zasypu.la oczv i trze~zcza w zę­
bach orzechO<lniów Roz~·ijają .. 
ca c;ie komunikgria <:amocho<l-o· 
wa wciska do l'(ardła. iwłasz­
cza w. waskirh ulicach cPntru.n, 
kłęhv du<:?.'!CYCh spalin Mlesz­
kańcv <:a iu? do teS!o prwzwy­
cza ieni ale mimn to cze;;!." slY­
„zv ~;e. 'i:e ł,Ad? le„t c:zara l bru­
dna wn~c7 du<:1.llca Zast::inawi? 
mn'"' wiec fakt , ie przy takim 
~.;inier1.vc7-r1.enh nowietn;-i mo­
ti>rr>v 007V\7'\lil> ~nhiP '1ll. i.stnie­
niP "" !'ran!""'"h <1dmini<:tracyj­
nvrt-. m'<1o;ti> 'l'.=>1<łi1n6w a ~hl"sto­
WY"'' .. P11l<'>'"''t", kt.órvch pro-

,,Pe>l<>nit" ma trzY oblektY: 
przy ulicł' Piekarśkiej, SueheJ 
oraz Rewolucji 1905 r. Zatru­
dnia obeenie około 900 osób 
Podstawą jego produkcji jest 
azbest. czyli minerały WYstę1tu­
jące w oastaci włóknistych sku­
pień. Włókna te gą podatne do 
tkania i spilśniania; w związku 
z tym używane są do wyrobu 
materiałów ognt-0trwałych. izo­
lacyinych . i kwasoodp'1rny~h. 
jak chociażby azbesto-c'?mentu 
( popularnego eternitu). azbote­
kstolitu czy azbolitu. W dużej 
mierze WY!'Oby „Polonitu•• to 
podstawa. dla produkcji przemy­
słu budowlanego czy motocyz.a­
cyjnego. 

Tymczasem poci koniec lat '10· 
·tych właaze Ł<>dzl zgłosiły sie 
z piropozycją \Vyprowadzenia 
,,Polonitu" z ag omeracji łódz­
kiej. Przychylał sie do te~o i 
zakłi1d, który doskonale zda­
wał sobie sprawę z tel;O ze 
przeprowadzka to suinsa na no­
woczesne hale i najnowsza te­
chno lo~ie orodukcji, a t.rcn sa­
mym radykalne zmiany u1arun­
ków pracy. Propozycja zo:;tała 
przyjęta prze1 re~ort 'Z~odnie 
z planem nowa inwestvr-i..i mia­
h być ulokowana na ':1-v.;ku 
Fozpoczeły się pierws7.e nr7~·­
miarki do przeprowadzki. Łódz· 
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ka ,półdzfelc:r.otć m1eszk1mlowa 
poinformowana o t1ch ohnach 
weszła na plac budowy wokół 
zakładu przy ul. Piekarskiej. 
Szkoda przecie-i było tracić 
czu, skoro i tu zakład miał 
być przeniesiony, a na miesz­
kania czekali ludzie. 

Przyszły jednak lata 80-te i 
okres zalamania aie inw~stycji. 
Pomimo nalegań władz rrlasta, 
nie me>gło jut być mowy o no/ 
wej inwestycji na Sląsku. Spra­
wę postawiono niezwykle jasn'O. 
.,P-0lonit" musi ~ać w Łodtl. 
W związku z tym zaczę~o po­
prawiać warunki pracy załogi. 
Zmieniono technologię produk­
cji. Fakt ten miał bardzo duty 
wpływ na zmndejszenie stltodli­
wości dla zdrowia pracow11ik6w. 
Niestety, jeśli chodzi o wpływ 
zakładu na otoczenie, nic sie nie 
zmieniło. A tymczasem wokół 
ulicy Piekarskiej wyrosb osie­
dle mieszkaniowe narażone na 
oddziaływanie „Polonitu" Mo­
gło być tylko jedyne i nasłusz­
n!ejsze wyMcie z tej sytuacji -
jak najszybsze wyprowadLenie 
zakł.adu z ul. Piekankiej M1e­
szkańcv okolicznych domf.w nie 
moga być dalej truci. 

Padła propozycja lokalizacji 
na Smulsku kOł0 Retkini! Są 
tam nie wykorzystane hale, któ· 
re mogłyby bYć t.aczątki~m no­
wego obiektu. Teren jest lzbro­
iony. co pozwoliłoby zamknąć: 
koszty w granicach 1 m!J z.ło­
tych. Lokalizacja polw.llh. na 
zachowanie przefzło 1 k"'l stre­
fy ochrnnnei E!dy tvmczĄ,;:em 

or!enisy wyrn::i<>aja t~·!~':' !'iOO 
metrów. Jest więc nawet rezer-

--- Może nie potrafi pan odpowiednio tt.zasad-
ntć swoich racji. Może używa pan złych. argu­
mentów? 

Tematy miał prowadzić Inwestprojekt. Z 

- Nie wiem jakie argumenty przemaw1aJą 
do ludzi, którzy powinni podejmować decyzje. 
Dla mnie, inżyniera, argumentem jest liczba, ra­
chunek. Nie mam środków na stosowanie innych 
argumentów. Nie piję. Nie stać mnie na wy­
:itawne kolacje, Pokazuję analizy, z których wy­
nika, że w technologii płytowo-słupowej z zasto­
sowaniem mojej ściany osłonowej zużywa si~ 
mniej betonu, buduje więcej I lepiej. Czy to 
nie są wystarczające argumenty? Widzi pan co 
się dzieje. U nas w Polsce myślenie nie ma 
perspektyw. Jeśli pan chce myśleć i coś dobrego 
zrobiś.- to tylko pan sobie biedy napyt:i. Zaczn1 
pana wytykać palcami zamiast pomóc. 

dwóch powodów. Po pierwsze, że pracował tam 
Andrzejewski, ich rzeczywisty ojciec. Po di:ugie, 
że w biurze myślano już o monolicie od Hl79 
roku. ówczesny dyrektor Kazimierz Kruciński 
(bardzo porządny człowiek, o szerokich horyzon­
tach - stwierdza konstruktor) znal 'walkę An­
drzejewskiego o tanie budownictwo. Z własnej 
inicjatywy polecił jednej z pracowni zajęcie się 
tematem. Pracownia niczego odkrywczego nie 
dokonała, ale zawsze. 

I 
Dyr. Kruciński ustalił także z architektem 

województwa, że dwa prototypowe budynki po­
wstaną w osiedlu Widzew Wschód przy ulicy 
Puszkina. Teren jest w posiadaniu RSM Ba"'eł­
na. więc niejako z przydziału spółdzielnia stała 
się pien„:szym inwestorem monolitu. 

- Może klopoty biorą się z pana sposobu by­
cia. Wiem, że potrafi pan być nieust~pliwy, bez­
kompromisowy, a to ludzi zraża. 

V'...ruciński został odwołany ze stanowiska w 
riołowie 1981 roku. Jego miejsce zajęli inni lu­
dzie, mniej przychylni dla nowatorskich r·oz­
\d~p:ań. - Kompromis byłby fantastyczny, gdybym . 

powiedział, macie rację, wielka płyta jest dosko­
nała. Wszyscy by mnie wtedy szanowali. Tym­
czasem ja mówiłem, że wielka płyta oznacza 
brak mieszkań i niestety sprawdziło się. 

- Pluję sobie w brodę - mówi Andrzeje-
wski - że nie odszedłem z Inwestprojektu. 
Pracę mogłem rozpocząć wszędzie. Zaintereso­
wane było i Biuro Projektów Budownictwa 
Przeinysłowego, i Miastoprojekt. Mogłem przdść 
z tymi tematami do jakiegokolwiek przyzwolt· 
szego oś;:-odka, ale człowiek, tak jak kat przy­
wiązuje się do starych śmieci, więe zostałem. 

Mnie si~ wydaje, że każdego człowieka, a 
szczególnie fachowca trzeba słuchać, bez wzglę­
du na to czy mówi mniej, czy bardziej ładnie, 
jak często się uśmiecha. Problem istnieje i to 
jest ważne. Tu chodzi o gospodarkę, o nasze być 
albo nie być, a nie o to, że się komuś moja 
gęba f?-Ie podoba .. 

Dalsze losy inżyniera Andrzejewskiego 1 jego 
koncepcji - za tydzień. 

. „ ~' 

. CDN. 
Trzeba powiedzieć, że budynki monolityczne 

'powstawały juf przed pierwszą wojną światową, 
że. technologia ta nie jest dla żadnego fachowca. 
tym bardziej dla inżyniera budowlanego, nowo- MAR·EK MAMOS 

""lll. W sprawie lokalizacji pozy­
tywnie wypowiedział si<: Wy. 
dział Ochrony Srodowis'~ i 
San-epid. Podjęto też rozmowy 
z MPK w'sprawie uruchomienia 
odpowiedniej komunikacr I gdy 
wydawało się już, że wszystko 
jest na najlepszej drodze do 
rczwiazania problemów łódz­
kiego azbestu. niespodziewanie 
rozpoczął się drugi rozdział ca· 
lej tej historii. 

RETKl~SK1 BOJ 

Kiedy e 13lanach na Smulsku 
dowiedziały się RSM „P1lesie" 
i 11amorządy mieszkańcó~ Ret­
kinł, gorąco zaprotestowano. Po· 
mimo argumentacji adm·nU;tra­
cjł dzielnicy t miasta, licznych 
kcmsultacji I spotkań nawet na 
szczeblu architekta woj !wćdz­
kiego ł prezydenta, samorząd 
retkiński nłe wyraził zg'>dy na 
lokalizacje „'Polonitu" na Smul­
sku. 

Ni" chcemy a:r:be!.tu. któTY nas 
~dzie truł. To byłoby samo­
bójstwo dla prawie 100-ty!;ię~z.­
nego osiedla. Wiatr ws ~ystkie 
pyły bedzie znosił na nasle blo­
ki, które I tak nie są zdrowe -
taka była i jest spontaniczna 
reakcja mieszkańców Retki.ni. 
Jeden z działaczy samorządo­
wych opowiadał mi. ±e o wszy­
stkim dowied7l:~ł ~ię nr".ez przy­
n::o('lek od sąsiada, prac<Y..-vn[Jra 
„Polo.nitu". • 

- Proszę i>anł, do tej pory, 
chociaż histot'ia' Jest ju·i dłu­
ga, około 90 proc. społeczności 

retkiliskieJ nie wie o tych sza­
lenczycb planach. 

Działacze samorządowi i soół­
'4ielczy, wedłuf' własnej opinii. 
poruszyli w tej ~prawie n!ebo 
i ziemie. DotarH do nnczelnika 
d7.\elnicy prezydenta .-,rzewo­
cl'1iC7-ącego VJoji>wódzk ei Komi­
sji Planowania, architekta woje-

wódzkiego, a nawet do Warsza­
wy. Sprawa zainteresOwi1.i się 

radni i posłowie. W trakc,e roz­
mów, wobec faktu podważania 
opinii ekspertów. padła propo­
zycja opracowania przez specja­
listów spoza Łodzi opini. w 
sprawie lokaUzacji na Smulsku, 
aby wykluczyć wszelkie cmocj~ 
Ta opinia powinna pl'zesąd:dć 
sprawę. W czerwcu 1984 roku 
o<lbyło slę w Ł<>dzi XVI Plenum 
KC PZPR. W jednej z licznych 
rozmów z członkami KC padł 
również problem azbestu łódz­
kiego. I tu zaczął' sie r1 ~ti •'.-. 1 

trzeci całej bistoru. 

PRO BA 
POROZUMl'EN·IA • 

Padła pre>pozycfa podo:sania 
porozumienia między szefam re­
sortu przemysłu chemicznego i 
lekkiego i prezydentem miasta. 
Niestety, nie mogłam zapoznać' 
się z treścią tego dokumentu. 
Wiem tylko tyle, te jeśli poro­
zumienie zostanie podpisane in­
westycja na Smulsku nie dojdzie• 
do skutku. Zostanie bo ~·iem 
przeniesiona do innej, przemy­
słowej dzielnicy Łodzi n'ł miej· 
sce innej, wczefoiej wstrzym:;i. 
.nej budowy, Ale bez Wlględu 
na to. jaki obrót obierze spra­
wa już wiadomo. że najuńfoiej 
do 1987 r<>ku mus; być prz.e­
niesiony zakład z ul. 'Piekair­
skiej. a rok oóźniej będą zli­
]'cwidowane oddziały z ul Su­
chej i Rewolucji tDO!l r .. oczy­
wiście no oor;:1~owaniu d-0kn­
mentac.ii technicznej. T te• po­
winna końc!YĆ <:ie histQria łódz.­
kie~o azbestu. który nic.;tB>tv„ 
nadal PoZOstanle ,.łóc!;:;ki" , ale . 

CZY NIE NAST API 
ROZDZIAŁ CZWA1RTY? 

Obawiam s~. że powt5rz,v sie 
historia retkińska. Nikt bowiem 

nte chciałby mieć 'za oknem, 
chociażby w o<lległości orzepi~oJ 
wych 500 metrów. -z:akładu az... 
bestu. o którym powszechn!e 
wiadomo. że po prostu tru1e. 

Czv rze.czywiscie ze względu 
na ł>OWietrze Lodzi i zdrow:e 
jej mieszkańców stać miasto 
na luksus k~gzysteneji z· za­
kładam{ azbestowymi? Twierr 
dze. że „Polonit" winrn'1 być 
wypro~dz.ony z granic adm•n~­
stracyjnyc;1 Ło1zi z jej gęstej ' 
zabudowY. z[(odnie z ustawą c; 

ochronie · kształtow:miu śro­
dowiska. Uważam te:t za wielkie 
niepor<mtmienie 500-mt>trowq 
ttrefę ochronną w przypadku a­
glomeracji łódzkiej. To stanow· 
czo za mało w wa)"unk.ach, kie· 
dy wa1czymy o każdy- metr kwa­
dratO'Vll'Y zieleni i metr sześcien­
ny śwletego i zdrowego powie­
trza. 

Wiadomo. że wielka płyta. 
z której z.budowano i buduja 
się nadal nowe osiedla jest nie-
zdrowa, a na dodatek pły{y 
którymi ociepla się bloki 
są produkowane z azbe­
stu. który truje. Pewien madry 
człowiek tłumacz.ył mi. ~ wy­
starczy, iż wielokrotnie samocho­
dy z~amuja na skrzyzowa­
niacb, a wydziela się tyl~ c:z· 
bestu z warstwy izolujace_; ha­
mulce. jakby ohok st<>ł zakład 
uzywajacy azbe~tu do produkcji. 
Czy więc cah Łódź nie" ma 
dość azbestu? 

WYJASNIENIE: Pod koniee 
n!erwszei połowy br. po konsul­
tacji z Sanepidem podpisano 
porozumienie międZ'' ministrem 
orzemysłu chemicznego l lek­
k!iego i prezydentem ł„odzl, 
w wyniku którego loknliz::icjt~ 
.,Polonitu" przeniesiono na Da­
browe. motywując to rach11::i! 
kiem ekonomicznym. Tek~t b 'l 
pis'!ny przed pocljęc1em tci de­
c~rzjt. 

EWA LACHOWSKA 

• ODGŁOSY S 

/ 



ze str. t • .... ~'ł • • . • ' l • ~) ' ~ • -:;; • ~ , • • '-:,. :,_„ 

banką", kuramt, często woztittmy rub11, któ­
rych wówczas w Warcie bylo pod dostatkiem. 
W Aleksandrowie byla niemie,·ka „wacha„; mi­
mo ie ojciec mial ,mocne" papiery parę razy , 
oma nie skońCZ'Jlo się Wpadkq. Wtedu jeszcze 
woztlo się wtklinę ,,smykanq" 1'ęcznie." 

Przerwa wpół słowa, bo znów do sklepiku 
wdziera się kolejna tura klientów. Dwóch mło­
dzieńców szybko decyduje się na du:ie, prośto-\ 
kątne kosze (murowane - grzybiarze„.), tylko 
pięknie ondulowana blondyna ostro kłóci się o 
cenę st0-jaka na kwiaty. 

- No spuść pan chociaż ze „stówę"„. 

- Może po wyborach? - przekomarza się 
koszykarz - wyhamujemy wtedt/ inflację i mo­
;e wyroby też będq tanie jak barszcz. - . Zbita 
z pantałyku płaci już bez słowa i znika trzas-
kaj~ ~~~mL ' 

- Cóż to za „smykana" wiklina? - dopyt~ję 
się uparcie nim znów ktoś nam prze.szkodzi. 

- No dobrze, to zafundujmy sobte krótki, 
darmowy wyklad. Przeciętnie sadzonki wikliny 
owocujq okolo 18 lat, mamy w kraju rejony, 
gdzie hodują je prywatni plantatorzy, takie bar­
dziej znane to Zbąszyń, Zbqszt111ek, tereny kolo ' 
Radzitvfa na('? Wislą. Najlepsza ;est „amerykan­
ka" czyli ,,kultu.rka" - odporna na zlamanie, 
na sk,ręcanie, na „knykowante". Im mniej nawo­
zów - tym surowiec lepszy, mocniejszy, , nie 
lamie się, nie kruszy. Na grubsze rzeczy - ló• 
żeczka, fotele, duże kosze bieli.fuiane dobra jest 
też „konop1ea". No i czasem używam najslab­
szej z nich - „za1=a:mijki" oraz „rogoziny" czyli 
tr(Lwy wodnej. 

- Ale„„ 

- Cicho teraz, sluchaj pan, bo powtórki nie 
będzie. Jak sfę na wiklinowe żniwa wybierzemy 
w sierpniu, to taka wttka, „osmykana" czyli o­
brana z kory jest biala, natomiast w grudniu, 
styczniu .•• 

- brązowa? 

- Dasz mnie palt. do;ić do slowa!'! Zimą wi-
kliny się nie ,,smyka". wiąże się w pęczki i w 
stożkach przechowuje do wiosny. Potl!m sie jq 
gotuje, zwykle w kolumnach parnikowych i 
wtedp lapłe ten niepowtarzalny, brązowy kolo-
1'ek. A okorowuje się maszynowo. 

- I połysk jut ma 1 

- Nie calkiem. To się jq moczy w wodzie i 
- na slońce. ~ tak parę razy. Nawet gotowy ko-
szyk ;ak chcesz pan mf~ ciemniejszy, to mo±na 
go do wanny na godzinę wcisnąć f potem na 

·'balkon wystawić. Murowane kiemnieje. 

· - Pan garnął się do koszyków od dziecka 
pewnie? 

- 'Nie bardzo, powiem szcz~ze, czego ślady 
częsttl na r.Mcacą nosiiem. Ale pomagalem .iak 
umialem: Bo po fajeTancte zaczynala s:ii:: robota 
w domu: Niemki po kosze do kwiatóto przy­
chodzily, lóżeczkc, toteWd l!ziecięce. Kiedyś o-

. mal nie zginęliśmy wszyscy
1 

- bomba rozniosta 
caly front przuleglego budynku. róg Clóumej i 
Sie't1kiewicza. lnnym razem w11l1tęla wprost w 
stron r>rowi2oryczneQo schronu, na szczęście byt 
nie1.vypal. A póini.rj? Cóż. i;zal wyzwolenia, o;­
ciec zplosil się do ll Armii, już jako podoficer 
tcalrzul w cięi:kfch bo;ach nad 'Nysą Łużycką, 
a slu:i:bę_ za~_oń~zyl jako dowódca strażnicy w 
.Gubinie. · 

-.Skąd wrócił do domu i do wikliny„. 

- Żebyś pan wiedział. W „czterdziestym siód-
mym" otworzyl warsztnt w „Palestynie", wiei· 
kie;, czworokątnej kamtenicy na togu Główne; 
i Targowe;, której rzecz ;asna dawno zje ma. 
Tam tworzył ,ęwoje kosze a ja i ma.ma spru­
dawaliśmy ie obok. na Wodnym Rynku. Sporo 
Zyd6,.v, pamiętam, wtedy wy;eżdżalo, to i nąj· 
bartfziej szly dużt> wiklinowe kufry t waltzy„. 

Znów skrzypią drzwi, przymusowy antrakt. 
Mama 2 córką I maleńkim jamnikiem. Sl!llkają 
zgrabnej budy. Rybiński prezentuje jedt]ą. dru­
gą. Córce się podobają, mamie - nie bardzo, 
„za duża jakaś.„". Mój rozmówca nieśmiało tłu­
maczy, ze przecie? piesek mimo wszystko troc~ę 
podrośnie, przy na !mniej ogon. Mamy to me 
przekonuje. Córka biegnie więc do taty, załat­
wiającego , jakieś sprawunki w sklepie obok. W 
11ekundę wr.aca rozprom,leni~na: „- Tatuś po­
wiedział żeby brać!". 

- Pamięta pan ówczesną konkurencję? 

- Oczywiście: bracia Nowaki na Nawrocie. 
Skwarek, Wysoc:ki Mazurow.ęld, Tomasze1.1:ski, 
Kępka - to ri co mieli wari;ztat.y własne, nie tyL­

, ko gntm11ymt wurobami handlowali. T<ilkanat­
cie dużych, znanych firm, o, jeszcze Zawald n::i 
Rzgowskie3. 

- Ilu wytrzymało do dzisiaj? 

....,. W Łodzi jest nas czworo: Skware;c ~ostal, 
Obin - junior, pani Pieszel µo mężn, a ten 
prze,ąl firmę po Mazurowskim, no ·i ;a, po ta­
cie. 

Co panu najbardziej z tych lat powojen­
nych lltkwiło w pamięci? 

- Parę spraw. Przede wszystkim - praca, 
które1 · hylo morze i nikt Ilię 3e1 nie bal, ą 
pnPci11m1e - wszy,ęcy się rwali do roboty, jaka 
bu niP hvlr1 ciężka i chofohy im dmndzieśc:tn ąo• 
dzin ·1tll dohę. l nn~trM 1Pdnego, wiell.ciego. ro­
zedrgrmegn życiem t11rqnwis'ka. 1akim byl co 
dzie11. W'!rlny R1J•1ek I nd11ze kil.kn1etnich 1111-
clrnsńv' rnnńhy, sp„~ol>lJ zdnhycia. tedzeriin. /Jul• 
ki czy oqórkn rhni'hy czy unrn gro1izy przy 'TO:::­
no•<-eniu ·węgla F:h, tza się w oku kręci. A t~ 
znlnti'y. ma'ińwkt w parlcu T<weli! Bn „pa.rk 
Żr6dliska" to wymyślono wiele lat pótniej„. 

- A w czym tat_ił specjalizował się w wikli­
niarskim fachu? 

- Trudno po'lbiedzieć, to był nap1'awdę •wte· 
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tity fachotDłec, rów:ile zgTabn.fe tDtlthoc!zi? mu 
maleńki koszyk co wiklinowa la.wa. czy kanapa. 
Bo faktem jei;t, że był taki okres k!edy robi i· 
śmy dużo mebli - gMvmie foteli, sioW.ców. 
.Teszcze inaczej by się trzeba zapytać: „C::egoś­
my nie robili". Bo gd11 znalazła nas ekipa or­
ganizująca rP.kwizyry do filmu „T\rzyżac1l'. to 
ojciec przy mojej pomol'.'y wyplótl im sanie i 
kolaskę dla Danusi, chyba dwa czy trzy „pól­
koszki" też robiliśmy i masę drobia:zgów, któ­
rych przeznaczenia już nie wspomnę. Byfo z 
tym zresztą masę 'klopotu i nie tylko dlatego, 
że robota nietypou:a. Zabiegali o precyzję u:y­
konania, krótkie terminy, a później pla.cić r..iE' 
mial kto: u·iem, że ojciec 1etd::il po Polsce w 
poszu.kiwanfa swoich pieniędzy. · 

- 'Wspori'lniał pan ·wcześniej, it wa;;ze wyroby 
można znaleźć między innymi w salac:1 restau­
racyjnych łódzkiego „Grnncl Hotelu"„. , 

- Wie pan, tych instytucji, d!a których U.'lJ­
konywdliśmy różne roboty to ws;ystkich. nie 
wyin,ieniq, bo pamii;ć zawodzł. Ale, faktem jest, 

t11m był 7depskf punkt, nfe szlo po prostu. No 
t splajtowoL Poszedl później do $p6ldzielni ko­
s::ykarskiei, ktcira - też spla.jtowala. A1e u;ie 

, pa11, k.o$Zyka,rze musielt tam calq admi'liistrację 
utrzymać r..•o. swoim to jest inac.::ej· ja tu sprzą­
tam, s.::yby myji;, foieg zimą odgarnia.m. 1 ja 
nie splajtuję 'be:: pre::c:::a, portiera, 'księgowej i 
s;:irzqtaczki. . 

- Wspominał pan, te tata robił piękne meble 
z wikliny. Pil.n dziś takich fo~eli, czy stolików 
klientom nie proponuje już? 

- Jak to nie - robię, tyle, że dużo mnie1. Wte 
pc:n. te U:pp1ata11e stoly, h>J,śtatt:ki do ogrod_u, 
„eta=:erki" całe k.omp1et.y mebli oirodou;yclt -
to jc-:st bardzo pracochlonne, r1,ość <1.rogie, no i 
.,,,.„i s!P. ::n,.,le.'·{ '!ma.tor Al<' 1q•konać mn('lę 
za.wsze, t to w 1ci1k.•t wiorach . O, ~ara.z panu po­
każę. jak.ie. 

r wyciąga pan Bo<Iumił z szuilady plik zdjęć, 
na któr~·ch ptezentuje ~woje wyroby, głównie 
t ·~ cluie. których nie j .. .;t w i;tanle nomie.kl>'.: w 
r.~alef1kim sklepiku i pracowni jedaorześ1~i~. 

A wiklinę na szych~ie' . 
dobijemv klopajzemu. 
że w „Grandzie" koszyczkt na pieczywo od nas 
mają, dla kilku szpitali robiliśmy też duże ko­
sze do roznoszenia pieczywa, mniejsze - do le­
karstw, w którymś przedstawieniu balet Tea­
tru Wielkiego wystąpi! z kosza.mi na kwiaty TUI 
plecach rodem z naszej fir.my. 

- Czy wikllniarstwa można się u nas jeszcze 
nauczyć? Są chyba jakieś specjalistyczne s.zko­
ly? 

- Tak, ;est technikum wikliniaTBkie w Kwi­
dzyniu, w Nalęczowie, chyba dzia.la jeszcze za­
sadnicza szkola. w Skwierzynie. Rz.eszowskie, 
tarnobrzeskie, okolice Nowego Tomyśla - tam 
całe wsie obróbką wikliny się zajmują i też z 
ojca na syna ten zawód przechodzi. No - dobrq 
s:::kolq są też ni.ektóre zaklady karne, te o os· 
trzejszym rygorze, w Barczewie, Kamieńsku, to 
Czarnym. Ale et już nie będą się z tego fachu 
na wolno.ki utrzymywać, bo cóż to za przyjem­
no~ć wyplata~ kosiykł, gdy przez parę lat robi­
lem to za karę„. 

- A kiedy ł dlac:r;ego firma „Ryb!t\sk!" prze­
niosła się do tej klitki na ulicę Wschodnią? 

- O, ;eszcze po drodze firma dzialala parę lat 
na placu Wolności, w podcieniach, które potem 
muzeum zabralo • .Przenieśli.§my się jako~ tak za­
raz vo wymianie vfelloiędzy. Pierwszu oci rP(Ju 
byl E:gter~ki - 1:os.i:u!e, potem, my z teiklf11q, za 
nami ślusarz. też dobr11 fachura. Zanim rtM 
stamtqd wyeksmitowano ::ci.ażyliśmy te cudeńka 
efo „Krzuźrtków" w11knnać. Później ojciec dzia­
laf krótko na rogu Wschodnie; i Pó!nocne;, all' 

/ 

Stras~nie podobają mi się fotele, dute, rozłoży­
ste, z wielkimi oparciami, z „krępkami" czy pod­
winiętymi poręczami i ozdobnymi „szyszkami" 
na nogach. Ale są i fantazyjne kanapy, i koszy­
ki do przenoszenia... dzieci, są leż.:mki db psó\•l 
i zmyślne klatki do trat portu ptactwa, kotów. 
a także prozaiczne trzepaczki. Tak, miejsce na 
wiklinową trzepaczkę to się w każdym domu 
zna.idzie, ale ogromny „fotel babuni"? W blo­
kach? 

I 

- Ile u pana taki duty fotel kosztuje? 

- Okolo 6 tysięcy zlotych, ale to jest kilka 
dni ·roboty i sporo wikliny wychodzi... 

- A droga tn „amerykanka" czy inna! 

- Zawsze mówię ża.ltem, że kilogram wikli-
ny droższy niż kilogram wędliny. Bo teka nie­
stety, jest prawda.. 

- A zastanawiał się pan kiedyś ile robi wzo­
rów koszyków? 

- No chu:ilę, niech pomy~lę„. Okolo 50 na 
pewno, może więcej. - Ale coś panu po1:a.żę. 
to taka l\a.~etka myśliwska, tak ją nazvwam, z 
przeznaczeniem dla myśliwych, choć nie tylko, 
pc:ru gosci z BFN ją kupiło. , . 
Wyciąga płaski, pięk-hie lakierowany !m;zrk. 

\ •alizeczkę , r cze.\, z dużą klapąt pp otv:arciu 
ktbrej w środku ukazują się mniejsze i więk5ze 
przegródki. ' · 

- Te dwie duże - to rui buteleczki, a male 

. 
- na szklaneczki. Na poloW11niu czy na rybnclt 
- jak znalazl. - A pan łowi? - widzę, że mój 
gospodarz wpadł już v1 handlowy trans, bfJ wy­
ciąga coraz to nowe e.:;zemplarze swych dziel. 

- To jest koszyczek dla amatorów lowów n::i 
pstrągi, z jednej strony jest pla~ki, by µr::ylega.ł 
do bok.u, zapina oo pan na pas~·e'k, pr::eplatajqr 
pr::ez te otwory. Ręce ma p:m lne, rybki w 
koszu przy paskti i nawet jak ię pa.n w Du­
najcu poślizniesz i przewrócisz - to nie ucie­
kną. 
Skrzypią drzwi. Kac-gigant, malujący się n;i 

twarzy starszego mętczyzny znajduje Z.l chwilę 
potwierdzenie w ~rżąc~1ch rękach i ochrypłym· 
barytoni:!. -

- Ko91iany, pom.óż pa.n, dorad~ coś „ - to 
do właścicie.a. - W takim stan·ie nie mogę się 
po dwóch dniach w clcr'7iu polca.zac, Rtnru rr.rtie 

/ P?goni jak nic - z rezygnacji{ macha ręką, 
mepewnic rozglądając się po wiklinowym wnę-

1 trzu. - Sprzedaj pan jakiś koszyczek, czy có~ 
na i~wiatki, iiam nie tciem, o rany, jak mnie 
t·en lzb 11au:a.La„. - Po rhwili opuszcza na~ z 
małym „holendrem" por! pachą, być może zo­
sti;mie nieco łagodniej potraktowany„. 

- Da\v110 pan przejął po tacie firmę? - py­
tam gospodarza, który znów wdrapuje sję­
gdzies pod sufit, by pokazać mi specJalne le­
go1wisko dla„. doga. 

- Oj~icc zma.rl w 19'18 roku; choć p"acov;c1ł 
do końca d- był.o tntL 31J,Ż bardzo ciężko. Wie 
pa.n - z wodowa choroba wszystkicl& koszy­
karzy - reumatyzm. Bez przeru:y „bawi,: siq" 
przecież w wodzie, wiklina musi być naTr..ocz'o­
na, bo inaczej ani jej pan nie skręcisz, ani ze­
gniesz. W alczylem pó! roku, by dostać po nim 
ten lokal, nie bylo to takfe proste, ti'ie pan, 
zawsze są lepsi i gorsi, miała tu bt1ć i kwia­
ciarnia i szycie spodni. W końcu sprau1a opa­
rta. się at o prezydenta, no i od l ~•Diet1:i11 
1979 ro1:u tutaj działam. 

- A wcześniej? 

- Zdziwi się pan chyba. W koszykach rn­
bilem ;ak. mówilem - ud najmlorlszych lat., ale 
mam i inn11 fach. Po nie skoi'i.czonych studiach na 
'tYAT przeszedłem wszy~tkie szczeble w biurze 
pro3ektou:ym, od pomocy technicznej do 1'"iero" 
wnika zespołu projektowego. Potem by! „ma­
newr gospodarczy", inwestycje ograniczono, mcr 
bylo pracy, nie było pieniędzy. Gdy ta.tn zmarl 
- zdecydowalem się w sekundę i µoszedtem na 
dobre „w koszyki". 1 tu mi dobrze, tu się spra­
wdzam każdego dnia. Z wstydzić szę swej roho­
tli nie mus<:ę. 

- Narzędzi to pan tu zbyt wiele ~tie ma„. 
rozglądam się po zatłoczonym wnętrzu. 

- Bo ! me potrzeba, to co mam - to odzie­
dziczyłem po ojcu; stare poniemieckie 3eszcze, 
ale przetrzymajq nasz"' krajowe. Zaraz je pa­
nu pokażę. Podstawa całego koszykarstwa to 
„śpilorek" i ausztecher, czyli nóż do obcinania 
- pan Bogumił biE>rze nie dokończony kosz i 
tłumaczy clerpllwie - Ja1e już mamy ,,szycht~·· 
zalożoną, a ,,sztaki" idą, o tu, z góry na dól, t!> 
co jai:iś czas trzeba wiklinę na „~zychcze", mię­
dzy „sztakami" dobij(!<!' •• klopajzem•· J"st Je­
szcze „btgaj:?". którym •t•ygina1~1; 1J1'td.iszf! ;;rą­
ty, na przt1klad do biegu.n.ó.w -of!.; ·kQ!Vski. Ro­
zumie pan'? 

- Oczywiście„. A ten wz.ór, ten splot, też: 
ma jakąś nazwę? 

- No pewnie, kaźdy. - Ten to „cuślak", obok 
- „warkocz francuski" a jak chcemy konstru-
kcję ko!za wzmocnić to przep!a.tamy go „kimą" • 

- Pamięta pan jakieś zamówienie którego 
nie był pan w stanie wykonać? ' 

- Są i takie klientkt, które przynoszą mi za­
craniczne magazyny, by im coś wykona~ n:i 
u.:zór czy w konkretnym w11miarze Z tym .. nie 
ma kłopotu, Chociaż pamiętam, jedna klientka 
zażyczyła sobie kosz na bieliznę to ksztnl.c'iP. ja­
kiegoś przedpotopoweg'> 1aszczura z. otwartą pa.­
Bzczą, co się ogonem podpierał. 

- I co~ / 

- Nic, p1zeleonalem ją, że m.oze wy3st- •,1~.:o 

mn.iej 1Ulturalnie niż w magazynie, po nornch 
będzie jq straszył i namóWilem na mó1 „bru.­
dniak". 

- Wielu ma pan stałych klientów? 

- Bardzo dużo, wszyscy tv. tatę znati, s:ano­
wali oo za ,dokladność wykonania, za jakość, jak. 
raz ladną· rzecz ku.piq - to już późnie; przy­
chodzą z rodzi1\um1. ze zuajom·ymi W czo.,.a1 do­
~ałem kartk~ z Austrc1ll1, od stałe.3 kitP;ntk.i 
~:tóra jest ttJm boda3 u córki Szkoda, u mm~ 
w dom.u, bym panu. pokazał. Pół l(artk1 zajmu­
ją rysu.nk.z, opisy 1<.oszylców i icwietri,ikt.11>, Ja-

, kie u mme tamaw.ta. Będzie na święta w Łodzi 
to odbierze. No i zrobię, niech jadq do ,fostra· 
lu . 

- Wie pan, bo ja właściwie też tu wpadłem 
po koszyk taki na grzyby„. 

- Dobrze. znavdziem11. Ale n.icch pan naj­
pierw zobacz11 J€Szcze ten kuferek, prawda że 
ladny, małżonce 11:ę spodoba, a;lbo ten .,:mc­
deński", moze na takt Hę pon skusi, a ieszcu 
nie poko:zywalem kilku noil?'l;c!1 abażurów i 
koszy do owor6w. a ct> µan sądz1 o tym, tuk 
zwanym pi'kttikmcym, tnk, tal< z dwoma 'dl'lpa­
mi otuneornn]Jrnt na zewnątrz, mam tu ;~ ~Z!'Z<! 
ci.ekawoi;tkę, koi.zyczek gwil'lzdkou·y, ten się 
otwiera· <Io wen>nqtrz, ąlbo pokażę panu „ No, 

,.r d!aczeon pan juz udeka? „ 
Bobym najchqtniej wziął wszystkie. drogi pa. 

niP Bogumiie„ 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI ·­
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prawa na pierwszy rzut oka jest ba­
nalna. Kradzieże w muzeach są 
częste, bowiem przechowywane tam 
eksponaty posiadają nieraz ogromną 
wartość materialną l jeszcze więk­
szą wartość zabytkową. Coraz czy­

ta się w prasie o włamaniu do któregoś ze 
znanych muzeów. <> niepowetowanych stratach 
poniesionych przez kulturę narodową, o barba­
rzyństwie złodziei. Dlatego też, gdy pracownicy 
WUSW w Lodzi zapr<>ponowali mi prz~jrzenie 
akt dotyczących włamania do magazynu Muze­
um Historii Sztuki nie przejawiłem zbytniego 
entuzjazmu ich czytania ani pisania o tuzinko­
wej przecież sprawie. Argumentem który mnie 
przek<>nał, że warto jednak zająć się bliżej tym 
tematem, był fakt, iż włamania dokonał czło­
wiek, który miał pilnować i chronić owe dzieła 
prz.ed złodziejami. Ponadto okazało się, że gdyby 
ów złodziejaszek nie wpadł w ręce organów 
ścig<inia, nikt w muzeum nie miałby zielonego 
pojęcia, że coś tam zginęło, gdyż inwentaryza-

--cje przepr<>wadza się w tej placówce bardzo 
rzadko. Co kilka lat, a może nawet co kilka­
dziesiąt. 

Podejrzanym o kradzlet Jest - zresztą przy­
znał się w śledztwie do popełnienia tego .prze­
stępstwa - Ryszard Władysław S., rocznik 
1958, z zawodu cieśla, ale pracujący do listoJ 
pada 1984 roku jako strażnik Miejskiej Straży 
Przemysłowej w Lodzi. Od tego czasu, twier­
dzi, utrzymywał się z posiadanych <>szczędnoś- -
cl, 'jakie zgromadził w ciągu swojej ciężkiej l 
odpowiedzialnej pracy. Jest właścicielem fiata 
126p., który nabył za ćwierć miliona. 

W swojej relacji składanej przed oficerem 
prowadzącym dochodzenie, opowiedział o swo­
jej krótkiej, ale bogatej w wydarzenia histo­
!'.ii. A więc <>d 1981 r. do lipca 1983 pracował, 
mówi, jako wartownik Miejskiej Straży Prze­
mysłowej. Miał broń i umundurowanie. Służbę 
pełnił w różnych Instytucjach. m.in. w muzeach, 
radach narodowych, urzędach dzielnicowych, 
w niektórych zakładach i przedsiębiorstwach. 
Właśnie w lipcu 1983 r., pełnił służbę wartow­
niczą w magazynie ~uzeum Historii Sztuk! 
mieszczącym się przy ulicy Przędzalnianej (jest 
to filia Muzeum Historii Sztuki z ulicy Więc­
kowskiego) w kompleksie budynków byłego 
pałacu Herbsta. Służbę rozpoczynał o godz. 19, 
a kończył o 7 rano dnia następnego. Był sam. 
Wokół cisza, ciemność i spokój. Oczy się kleJą 
choćby człowiek nie wiem jak starał się odgo­
nić natarczywy sen. Owszem można chodzić 
(ale w końcu nogi odmawiają posłuszeństwa), 
można także zabrać ze sobą jakąś książkę (a 
jeśli się nie lubi czytać, co wtedy?), można 
zaparzyć herbatę lub kawę (tylko ile można 
tego wypić w ciągu nocy!), można też gapić się 
w przeciwległą ścianę (wówczas za§ypia się nie 
wiedzieć kiedy), tnożna też, zgodnie z regulami­
nem, co jakiś czas ko1atrolować wszystkie 
drzwi i zamki w powierzonym obiekcie (tylko 
komu się chce to robić?). Tak więc jest noc. 
cisza i sen czający się pod powiekami. Ryszard 
Władysław S. nudzi się jak przysłowiowy mops 
i na wszystkie sposoby stara się nie zasnać. 

Na portierni w specjalnej szafce wiszą klu­
cze. Są to klucze od wszystkich pomieszcze!\ 
magazynowych, kt~e powierzono tej nocy pie­
czy strażnika Ryszarda Władysława S. Klucze 
mają tę właściwość, iż otwierają zamki bez ich _ 
uszkodzenia I nie zostawiają śladów. Ryszard 
Władysław S. <>bejrzał je dokładnie. Zważył w 
ręku. Właściwie nic się przecld nie stanie, jeś-
li otworzy nimi jakiś zamek, tym bardziej, że 
tego dnia nie założono na drzwi plomb. A w 

ogóle to warto zobaczyć co jest_, w tych maga­
zynach, których pilnuje. 
• Zszedł na parter, otworzył drz.wl. Ciemno. 
Przekręcił kontakt. Oho, hol Tyle obrazów! Ca­
łe szeregi ustawione na regałach. Gdyby chciał 
je obejrzeć wszystkie nie starczyłoby mu nocy. 
Więh bodaj pobieżnie, na wyrywki, byleby 
zaspokoić głód ciekawości. I nagle przyszedł 
mu do głowy niedorzeczny pomysł: a gdyby 
tak wziąć sobie co nieco? Tyle tego, że nikt 
na pewno nie zauważy. Ot, choćby ten: trzy 
gołe kobiety, nawet niczego sobie babki. 1 
może jeszcze ten przedstawiający trójkę koni. 
Ale Boh trojcu lubit, więc przyda się także i 
ten z głową rycerza. No i i proszę, prawie 
mają jednakowy wymiar, jakieś pół metra na 
czterdzieści centymetrów. Jeśli dobrze zapako­
wać, będzie wyglądało, że jest to jakaś pa­
czuszka. 

Ryszard Władysław S. jakoś tak odruchowo 
zapakował trzy obrazy w gazety i wyniósł na 
podwórze obok magazynu. Pakunek ukrył w 
trawie. Powrócił na portiernię i dalej pilnował, 
by nikt nie ukradł powierzonych jego pieczy 
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Kradzież -. 
dzieł sztuki. Rano, gdy przyszedł un!ennlk, 
zabrał obrazy i zaniósł do domu. Ryszard 
Władysław S. ma na utrzymaniu ojca Inwali­
dę (bez nóg i bez jednej ręki). W obawie, by 
ojciec czegoś się nie domyślił, schował paczkę 
do tapc;zanu. Po jakimś czasie- przeniósł ją do 
komórki. 

Czas biegł, minęło dwa miesiące, w muzeum 
nie mówiono o kradzieży. Wówczas postanowił 
przenieść <>brazy do kolegi, który jest dozorcą 
w jednym z domów na ulicy Dąbrowskiego. 
Zdzisław C. nie Pl'.tał co chce przechować w 
jego komórce Ryszard Władysław S. Otworzył 
komórkę i pokazał gdzie ma położyć paczkę. 
To wszystko. 

Kiedy w śledztwie zarzucono Ryszardowi 
Władysławowi S., że przywłaszczył obrazy ce­
lem ich sprzedania, kategorycznie zaprzeczył. 
To nie jest prawda, po upływie jakiegoś czasu 
pragnął je powiesić w swoim mieszkaniu, 
gdyż lubi malarstwo, szczególnie to stare, z 
patyną czasu na płótnie. Nie ma pojęcia, ile 
taki jeden obraz jest wart, ale wie jedno: w 
jego mieszkaniu na ścianach wszystkie trzy 
prezentowałyby się doskonale. 

Te wyjaśnienia mocno podważają zeznania 
jednego ze świadków, który uporczywie twier­
dzi, że Ryszard Władysław S. latem 1984 r. 
powiedział mu, że ma „do upłynnienia trzy o­
brazy". Nawet je pokazał, bowiem miał je w 
swoim samochodzie leżące na tylnej kanapie. 
Swiadek, co bardzo dziwi Ryszarda Władysła­
wa S., zapamiętał nawet co obrazy przedsta­
wiały i do pr9tokołu podał ich opis. Dziwnym 
trafem jest on identyczny z obrazami, które 
znaleziono w czasie przeszukiwania komói:ki u 
Zdzisława C. · · 

Oto co było w paczce: „Sąd Parysa" - dzie­
ło nieznanego artysty z XVIl w. Obraz wyko-

I 

. \ 
nany techniką -Olejną na blasze i oprawiony w 
bardz.o cenną ramę o wt?niarach .3a x 50,5 cm. 
„Sanna - trójka koni" Aleksanqra !3chwalbe· 
z 1865 r. Technika olejna. Wymiary 34 x 51 
cm. „Głowa rycerza w kapeluszu z piórem" 
nieznanego artysty z przełomu XVIII i XIX 
w. Olej. Wymiary 43 x 35,5 cm. 
Najwięcej sporów jest przy określeniu war­

tości poszczególnych obrazów. Po pierwsze: czy 
zastosować wartość z roku 1983 czy też u­
względnić spiralę cenową i <>Szacować je we­
dług obowiązuj1lcych stawek w dniu dzisiej­
szym? Po drugie: czy uwzględnić cenę, jaką 
uzy13kałyby w „Desie", czy też zdać się na eks­
pertyzę dokonaną przez pracowników muzeum, 
czy wreszcie przyjąć propozycje zgłoszone 
przez pracowników Muzeum Historii Miasta 
Lodzi, czy zgodzić się ,..z kwotą podaną przez.­
jednego z czołowych łódzkich plastyków? Te 
wątpliwości rozstrzygnie sąd, choć wątpię · cz:y 
przyjdzie mu to łatwo. 

W udostępnionych mi do wglądu aktach 
przy każdym skradzionym obrazie umieszczono 
ceny. „Sąd Parysa" - 400.000 zł, „Sanna 

muzeum 
trójka koni" - 200.000 zł, „Głowa rycerza w 
kapeluszu z piórami" - 200.000 zł. W sumie 
wynosi to 800.000 zł. Ta wycena została doko­
nana prz.ez zastępcę dyrektora G. Kacprzaka 
w porozumieniu z k4stoszem. Natomiast pra­
cownicy Muzeum Historii Miasta Łodzi uznali, 
że dzieła te posiadają wielką wartość muzeal-
~ą, stanowią cząstkę naszej kultury i dlatego 

ich cena nie może być niższa niż p()ł miliona! 
Ale pracownicy Muzeum Historii Sztuki utrzy­
mują, że wystarczy kwota 353.000 zł. ,,Desa" 
- trochę wyżej podniosła cenową poprzeczkę 
i proponuje 560.000 zł. 

I tak spór został nie rozstrzygnięty, choć ~a 
dobrą sprawę nie wiem czy fakt ten powinien 
smucić czy cieszyć Ryszarda Władysława S. 
' A tak W- ogóle, to Ryszard Władysław S. 

· jest cholernym pechowcem. Oto w czasie prze­
sztiki wania jego mieszkania znaleziono meta­
lowe okucia (konsolki) do karniszy, które jak 
się okazało, pochodzą także z muzeum. Właś­
ciwie wydobył je ze skrzyni znajdującej się za 
łóżkiem ojciec - inwalida. Oburzenie Ryszar­
d::i Władysława S. nie ma granic: on nawet 
nie widział na oczy tych okuć! Chyba - mó­
wi - przyniósł je do jego domu Stanisław T., 
z którym razem pełnił kiedyś służbę w straży, 
a który jest duż<> od niego starszy i raczej 
przyjaźni się z ojcem. Konsolki najprawdopo­
dobniej zaginęły w czerwcu 1984 r., a ich brak 
odkryto dopiero po roku. Kiedyś muzeum za­
mówiło takich konsolek 26 sztuk. Zginęły 4, po 
20.000 zł od sztuki. Też pieniądz. 

Obrazy Ryszard Władysław S. zabrał gdzieś 
w lipcu 1983 r., a ich brak odkryto dopiero po 
dwóch latach. Czyli przez dwa lata nikt w 
magazynie nie przeprowadzał inwentaryzacji. 
Nie wiem jakie przepisy obowiązują placówki 
gromadzące zbiory sztuki, na.tomiast wiem, że 

- każde przedsiębiorstwo, kawa Instytucja lub 
zakład je.st zobowiązany raz do roku dokonać 
tak zwanego spisu z natury, czyli, posługując 
się językiem naszego handlu, musi przeprowa­
dzić remanent. Jestem pewien, że gdyby nie 
wpadka Ryszarda Władysława S. w Muzeum 
Historii Sztuki w Łodzi po dziś dzień nie wie­
dziano by, że czegoś tam· brakuje. 

By portret Ryszarda Władysława S. był peł­
ny, zajrzałem do jego akt osobowych, kiedy 
pełnił jeszcze funkcje strażnika. 'Otćż w Miej­
skiej Straży Przemysłowej jest doin:ment -
umowa wraz z zakresem obowiązków, odpo­
wiedzialności i uprawnień dotycząca Ryszarda 
Władysława S. Wynika z niej, że został on 
przyjęty do pracy w straży przemysłowej 
(wydano mu mundur I broń) 30.01.1981 r. Na­
tomiast zakres obowiązków, odpowiedzialności 
i uprawnień podpisał był dopiero trzy Jata 
później, Ui.03.1983 r . Dziwne. Przecież takl u­
kład można byloby zinterpretować następują­
co: m asz tu mundur i broń i rób sobie co ci 
się podoba. Nie masz żadnych cbowiązków. za 
nic n ie odpowiadasz, je1teś niczym nie skrępo­
wany. Bardzo to dziwne. 

Ryszard Włady&.łuw S. w lutym 1933 r. 
przez pięć dni.- nie zjawiał się w pracy, za co 
otrzymał Uf;{)r,m ienic. Później naStępuje przer­
wa w pracy i oto 17.11.1983 Ryszard Włady­
sław S . ponownie zostaje przyjęty do" 'Mie j­
skiej Straży Przemysłowej, ale na czas ściśle 
określony, tj. tylko do 31.01.1984 r . Po tym ter­
minie zostaje definitywnie rozwiązany z nim 
stosunek służbowy. 

Dla ilustracji pracy w Miejskiej Służb ie 
Przemysłowej , przytoczą parę punktów z · wy­
ciągu z „zakresu obowiązków, odponiedzialno­
ści i uprawnień", jakie muszą podpisywać 
strażnicy, a jakiego, jak pamiętamy, nie pod­
pisał '--bohater niniejszej opowieści. Punkt 4. 
,,W czasie slużby w;i.rtownika winna cechować 
wysoka postawa moralna, pr~estrzeganie dys­
cypliny zawodowej, poczucie odpowiedzial11oścł 
za powierzone mienie społeczne pod ochronę". 
Punkt 5. „Powinien zdecydowanie przeciw­
działać próbom wrogiej i przestępczej działał· 
ności, takiej jak kradzież, sabotaż, marnotraw• 
stwo, próba zakłócenia porządku publicznego 
itp." W paragrafie dotyczącym oc;lpowiedzial­
ności, ~zytamy: „Odpowiada materialnie l 
prawnie za powierzone mienie na terenie o­
chranianego obiektu". 

Komendant oddziału Miejskiego Straży ~rze· 
mysłowej wydając opinię o Ryszardzie Władysła­
wie S., napisał: „Jako przełożony Ryszarda S. 
w okresie kiedy pracował on w MSP, zeznaję, 
że był on wartownikiem bardzo przeciętnym, 
niezdyscyplinowanym, często spóźniał się <lo 
pracy. Czasami telefonował w ostatniej chwi­
li, że nie będzie mógł objąć posterunku, Zda­
rzało się, że nie przychodził kilka dni do pra­
cy, za co karany był dyscyplinarnie. Zeznaję, 
że były zgłaszane z zakładów pracy, gdzie peł­
ni> sluibę Ryszard S. skargi, iż _ stwierdzono 
fakty przeszukiwania biurek, z których · ginęły 
różne przedmioty". 

Myślę, że obraz, jaki przedstawiłem w ty:n 
krótkim szkicu, jest wystarczająco wierny i 
przekonujący. Natomlast nie jest dla mnie jas­
ny obraz stosunkćw panujących w Miejskiej 
Straży Przemysłowej ani nie rozumiem syste­
mu pracy Muzeur"li Historii Sztuki. Gdyż zasta­
nawiając się nad całością, dochodzę do wn'.os­
ku, że tej kradzieży można byłoby uniknąć. 

ą soliterami wielkich miast, wczepieni w jego krwio­
bieg, żywiący się jego sokami, jego krwią, sytością 
i potem. Bezwzględni jak one same, obojętni na 
wszystko, całkowicie wyalienowani z tak zwanego 
społeczeństwa, choć bez niegQ me mogliby istnieć. 
Miasto dało im dworce, parki, całe dzielnice zamiesz-

kane przez obcych sobie ludzi Wielkie miasto dało im także ano-
nimowość, jak wszystkim innym. '--

nych mętczyzn pochyla się nad starszym mę:tczyzną z torbą na 
kolanach: - Pan nic nie widzi! - belkocze mu w twarz. Rękami 
robi taki gest, jakby roztaczał przed tamtym niewidzialną zasło­
nę. Pantomima I słowa są zresztą zbyteczne - na pierwszy rzut 
oka staje się oczywiste, że mężczyzna nic nie widz! i nie słyszy. 
Co go to zresztą obchodzi? Dziewczyna nie jest lepsza od pozo­
stalych, skoro znalazła się tutaj z nimi. To są )eh sprawy, in­
gerencja nie jest potrzebna. 

Kiedy dziewczyna zostaje :zupełnie bez niczego, lumpy be.z po­
śpiechu podnoszą się z ławek. Gruba prostytutka, trzymając' u­
branie dziewczyny pod pachą wychodzi na korytarz, a za nią rr­
szta. 

Jako nieuchronny skutek rozrastania się miasta w takim właśnie 
kształcie. / 

żółto-niebieskie pociągi nie docierają do odległych dzielnic, tyl­
ko łączą metropolię z jej satelitami t~kimi jak Grodzisk, Prusz­
ków, Mińsk,. Wołomm. Ale miasto ciągle pęcznieje i rozszerza 
swoje granice, które, nim staną się administracyjnymi, najpierw 
są faktycz.nymi. Niegdysiejszy Ursus jest jut jedną z warszaw­
wskich dzielnic, trudno wątpić, że pierścień opasującej Warszawę 
granicy administracyjnej nie pęknie po pewnym ćzasie. W jego 
obrębie pojawi się tunel metra. Szybkie częste pociągi zwiększą 
łatwość pokonywania odległości między dzielnicami Warszawy, 
ale wpłyną także na większą anonimowość życia w tym mieście. 

_ Warszawa mimo swej wielkości nadal posiada '!zereg cech pro­
wincjonalnych, nle jest światową metropolią i zapewne dużo je­
szcze musi w Wiśle uplynąć wody nim taką będzie. Metro jest 
milowym krokiem do przodu i w rozlicznych przejawach codzien­
nego życia przyniesie miastu coś nowego. 

Warszawa, ·dworzec „Sródmieście", przedsmak tego, co będzie 
za kilka lat, a jeśli nie za kilka, to za kilkana~citt kiedy zacznie 

. fun~cjonować metro. Po godzinie 22 lustrzany peron odbija cie­
nie nielicznych oczekujących na ostatnie pociągi pasażerów. W 
dusznej malej poczekalni kilkanaście kobiet i mężczyzn obsiadło 
podłużne ławki. Niektórzy rozłożyli się bez żenady, inni trwają 
w milczeniu, albo o czymś mówią. 
Współcz.esny Manet powinien namalować ten piknik. Cała gru­

pa jest pijana, albo trzeźwiejąca. To potomkowie Francoise'a 
Villona: uliczne prostytutki, złodzieje, sutenerzy - ludzkie ro­
bactwo wyległe na sztuczne światło opustoszałej poczekalni. 

Rej wodzi prostytutka o niemal kwadratowym masywnym cie­
le w nl~kreślonym wieku. Mogłaby równie dobrze mieć lat 
czterdzieści, jak I dwadzieścia pięć. Na każdej twarzy widać zre­
sztą ślad, jaki żłobi życie z.dehumanizowane, oderwane od spraw 
tego świata. Kilkunasto,letnia dziewczyna, która wydaje się być 
tutaj najmłodsza, pall spokojnie papierosa. Jakim cudem znala­
zła się pośród mętów? Nie widać, żeby była w tej grupie od 
dłuższego czasu, wskazuje na to jej ubranie, bardziej staranne, 
że śladami czegoś innego, jakby dotknięcia tamtego świata, z któ­
rego wyszła, delikatnego. ciągnącego się jeszcze za nią. I także 
jej twarz pozbawiona jest brzemienia doświadczeń, które stały 
się udiiałem pozostałych, ich pustki i bezn.adziejności. 

Wieika jak buldożer prostytutka wiedzie jakąś <>żywioną roz­
mowę z clwicma innymi. Po chwili oddala się od tamtych i zja­
wia się przed dziewczyną. Mówi 1 coś do niej. Tamta milczy. Ręką 
zatacza z.amaszyste półkole I spada na policzek dziewczyny. Nie 
wiadomo, o co chodzi. Ciosy wymierzane otwartą dłonią spadają 
·raz za razem. Gruba prostytutka robi to wyraźnie na pokaz. Mo­
że w tym celu, żeby również dać do zrozumienia oozostałym, kto 
ma tu najwięcej do powiedzenia. Od ' czasu do czasu pr:!e!:łada 
tylko papierosa do drugie'j ręki I rozpoczyna na nowo. Dziew­
czyna chwieje się jak uderzane podmuchami wiatru źdźbło tra­
wy. 

- Oddasz, czy nie? - dopytuje się gruba. 
Po chwili oddala się. Bez zbytniego pośpiechu 1 1 pewnym­

łriumfem Wydaje się, że to jut koniec incydentu. Dziewczyna 
siedzi milcząca. apatyczna. Zakłada nogę na nogę. 

Z grupki prostytutek zbliża się do niej jakaś inna. Staje 
prz;ed dziewczyną i wymierza jej kopniaka prosto w twarz. Ro­
bi to kilkakrotnie Pojawia się przy niej gruba I znowu zaczy­
nają spada~ ria twarz tamtej miarowo wymierzane ciosy. 

Reszta g:-upy wykamje minimalne zainteresowanie tym, co się 
dzieje w po~zekalni. Nl' czyjejś twarzy widać błąkający się 
uśmie;~h . Dwe>j"' podkruczyło kolana i usiłuje spać. 

Prostytutki w końcu ~ciągają z dziewczyny bluzkę. Odchodzą, 
by powtórzyć całą scenę, po kolei zdejmując z niej wszystko. Za 
szybą oddzielającą poczekalnię od peronu gromadzi się trochę ga­
piów. 

W poczekalni, pośród mętów, które nią zawładnęły, siedzi kil­
ku oczekujących na podmiejski pociąg pasażerów. Jeden z pija• 
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Grupa, cddala się i znika z peronu. Dziewczyna siedzi jakiś 

czas nieruchomo, a w końcu rusza w ślad za tamtymi. Niewiele 
sobie robi ze spojrzeń stojących na peronie ludzi - ubranych, z 
teczkami pod pachą, z atrybutami ich normalnegO' świata. Co ją 
obchodzi ten świat, który z jakichś powodów odepchnęła od sie­
bie, choć równie dobrze mogło być odwrotnie? Tunel, w którym 
zniknęła cała grupa, a za nią idąca naga dziewczyna, wchłania 
ich jak osławiona czeluść piekła. 
Dziś nie jest t.o jeszcze piekło, chociaż incydentów takich jak 

ten zdarza się tu niemało. Są zapowiedzią tego, co może się 
dziać tam w niedalekiej przyszłości. 

W tunelu ogromna plama krwi widniejąca na cuchnącej mo­
czem posadzce, sięgająca ściany, ostrzega, że nie zawsze przej­
ście tamtędy może być bezpieczne. Gdyby na wędrującą bandę 
natknął się w owym momencie jakiś spóźniony pasażer, prawdo­
podobnie miałby kłopot z wydostaniem się na peron z własnym 
portfelem i zegarkiem. 
Kradzieże są tam zresztą nagminne. W sezonie.. zimowym łatwo 

stracić futrzaną czapkę stojąc za blisko odjeżdżającego pociągu. 
Zawsze też· warto uważać na bagaż, może on odjech'ać w niezna­
nym kierunku. I raczej, 'jeśli stało się to właśnie tam, nie nale­
ży specjalnie liczyć na biuro rzeczy znalezionY.ch. 

Podziemne pasaże pobliskiego Dworca Centralnego o tej po­
rze też nie są bezpieczne. Ale tu nawet w biały dzień można się 
natknąć na grupę wyrc.stków przejawiających ostentacyjną za­
czepność. To już nie potomkowie Villona w prostej llnii, to zu­
pełnia inna formacja wyrosła pośród betonowej monotonii wiel­
kich osiedli mieszkaniowych. Mieszkańcy anonimowych sypialni 
każdego dużego miasta dobrze znają ten widok i mają już wy­
trenowany odruch pokory w obliczu najmniejszej próby zaczep­
ki ze strony członków gangu. Dworzec taki jak ten, nie jest jesz­
cze ich właściwym rewirem. Są tworem życia zuniformizowane­
go, zamkniętego w jałowej przestrzeni, gdzie pogrzebano wartość 
jednostkową, ludzie zaś żyją odizolowani .od siebie. Pojawili 1ię 

Czy opisany wyżej obrazek jest zapowiedzią między innymi I 
takich przemian? Symptomy pewnych zjawisk widocznych już 
dzisiaj wskazują, że tak być może. Wielkie miasta zawsze . bYły 
idealnym żerowi~kiem dla ludzkich hien. Większa anonimowość 
życia stanie się tylko dodatkowym dla nich atutem. Bez trudu 
można sobie wyobrazić, że w miejscach dużych skupisk ludzi po­
łączonych z ich ruchliwością, jakimi będą stacje metta, raz po 
raz ktoś będzie s'ęgał do własnej kieszeni z lodowatym uczuciem 
w sercu stwierdzając, że brakuje w niej portfela.„ 

Pociągi metra ułatwią swobodę poruszania się nie tylko zwy­
czajnym pasażerom. Pośród masy ludzi korzystających z szybkiej 
komunikacji podziemnej znajdą się ci, dla których celem nie be­
dzie dojazd do określonej stacji. Metro zwiększy ruchliwość tych 
nieformalnych grup. których agresja i okazjonalna bądż perma­
nentna przestępczość skupiała się dotychczas w rewirach trakto­
wanych przez nich jako ich własny teren działania, jakimi są do· 
tychczas duże osiedla' mieszkaniowe. Adresatami >tej agresji mogą 
się również stać pasażerowie metra. 

Stacje metra przyciągną rozmaitych dewiantów, sztajmesów I 
bezdomnych, jakich i clziś nie brakuje na warszawskich dwor­
cach, którzy wręcz stanowią o ich lokalnym kolorycie. Nie wy­
daje się, żeby z biegiem lat problem ten przestał istnieć, biorąc 
pod uwagę to, że istniał zawsze. Nie dysponujemy dotychczas an! 
dostateczną ilością domów opieki społecznej, ani szpitali psychia­
trycznych, aglomeracja warszawska nie jest zapewne w lepszej 
sytuacji o1 pozostałych regionów kraju. 
Określenie, w ja~m stopniu metro warszawskie dając miesz­

kańcom tamtejszej aglomeracji określone dobrodziejstwo w po­
staci łatwej komunikacji nabierze cech negatywnych. gdy idzie 
o rozmaite implikacje społeczne, pozostaje -zadaniem futurologicz­
nym. Zbyt wielostronne są przyczyny nasilania się lub zaniku o­
kreślonych zjawisk ze sfery patologii społecznej. Zapewne też nie 
od razu wplecie się ono w struktury metropolii w pełnym roz­
kwicie fenomenu cywilizacyjnego tak, jak pierwszy tramwaj 
konny nie tworzył jes~cze komunikacji masowej z jej przyszłymi 
implikacjami. jakkolwiek ją zwiastowllł. Dopiero wówczas. gcl:t 
tak się stanie, metro ukaże nam swoje oblicz<'. wizerunek wiel­
kiej zbiorowości ludzkiej w określonym historycznie czasie, a 
także jej pasożytów wyhodowanych na jej wa1ach. „ 
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Dość osobliwa to sytuacja, teby o autorze, 
którego sztuki grywano kilkadziesiąt lat temu 
na scenach Europy nie dochowały się w now­
szych źródłach prawie żadne informacje. Bo 
o tym, że wiedeńczy'k Franz von Schoenthan 
był niezmiernie popularny rta niemieckim ob­
szarze językowym świ11dczą dawniejsze 
niemieckojęzyczne publikacje, z których dowia­
dujemy się, że z licznych fars największe wzię­
cie u publiczności miały, oprócz „Porwania Sa­
binek" takie dziś już całkiem zapomniane (na 
polski moz.e nigdy nie tłumaczone), jak „Nasze­
kobiety" czy „Sodoma i Gomora", a ambitniej­
sze próby dramatopisarskiE> - najgłośniejsza z 
nich pt. „Ostatnie słowo" - nie potrafiły so­
bie zdobyć uznania. 
Mówię cały czas o Franciszku Schoenthanie, 

niczego natomiast nie wyszperałem o Pawle, 
:Ładnego w ogóle śladu jego egzystencji, a na 
afiszu prapremierowym „Sabinek" z 1882 r. nie 
figuruje żade·n współautor, mimo iż Franciszek 
kilka rzeczy na spółkę z innymi popełniŁ Pro­
gram Teatru Nowego też niczego na temat o­
wej rodzinnej spółki nie zawiera i ani słówka 
też o tym, na czym polegała adaptacja Juliana 
Tuwima, który, jak się okazuje, żywcem prze­
niósł treść sztuki i nawet przebieg akcji z 
prapremierowego egzemplarza. 

I tu, i tam bohaterem jest łacinnik z pro­
wincjonalnego gimnazjum, który w tajemnicy 
przed rodziną udostępnia dyrektorowi wędrow­
nego teatru rękopis swojej młodzieńczej sztuki, 
następuje td nieoczekiwany powrót żony z 
córką z uzdrowiska, mamy również wizytę 
przyjaciela, handlarza win i udział jego synalka 
w wędrownej trupie, jest także gosposia pro­
fesora, występuje nawet papuga sprawczyni 
monstrualnej teatralnej klapy. Jem do tego do­
damy oleandry zamiast pinii ł strażaków w 
kaskach, inwencja dramaturgiczna adaptatora w 
stosunku do oryginalnej wersji okate się nie­
zbyt bogata; pominąwszy zapewne warstwę 
dowcipu słownego i oczywiście 'cały zabieg 
„spolszczenia" sztuki przez usytuowanie jej ak­
cji na ~alicyjskiej prowincji i zmla;ię nazwisk 
bohaterow. Jest też niewielka różnica te mia­
nowicie sytuację w spektaklu ratuje ~ie Pięk­
na Helena", lecz „Córka Hasemanna" ni~jakie­
go J' Arrohge'a, Tuwim więc zapożyczył się dość 
mocno u Franciszka Schoenthana. I gdzież tu 
jeszcze wcisnąć jako pośrednie ogniwo owego 
mityc'>;nego Paula, skoro wszystko co oglądamy 
w Teatrze Nowym jest 'w egzemplarzu prapre­
miery? 

Ale oddajmy Tuwimowi, co mu się należy 
Wiedziony niezawodnym zmysłem aktualizacj~ 
nasz adaptator przesunął czas akcji do przodu 
o istotne dla zmian obyczajowych dwudziesto­
lecie, celując dość precyzyjnie w okolice roku 
1900. 1ak o tym świadczy jedno z odwołań w 
tekśc?e· Rotegrała to też scenografia, dając po 
podnie~leniu kurtyny secesyjną - na całą ścia­
nę - okładkę „Tygodnika Ilustrowanego". Aura 
fin de sieclu bardziej przystaje do nieftasob1i· 
wej atmosfery farsy niż o dwa dziesięciolecia 
wcześniejsze lata akcji „Lalki". Był Tuwim 
wytrawnym specjalistą od otrzepywania z ku­
rzu staroci l przydawania im staroświeckiego 
wdzięku. 

nia dramatu naszego łacinnika. Nagromadzenie 
iście farsowych sytuacji i dialogowych spięć, 
rozegranych z brawurą i precyzją sprawiło, i~ 

I zabawa była o niebo lepsza niż w chybionym I 
akcie, gdzie co chwila „siadałQ" tempo i gasi 
nastrój. 

Najbardziej popisowo wypadły sceny pomię­
dzy dyrektorem Strzygą-Strzyckim, kt{>rego ma­
lowniczą postać z pogranicza komedii i farsy z 

· ciepłym humorem odtworzył Ludwik Benoit, a 
żoną prdfesora, graną z temperamentem i wo­
kalnymi umiejętnościami przez Annę Grzesz­
czak, jak również między nią a zięciem leka­
rzem, Bogusławem Samotiukiem, nieśmiało u­
grzecznionym w pochyleniu sylwetki, wywija­
jącym taneczne podskoki z parodystycz.nym za­
cięciem. Duże brawa należą się zwłaszcza Lud­
wikowi Benoit za, zełganą na kanwie „Halki" 
i świetnie ilustrowaną śpiewem, opowieść o 
rzekomym uwodzicielst.wie doktora Justyńskie­
go. Grę tych trojga uzupełniał, wyraziście po­
prowadzoną rolą przyjezdnego kupca Mieczy­
sław A. Gajda. 

W tym przedstawieniu ci wła§nie aktorzy 
ujawnili najsilnięjsze predyspozycje farsowe, w 
przeciwieństwie np. do Józefa Zbiroga (onże 
profesor łacinnik) bardziej stworzonego do ról 
komediowych, wymagających nie tyle technic:f­
nej sprawności i specyficznego ,,nerwu", ile 
dyskretniejszego posługiwania się środkami, co 
można by też odnieść do Barbary Wałkówny, 
grającej służącą profesora. Trochę też rozmija­
ły się z wymaganiami tego gatunku sceniczne­
go, pełne zresztą wdzięku, Danuta Rynkiewicz _ 
I Teresa Makarska w roli córek. Zupełnym na­
tomiast nieporozumieniem wydaje się powie· 
rzenie roli Emila Jackowi Gudejce, zbyt mało 

Jeszcze doświadczonemu ł raczej skłaniającemu 
się ku stylowi operetkowemu. 

Akt III był znów mniej zabawny, dowcipy 
już się zanadto w ciągu minionych dziesięciole­
ci wyświechtały, za to w akcie IV mocną sce­
ną dobrze rozegraną była relacja 1 nieudanego 
przedstawienia. 
Biorąc pod uwagę całość sztuki l jej artysty­

czną spójność mam wątpliwości, czy naldalo 
wprowadzać do niej nowe teksty piosenek, po­
nadto zbyt uproszczone wydawało mi się ópra­
cowanie muzyki na dwa fortepiany przez Boh­
dana Pawłowskiego. Z uznaniem natomiast od­
niósłbym sję do opracowania ruchowo-tanecz­
nego całości. 

Czytelnik nie znający tego przedstawienia 
mógłby sobie może pomyśleć, że w „Porwaniu 
Sabinek" rzecz dzieję się na zasadzie „teatru 
w teatrze", W rzeczywistości jednak nie tylko 
nie oglądamy tu, wymyślonej przez Schoentha­
na młodzieńczej sztuki jego bohatera, ale nawet 
niewiele dowiadujemy się o jej akcji. Na do­
brą sprawę możemy doskonale obejść się bez 
wiedzy• o tym, kim byli Sabinowie, jak również 
zupełnie zbędna okazuje się znajomość łaciny 
dla odczucia komizmu sztuki, toteż dzisiejszy 
w· dz nie jest wcale w gorszej sytuacji niż i11-
teligent sprzed pierwszej wojny, który ii: kultu­
rą i sztuką antyku był za pan brat. 
Zaręczam, że nie potrzeba się obkuwać z fi­

lologii klasycznej. żeby się nieźle ubawić m~ tym 
przedstawieniu, którego premierą prasową 
Teatr Nowy otwiera oficjalnie swój kolejny se­
zon. No i, bez wątpienia, kasa będzie murowa-
na, o co też zapewne chodziło. · 

JERZV KWIECl(\j'SKI 

• Franz ł Paul Schoenthan: „Porwanie Sabinek". 
Farsa muzyczna w czterech obrazach. Adapta­
cja i przekład Julian Tuwim. Reżyseria Marla 
Kaniewska,..,.. scenografia,. Jolanta BojanoWlika­
KunkieJ, cboreografia - Janina Niesobska, kie­
rownictwo muzyczne - Anna Płoszaj, opraco­
wanie muzyczne - Tadeusz Kierski. Premiera 
(prasowa) 15 wrze§nia w Teatrze ~owym 

Kronika 
kaltUralna 

G WRZESNIA rozpoczął się sezon 
teatralny w Małej Sali Teatru Nowego 
spektaklem „Letni dzień" Sławomira l\lrożka 
w reżyserii Wojciecha Pilarskiego. Scenografię 
przygotowała Iwona. Zaborowska. 

!O WRZESNIA w siedzibie Teatru Pinokio 
odbyła się konferenda prasowa poświęcona 
zamierzeniom artystyczno-programowym na 
rok bieżący 

~O WRZESNIA w 1iedzibie Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
otwarta została wystawa pt. „EKSLIBRIS 
KRAJOZNAWCZY W ZBIORACH 

I MIROSŁAWA ZBIGNIEWA WOJALSKIEGO". 
Wystawa czynna będzie do 30 października. 

15 WRZESNIA odbyła się premiera w 
Teatrze Studyjnym 83. Przedstawienie nosi ' 
tytuł „lnłermedia" i składa się z czterech 
oddzielnych części zatytułowanych: „Czujny 
strażnik, „Stary zazdrośnik", „Fałszywy 
BaskiJczyk" i „Pieczara Salamanki„. 
Wszystkie są pióra Miguela de Cervantosa 
Saa.vedra w tłumaczeniu Zofi Szleyen. 
Spektakl reżyseruje Paweł Nowicki. Grają 
Danuta Kłopocka, Tadeusz Teodorczyk, Anna 
Nowicka, Magdalena Mirek. Bohdan Graczyk, 
Andrzej Krukowski, Maciej Szrenica, Mirosław 
Benke. 

W DNIACH 10-22 września W DKF „Elta" 
odbywało się seminarium filmO\'fe pt. 
„Mitologia westernu". Organizatórami 
seminarium byli: Klub Zakładowy „Eltuś" 
przy FTiAT, Dzielnicowy Dom Kultury 
Łódź - Bałuty oraz Państwowa Wyższa 
Szkoła Filmowa, Telewizyjna i Teatralna. W 
programie seminarium znalazły się wykłady 
teoretyków i historyków filmu a także 
projekcje filmowe typowych dla tego 
gatunku utworów, 

JUBILEUSZ 20-lecia istnienia obchodzi 
łódzki Oddział Stowarzyszenia Archiwistów 
Polskich. Z tej okazji w miniony poniedziałek 
23 września odbyło się uro'czyste zebranie 
Oddziału S~,P. na którym oprócz wygłoszonych 
okolicznościowych referatów wręczone zostały 
zasłużonym archiwistom odznaczenia i 
wyróżnienia. 

PRZEZ trzy dni; piątek, sobotę i niedzielę 

W t.ej sztuce akurat nasz znakomity adapta­
tor trochę jednak zawiódł. zapewne, i czas ro­
bi s•.t,roje. zmieniając nasze upodobania estety­
czne i poczucie humoru, w ka:!dym razie akt I 
powinien być znacznie skrócony, zostawić by 
należało, moim zdaniem, tylko to, co niezbęd­
ne do wprowadzenia widza in medias res (ach. 
ta łacina!), czyli w perypetie II aktu, związane 
• bezpośre~iml przygotowaniami do wystawie- Na zdjęciu.: Jacek Gu.deffeo (Emil). Danuta Rynkiewicz (córka). Barbara Walk6wna (s?użqca). 

w Łodzi trwały Dni Słupska: Goście z tego 
nadmors~go miasta i regionu zaprezentowali 
bogaty program kulturalno-sportowo­
-rekreacyjny. I tak mieliśmy okazję obeli-"zeć 
grupę baletową „Arabeska" i zespół ludowy 
„Bytów". Zaprezentowała się także łódzkiej 
publiczności Słupska Orkiestra Kameralna. 

„Osnowa" czyli raptularz łódzki 

Nie ma w zasadzie zwyczaju recenzowania 
czasopism literackich, miesięczników czy kwar­
talników. Uważa się - i słusznie - że o ich 
wartości decyduje ·sam czytelnik: zechce kupi~ 
bądź nie. Myślę jednakowoż, ·że warto czaso­
pismom tym się od czasu do czasu przyjrzeć, 
wnikliwiej zastanowić nad ich zawartością, 
krytyczniej przeczytać. Może z tego cof wy­
niknie dobrego ku obopólnemu zadowoleniu 
redaktorów i potencjalnych czytelników? 
Ukazał się oto podwójny numer „Osnowy", 

„kwartalnika społeczno-kulturalnego". którego 
sponsorem jest Wydawnictwo Łódzkie. Powo­
jenne inicjatywy wydawnic2'.e środowiska kul­
turalnego „ziemi obiecanej" z reguły cierpiały 
na zadyszkę <notabene I przed wojną nie by. 
wało wcale lepiej): pomysły czasopiśmiennicze 
umierały śmiercią naturalną nim zdołały były 
się rozwinąć . T „Osnowa" to znikała, to znów 
się odradzała. aby ostatnio ukazywać się jakoś 
regularn'ej. Piszę „jakoś" bo Informacja z o­
kładki jest nader enigmatyczna: „nr 11112, 1985 
rok". Numeracja ciągła dla kwartalnika zdaje 
i; !ę kamuflować obawy wydawcy? redakto­
rów? o t 1, czy sprostają wymo~om kwartalne­
go cyklu. Tak czy inaczej, trzeba satysfakcjo­
nować się tym co jest. chuchać - niechaj 
trwa . iak najdłużej - zabie~ać o czytelnika, ;:i 

przede wszystkim o dobre teksty. 
Znane l niewspółmierne do możliwości są 

potrzeby publikacyjne łódzkich środowisk in-
telektualnych l artystycznych. Próbuje im 
sprostać nasz tygodnik. Ważną tu rotę może 
pełnić właśnie ,.Osnowa". Gdyby jeszcze była 
miesięcznikiem! Zanim jednak to się stanie, 
cz:asoplsmo winno każdym kolejnym numerem u­
dowadniać, i przed autorami, I przed czytelnika­
mi. swoją nie kwestionowaną wartość. I nie 
chodziłoby tu już o jakiś wprost sformułowa­
n:1 program (o to stosunkowo najłatwiej) ale o 
aktywną I hispirującą kwerendę wśród pisa-

8 ODGŁOSY 

rzy, artystów, tłumaczy, krytyków, eselstó~, 
których w Łodii przecież nie brakuje. Zresztą 
nie o Łódź tylko chodzi. Nie będzie dobrym 
żadne czasopismo, które chcąc służyć regional­
nym potrzebom, nie stoi otworem dla autorów 
i spraw ponadregionalnych. 

Jaka jest ta ostatnia, podwójna „Osnowa"? 
Na okładce tytuł ,,Raport z pewnej planety", 
który sugeruje, Iż tom zawiera jakiś zespól 
.tekstów o charakterze monotematycznym, że 
proponuje jakiś monograficzny temat rozpisany 
na wiele głosów. Częsta to i sprawdzająca siE: 
w czytelniczym odbiorze praktyka redaktorska 
wielu „książkowych" czasopism. Ale o czym 
informuje tytuł „raport z _pewnej planety?" O 
fragmencie powieści Jerzego Jesionowskiego, 
„Raport z planety Sol-3"? Przecież nie. A moża 
„na~za planeta" to metafora Łodzi, a zatem 
„Osnowa" przynosi teksty, których tematem 
kluczowym jest nasze miasto? Albo ,,nasza 
planeta'' to po prostu Ziemia, więc podwójny 
numer kwartalnika podejm'uje najbardziej ak­
tualne sprawy naszego ziemskiego „tu i te­
raz"? Doprawdy nie wiem, choć przeczytałem 
230 stron dosyć dokładnie. Aby nie być posą­
dzonym o demagogię l krytykancki ferwor 
muszę przyznać. iż formuła „raportu z pewnej 
planety" jest tak pojemna, że rzeczywiści e 
wszystkie teksty z ostatniej „Osnowy" mofaa 
w niej upchnąć, ale nie na tym chyba polega 
pomysł „monografizacji" numeru. Jeśli już c 
to 

1 
chol:łziło, to przecież jest w całym tomie kil· 

ka tekstów (Stanisława Ryszarda Dobrowot­
skiego, Lesława Bartelskiego, Jana Meysztowi­
cza, Władysława Orłowskiego, Włodzimierza 
Krzemińskiego, Eugenłus:ia Iwanickiego i Ho­
noraiv Chróścielewskiej), które w sposób róż­
noraki (wiersz, wspomnienie, opowiadanie, 
fragment powieści, opracowanie histo„v~Mp) i 
interesujący podejmują jeden temat: czasy 
wojny i okupacji. Te, przede wszystkim, teksty 

nadaj' dominujący ton w całym numerze · 
kwartalnika ł one mogł~by być wyeksponowa­
ne przez „monografizujący" tytuł. Z innego 
numeru są już wspomniany fragment powieści 
science-fiction, proza o rewolucji francuskiej, 
„humoreski" (?) Henryka Czyża, czy, tuż obok, 
socjologiczno-filmoznawcza rozprawa Jadwigi 
Łużyńskiej-Dorobowej o „ekranowym obrazit 
świadomości społeczno~narodowej chłopów". 
\Vłaśnie ten „porządek" raptularza albo innego 
silva rerum zdaje się jednoczyć teksty \V ,,Os­
nowie" zawarte. Bo oto w samym środku 
duży tytuł „Varia", a dalej - rzeczywiście mu 
odpowiadające - „cztery listy Kazimierza 
Wierzyńskiego" do Jerzego Wilmańskiego, a 
p,otem, ni stąd ni zowąd, dwa eseje: Henryka 
Pustkowskiego (o czterdziestoleciu poezji w 
Pol3ce powojennej) i Stefana Melkowskiego 
(o prozie. polskie) lat 196(}-1975), które uznać 
trzeba za prawdziwą, krytycznoliteracką ozdobt: 
całego tomu (tu może „Osnowie" zazdrościć 
sama ~Twórczość"). W tychże „Variach" są i 
ll'lne „odne uwagi wiersze (np. Mirosławy 
l\!arinow) i teksty np. ,,filmoznawczy" esej bez 
tytułu (?} Ignacego Szczepańskiego. Następnie 
w ,dziale" „Łódt Fabryczna" instru}Stywny \JO· 
znawczo tekst Bogdana Mazana o obrazie Ło­
dzi na łan1ach dziewiętnastowiecznego „Prze­
glądu Tygodnlowego". Na sam koniec (nie licząc 
części recenzyjnej} pod tytułem „Zycie jest 
piękne" trzy bardzo dobre wiersze Andrzeja 
Cezarego Sawczenki i znakomite „Marginałki 
albo uwagi niejakiego Jarmoła, o zacho\vaniu 
się przy stole miast traktatu, manifestu et ce­
tera" Jerzego Jarmołowskiego (tu niechaj za­
ldrości .,Poezja''!). Po ich przeczytaniu tytuł 
„działu", w którym je um:eszczono zaczvna po­
~rzmiewać ironicznie Czy o to chodziło? 

Przecież zachęcam do kupna numeru 11[1'.! 
„Osnowy". Kilka tek~tów stricte literackich I i 
eseistycznych, które w recenzji podkreśliłem 

zasługuje ze wszech miar na lekturę. One tef 
każą wierzyć, l?e „Osnowa" nie musi być łódz- J 
kim raptularzem. 

GRZEGORZ GAZDA 

•• 

lT WRZESNIA w Galerii Łódzkiej otwarta 
:i:ostała wystawa grafiki, rysunki i malarstwa 
Andrzeja Gruna. W Salonie Sztuki 
Współczesnej czynna jest wystawa malarstwa 
Tadeusza Majdy, W galerii Stary Rynek 
?bejrzeć można Współczesną Sztukę Czeską, 
Jest to druga kolekcja Janiny Ojrzyńskiej. W 
Ośrodku Propagandy Sztuki czynna jest 
wystawa monograficzna Adama Narczyńskiego. 
Nątomiast w galerii „Chimera" obejrzeć można 
mlarstwo i rysunki Jacka Markunasa. 

W Klubie Dziennikarza otwarta została 
\l..'Ystawa obrazów Ludwika Kronica pt. 
„Portrety ludzi morza". Ekspozycja zawiera 
20 prac wykonanych techniką pastelową. 

1 PAŻDZIERNIKA rozpoczyna się 
Międzyparodowy Konkurs Chopinowski. 
Zakwalifikowano doń 142 pial<łistów z 35 
krajów. Najliczniej reprezentowane są Stany 
Zjednoczone - 27 osób, Japonia - 18 i 
Polska - 13 osób. 

TEATR Nowy w najbliższym cz;sie 
zaprezentuje łódzkiej publiczności: na Dużej 
Scenie cieszące się powodzeniem sztuki: 
„Damy i huzas;:y" Fredry i „Tango" Mrożka, a 
także „Rodzinę" Słonimskiego, o której 
popularności świadczy zbliżające się 150 
przedstawienie. W przygotowaniu znajduje 
się niezmiernie interesujący „Zmierzch" Babla. , 
Dla najmłodszych widzów pozostaje w 
repertuarze ,,Przyjaciel wesołego diabła" 
Makuszyńskiego W Małej Sali opróc? 
„Letniego dnia" Mrożka, ujrzymy „i\forałność 
pani Dulskiej" Zapolskiej, a już wkrótce 
„Wysockiego" Zawistowskiego, nową sztukę o 
wybitnych walorach artystycznych. 
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Marek Chora/Ji]{ 

Pan miody 
I 

L. Dziedzińskiemu 

prze:;. prog 
przenos' resztę :l:ycia 
o podłogę 
tłucze na szczęście 
szklane pokłony 
pamięta tylko 
ciasny krawat 
na oczach wszystkich 
za plęil dwunasta 
zsiniały 

il MHWLTti 

Plażowanie 

eieł)łe wydmy przewiązane szalikiem 
ąpacerują 

pod moimi powiekami 
z ich niepokoju 

wtem 

tego radosnego 
stanu dzieciństwa 

ie zbliia się 
codrlna przepływu 

Błysk 

to przychodzi samo 
ani ruu Muza 
czy ft>t rumak 
w oodni„bn:tm galopie 
nie ~uhla lltopli 
2 Ul ' VPl.r rc•ne 
cho<: «ttl<a!'!:t 
a otwa.-tymł ustami 
a pa\ce 
lak w tańcu Cbaczatur!an:ł 
"cl!!kAJa pióro 
b błt11ną6 
rłota 'italówk~ 
Iskry bożej 

Z CYKLU „UPADEK PINAKOS" 

Podział 

w krałnf P. Plnakos 
chll"h kr ajP. !'ile sam 
na rown.- części 

dla Wuystklcb obywateli 

eudzo7femc6w poznasz 
po ~po.Jrzeniu 
bolesnym ( 
jak nó:ł 

Barbarzyństwo 

wnz 1 wejściem do P lnakos 
obcych wnJ!ik 
zamknlctb galerie 
zarekwirowano lustra 

konsekwencja tego barbarzyństw~ 

\ . 

był wzro..t liczby dłuł(owlosycb brodacz~ 
malat7) pnkn,mwycb 
o subtelnym spojrzeniu 1 , 

Wszystkie_ ~więtośei 

w czasie pokoju 
m1e„1lc:1ńcy Plnakos 
W?."ard~iłl przepowiednią 
~lepe2łł starca 

dzl,q kina się 
na ws~y1'1tkie Awtetoścl 
il!' był to agtnł 
obcego mocarstwa 

/ 

• 
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W powieściach Mirosfawa Ku­
źnia ':a wątek miłosnn-rrałżet'1-
ski oc'grywa istotna rolę Sta­
nowi punkt wyjścia do i.zeregu 
obyczajowych i psycho!<'gic~­
nych obserwacji Małżeńskie pe­
rypetie pchają narrator )w' ko­
lejnych powieści Kutnia·~a ku 
nowym przygodom ł doznaniom 
w Imię rcdzinnego śwłi;te~o spo­
koju - jakbv uwspółcześnionej 
zasady „Trt-uga Oe>!". Tak •Me­
je sie równlet w .. Telefon1l' do 
losu" Uległoś~ wobec skacll­
nącl słusznych p!{onomic·~nh• u­
zasadhionvch. postulatów świe­
żo poślubionc>j kobiety do,n·owa­
clza narratora. absolwenta t.:· 
c-.:elni humanlstyc:mej ni{' po­
zbawionego ambicji. lecz pozba­
wionego , 7.UpP!nfe maiomo~ci 
żvcia. do podjęcia pracy w prze- . . 
dzivmei fnM .. ·tttcłi. której ndr::t 
raZ'\'·a brzmi: Zakład !nfo; ml'!c ji 

tem. Następuje jednak ctrzeż­
wienie i młody człowiek odpo­
wiada zgrywą na zgryw<; .\Je 
nie ma szans w t e j lc•>nfro 1ta­
cji. Ratuje się zatem paniczną 
ucieczką. I to jest wlaśnil' jego 
„tramwaj przeznaczef1" -- juk 
w zacytowanym na zakoticzenle 
powieści fragmencie wiersza Je­
rżego Waleńczyka - ba•anso­
wanle między rzeczywistdci'.1 i 
nierzeczywistością, trw'łnie w 
zacisznym azyiu rod~ir;.nego 
gnia_idka. 

Odnoszę wra±ę_,'1ie, Iż autor 
chciał \Vyjść poza zapr-tw· one 
gorzką ironią wi:półczesn'° ob­
i::~rwacje obyczajowe i pGku-

. sić si~ o pewną diagm1zę tej \ 
sfery życia społecznego. którą 
zwykło się w naszej publicy­
styce określać mianem :i ier;:e ­
czywistoścl. a która polega ra 

\ 

nie nada.Je - chce być 3eC:ynie 
tak zwanym porządnym cziowie­
kiem. Obca jest ,nu obiuc1n, z 
którą ...., niestety - styl«l się 
na każdym kroku, aż jej pra­
wie w końcu ufo11a. Początko­
wo bawi, a później już ~o tyl­
ko dratni wszechobecna prz.~­
ciętność. Jego wejście w ty­
cie w niczym nie przyrioinin~ 
„wejścia smoka'· - konfronta­
cja wyniesionych ze ~~ucliów 
v,-yobraie11 1 tn:dnyml rt•allami 
ni~ może byi" wesoła. alP har­
cb:ici przygnębia poczttcl~ wła• 
snei bezużyteczności . Bohater 
po\vieśc! ~firosłav..-a Ku±nial-a 
ponosi 1dęske niP dlatego, :ii? 
okazu.le 11!~ zbyt i:ubteln:; w o­
toczeniu z r;i:ruba cio~anych o­
sobników, po prostu nie potrari 
·watr.~·ć ~ przeciwl~1'tstwan i lo­
"'l. K::i rn.zie salwuje sle C!ez•r­
cją. A co b~cl!:ie potem? Co 

',., ·.' '~~.:.. ·. .:r.,_~', .· :: ' ~ .,..,,~:"t~~.1.:..„ j~~·„ '.,: . .• ' . · .• 

\V stronę nierze~zr\Vi.stości 
./ 

.Naukowo Opracowanych. ,Tui 
t€n ironiczny wyróżnik ;\·skazu­
je. że jest to instt tucja rpdem 
i powie~ci Kafkl - ts~nieJe 
ch~ba z tej tylko racji, że raz 
p•1szczonych ,., ruch t ryb6\•) 
biurokratycznej maszynerii nie 
można zatrzymać nic-zym utopi .i­
nego perpetuum mobile. l\Hudy 
człowiek. kt6r}1 zrządzeniem lo­
su dostał się w owe trybv prze­
żywa coś w rodza~u maka!Jry­
cznego snu. OoznajE> rozd l\·oj~­
nia jaźni: „Tę nier:zeczywi.stq 
rzerzywistoM zaludn.ialł lu.d?ie, 
kt"•zu 11o:zornff' w11dnw,1li ~:e 
ptxlobm do tysi~ctl inn'IJ('1i, co~ 
mówili. coA starali się robić, a­
le ic'1. $lOt.0a ł eZ11n11 byh1 tak 
nieprawdziwe, że prtect'ljly ich 
możliwemu istn;E."rtitt. Nrr.:fdzi•r,­
ttie;s:ze było to. te nie zanwa· 
~t1lem 'Ul ieh. Mchmr.c1nfa chot'­
by pr6bu r1ustr11m.1., •:i enfa v~­
m•echu. tnall'1.t. t" ;est io rrm, 
~idawaniP, zoruvin rl!a za-:-u11m ..• 
('hcinlem m6mić je:i:yldem. ja­
kiego nie om.a na ~w;ecle. C3yć 1 
zarm:em nie l'nJct~ Strip:1iow ~ 
destrukcji podle)?a osob••Wl'ŚĆ 
narratora - a.ta'e się on robo-

wspólnym niedostrzegan1u ldo­
potliwych czy cbkuczliwyc!1 o­
czywistości. W tym motr.e , c iP. 
nasuwa się pytanie. czy •hY 2a­
krzyknąć, że król jest na..:1 mu­
siał bohater powieści prz.:p;:; ~ 
odwagi wspomóc dezercją) Dia­
gno7.a 1\uźniaka jest stosunlwwo ' 
prosta i nie ~vykracza poz« '''Y­
mowę prawd,. coc:l1iennvch : oto 
nagromadziło się w naszyrn ży­
ciu społecznym wle1e z.i:.wisk, 
których istota polega m1 pozo­
racji działań, na udawan iu. na 
bezczynności usprawiedliwionej 
porozumiewawczym przylr'rute­
niem oka etc. Wrosły one w 
oolskl krajobraz na tyle głębo­
ko, że rozstanie z nlm' ~trło 
się chvba praktycznie niemotli­
we. W każdym razie sugeruje 
to defetyzm bohatera powieści. 

Defetyzr.1 6w wynika z"lpl"w,1e 
z faktu. iż sprawy spole~zne 
int~reimją bohatera powieści 
niejako ml mor hod e m . r'l11l­
rzv on przede \\'~""·ctldr1 o 71'1-

ciszu clomov:vm C "~ r „hi . hn 
i r: ze p: oś trzeba 11r1..P.ciez ti.-~ . 
Na bohatera pozyty"-ne~o si~ 

I 

przyniesie kolejny telefon do lo-
su ? . 

• 'a tl'.I pytan:e pov:iesć nie 
pr~:nosi taelnej odpov.dedzi. Jej 
ąkcj::i U!j"\,·a s:i~ gwałto\t.nfe -
jakby .g·:1;o:i zaclemor.stro·,,:uni'3 
potęg! losu, '\\~·eksponowania ro­
li przypadku W- źyciu. Ó·N in­
determinizm 'po§rednio uspra­
"\'liedli'IVia bohatera, człowieka 

prztUoczonego w jedn':lki!n sto­
pniu rteczyVvisto~cłą ł nler1e­
czywl:!;to!clą. 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 

Mirosław Kuhiiak: „ Telefon d,1 
lHtt". Krajo~·a Agene1a \\:,'y• 
dawoict'J ł,ódi 1985. s. loł<t mi· 
kl'l d 29 625 + 375 egz., ci-na zl 
'1'3,-. • 

Biografia niezwykła czyli r 

„Potrójne życie Julius~a Vernł'a" 

80 !at temu, 24 marca JP05 r., 
zmarł w Amiens pisan fran­
cuski Juliusz Verne, genialny 
wizjoner. który trafnie przewi­
dział pastep techniczny na!~Ych 
czasów Wprawdzie zarówn,, da­
\tmlej, jak i dziś o!icjalr•a hi­
storia llteraturv odma~<Ja mu 
nale~nego mleisea wśród naj­
wybltnlejszveh płsarzv ~wiata, 
to pnecld od ponad stu lat je­
go tw6rczo~i" wywiera p'>wa7.ny 
wpływ na rozw61 śwfadomości 
ezytf"ln!c:re1 młodzieży wszyst­
kich korityn1<nt6w !l t.a1emni· 
c:zv kapfl.an N „,.., wcfoż 4!"szcze 
cieszy !!li'! ~vmo11tłą młodoci'!I.-

( nyeh ezytelnlk6w. 

Nie słabnące f)Owodzenle prey­
godowvch I fantastyczno .nauko­
wych . powieki Verne'a wply·· 
wa na wzrost :r.alnteret1owsnia 
bioP,rafią !'isarza I recep::ją je­
go tw6re:r:o~ci. Po od da'!V"la wy-

1 czerpanej na rynku ksłę!!arsklm 
o autor!e "Tajemniczej w.r!:py". 
naplspt'leJ J)rzez Nadzieje Dt'uc­
ką („Czarodziej z Nantes„. 
Warszawa 1003) uku.ała się bio­
~afla pisarza pł6ra Klryła 1>..n­
drlejewa .. Potrójne fycle .Tuliu­
!!11 Veme:a" w ąlnaui;t11rowa­
nej nią przei Wydawnlctv:o 
L6dtkfe serii •. Opowie~ci nit'· 
zy;ykłych". nobr'ZI!' się stało, że 
trumac:r Konrad l"n!!jcilłch urio­
stętmfl. pnlsklemu e:r::vtPlnikowl 
ciekawie napisaną. o dużvch wa­
lorach -pornawezych kslą?.ltę ra­
dzieckie~<'> pisarza, maneizo ''~r­
ni~y I mawey literatury scien­
ce-fiction. 

Andriejew odltryJ wiele o­
ełonlętych tajemnlci szczegółów 
z zycla Verne'•. przed11tav.fając 
mraiem rozw6j 090bowoścł pi­
sarza nlP wolnej nd kryzv!lu na­
tehnll!'Slla , wilntł>w I rozczaro- · 
wań. Głębokie osadzenie. biogra-

fil Verne'a w realiach hh'.orycz­
no-polltycznych epoki pr~ybliża 

czytelnikowi postać samomika z 
Amiens, już za życia otoczone­
go legendą. 

Książkę uzupełnia "Kalenda­
rium ż;ycia i twórczosc1 Juliu­
ua Verne'a", rejestruJącv naj­
ważniejsre zdarzenia z barwnej 
biografii pisarla. Oprócz ka­
lendarium Konrad Frejdlich do­
łączył do przekładu kilk..istroni­
cowy szkic wh1snego a1,1torstwa 
"Verne a Polska", w którym 
usystematyzował na podstawie 
dostępnych sobie źródeł to, co 
o francuskim pisarzu w Poisce 
pisano, spóbował też odpowie­
dzieć na pytanie, dlac.iego w 
twórczości Verne'a tak mato 
odniesień do sprawy polskiej, 
bulwersującej po upad\<u po­
wstania styczniowego franc:-.1ską 
opinię publiczną. Ta pr6oa reko­
nesansu w mało zbadaną sprawę 
recepcji twórczości pisarza w 
Polsce powinna zainteresować 
badaczy literatury. Dodać tu 
warto, że pr1.ekłady pols~de po­
wieści Verne'a ukazywały sii: 
niemal równocześnie z pierwo­
drukami francuskimi, tvle, że 
na łamach prasy codziennej i 
pism młodzieżowych. Kwer.?ncla 
bibliograflc:ma przeprowadzona 
przeż piS2'ącego te 11łowa przy 
współudr.!ale Włnic1us7a Ł:!cha­
cińskiego (ttesztą z jego Inspira­
cji) uj;awnfa fmponuja~:i licz­
~ priekładów dzieł Vem~'a, sta­
wiających Polske w ~cisłt!j czo-
łówce światowej. gdy ł':łzie o 
taspokajan!e potrżeb czytelni­
czych młodego pokolenia Dośt 
wspomnie~. że już ~ 1865 r. 11a 
łamach „Gatetv Potskfej" uka-
1.ała si~ entuzjastyczna chara­
kterystyka dorobku 1iteracl('ego 
\"erne'a. Anonimowy ko ·espon­
dent paryski tnk -pt'ted!tawiał 
polskiemu czytelnikowi vernfl­
w~klch bohaterów• „FDTtł.•!stucz­
ni tt.iru~ef mtos!n s;ł~ bnlrtT!.l!m 
rnr7 Af„ykn .~rodkow'I !!pu.ęzcza­
}q ~rateri""t f.ouarr~lum we­
wnqtrz riemł. r111 księż11e w11-

rtuca ich strza! pDtworr.,eJ er­
maty. Obok nich Cyrano Ber­
gerac u:ydt1.je Sil! tdh6rzem ( .. 1) 
!{to nie czytal, ntech cZ11ta te 
ksiątki spadle 2 kBiężyct1., wy­
rzucone 2 balonu ł wulkanu.". 

Czytajmy "lięc t'az jeszcze „te 
ksłą:!ki spadłe z ~ księżyca", 7.~­

poznawgzy si~ wprzódy Il nie~ 

zwykłą biografią Verne'a. 

Warto tylko f>O'Oraw!~ przed. 
t n piso\vr!' '"lat\•·'ska ojca Sie­
mlonkl (s. 166) - błąd p,wsta­
ły zapewne w \'.'Tn 1!rn n'" k"'~ ­
trolowaneJ translacji tek~~u ro­
syjskiego. O\v ojciec Siemion­
ko to w rzeczywistości Pll'.ltr Se­
menenko (1834-1886), współza­
łotycieI Zgromadzenia Zn.art­
v;ychwstal\eów. 

Koniecmie trl!t!ba poprawić 
błf:dy powstałe w wyniku nie­
chlujnej korekty. 2S co odpo­
wiada korektor 'Wydawnictwa. 
Sporo jest opust6w I priP-~ta­
wek literowych - to n1riejsza, 
gorzej, gdy trafiaj~ się b~ędy or- , 
tograficzne (s~ 72, 73, 240). 

Wydawnictwo Ł6dzkłe w 111crii 
„Biografie ni.ezwy~łe" 2l!!)owia­
da opub!lkowanie 'eszcze w tym 
roku k~iązkl Ren! Fulop Mil­
lera „Swięty demon. Rai;putin 
t kobiety". 

ANDRZEJ KEMPA 

lltirył Andrłe.few: Pl'tdjne 
i;reie .Jaliuea Veme'a. Przekł. 
Kt111rad Freidllch Łódt W:r· 
dawnictwo f..ódzkie, 1985 - :!ł9 
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ROLAND TOPOR 
f • • , • 1 ,-• ' I ' • r.• ' ' / • -,.,. • ~ -· < :...,, • :• • 

Jest znany przede wszystkim jako rysownik, 
a przedstawiany przezeń świat jest tyleż okrut­
ny co absurdalny Ta niezwykłość widzenia 
zdominowała także twórczość prozatorską Ro­
landa Topora. „Cztery róże dla Lucienne" Jest 
drugą książką tego autora jaka ukazuje się na 
naszym rynku czytelniczym (w 1980 r. mieliś­
my możność czytać jego „Chimerycznego loka­
tora"). W prezentowanej dziś' ksiąke znajduje­
my ów specyficzny czarny humor, czasem 
wręcz odrażająco makabryczny, który mimo , 
wszystko nie zniechęo,1 do lektury a raczej 
podsyca ciekawość czytającego. 
Przekład Tomasza MatkO\\'skie~o. 

Roland Topor: Cztery róie dla Lucienne. Wyd. 
Lit. 1985. Str. 162. Cena 130 zł. 

JAK. KRA~ć DUSZE 
' I 1 •, • ,- ' -:,(V ,'ł'.,,.• •·~„ 

Nie jest to poradnik dla satanistów. Jeri.y 
Lovell w najnowszym zbiorze swoich wspom­
nień-impresji wrócił clo umiłowanego przez 
siebie Krakowa z lat, kiedy Polska Ludowa do­
piero raczko\\·ała. a wraz z nią środowisko ar­
tystyczno-dziennikarskie. Sporo więc jest tu o­
pisów, wiele postaci dziś już historycznych, du­
żo refleksji. ale nade wszystko w tej niewiel· 
kiej książeczce ;i:ostał „zatrzymany czas w ka­
drze". I choć j~st to opis subiektywny, nieraz 
bardzo intymny - to przecież lektura zmusza 
czytającego do fefieksji ogólnych, wymykają­
cych się daleko poza stare mury Krakowa. 

Jerzy Lovell: j&k ukradłem duszę. Wyd • . Lit. 
1985. Str. l'iO. Cena 90 zł. 

INNY SIMENON 

Ksiątka nosi tytuł „Smierć Augusta". ale tak 
naprawdę, to nie jest żaden „Kryminał". choć 
przywykliśmy łączyć nazwisko Georgesa Sime­
nona z tego rodzaju gatunkiem literackim Po­
\••ieśc, o której mowa. jest próbą nakreślenia 
portretów psychologicznych ludzi, których łą· 
czy bliskie pokrewieństwo, a którzy na skutek 
presji współczesnego, konsumpcyjnego życia, 
sta.Ją się sobie obcy. by nie powiedzieć wrodzy. 
Jest to ksią:!ka gorzka, a jednocześnie jakż~ 
p!'awdziwa w swojej warstwie obserwacyjnej, 
socjologicznej i psychologicznej. Warto po nią 
sięgnąć. 

Przekład Renaty opęchowsklej. 

G!!or~e Simenon: Smieró Augusta.. \V3·d. Lit. 
1985. Str. 180. Cena 100 zł, 

POWIEŚĆ JAPO~SKA 
• • • • : • "ł.' , „ ~~ .•. ~„ 

Przeżywamy kolejną modę na Japonię i ja- . 
pothszczyznę: w tv trwa festiwal japońskich se­
riali, w księgarniach pojawiają się książki au­
torów japońskich. Jedną z nich jest opowieść 
Tomle Oohary pt. „Nazywano ją En". Jest to 
refacja z życia rodziny skazanej na więzienie 
za winy popełnione przez głowę rodu. która to 
rodzin3 spędziła w odosobnieniu całe 40 lat! 
Dzieje się to w czasach nie tak znów odległych 
- w XV!I w. - ale dla nas karmionych se­
rialami w tv są to zdarzenia egzotyczne. pełne 
niezwykłości 1 prawie bajkowe. Polecam tę 
książkę. · 
Przekład Zdzis1awa Reszelewskiego. 

.J 

Tomie Dohan: Nazywano ją En. Wyd. Lit. Str. 
190. Cena 100 zł. 

GRA W KLASY 
f f „ „.PBP' 

Ukazało się ju~ trzecie wydanie głośnej w 
S\\'oim czasie kslą:!:ki Julio Cortazara „Gra w 
klasy''. Byłoby Ignorancją I niepotrzebną stratą 

,czasu opowiadanie jej treścL Bo jest to książ­
ka, którą można nie tylko czytać na dwa spo­
saby, ale Interpretować jej zawartość wciąż· na 
nowo I na nowo. Mimo to nigdy nie będzie się 
miało pewnotei, że odczytało się zawarte na 
kartach przesłanie prawidłowo, czy klucz, ja­
kim posłużyliśmy się. pootwierał wszystkie 
drzwi pozwalając nam zajrzeć do wnętrza o­
wej skomplikowanej budowli. jaką jest „Gra 
w klasy". 
Przełotyla Zofia Chądzyńska. 

Julio Cortazar: Gra w klasy. Wyd. Lit. 1985. 
Str. 516. Cena 330 zł. 

NOWELE STRINDBERGA 

Augusta Strindberga znamy przede wszyst­
kim jako autora dramatycznego. Jego dorobek 
prozatorski pozostawał - i nadal pozostaje -
w cieniu „Panny .Julii", „Ojca" czy „Tańca 
§m!erci". A przecież pozostawił Strindberg po 
sobie wiele powie~cl, nowel t.. opow!ada1,. Właś­
nie w •• Bibliotece Narodowej" ukazał się wy­
bór jego nowel w przekładzie Zygmunta Lario­
\11,•skiE'go. Zaletą publikacji wydawanych w tej 
serii przez Ossolineum jest bardzo wnikliwe o­
pracowanie tekstów. a także · rzeczowy wstęp · 
dotyczący życia i tw·órczoścl Augusta Strind­
berga oraz przebieg recepcji jego dzieł w Pol­
sce. 

August Strindberg: Wybór nowel. Zakl. Nar. 
Ir' Oss0Iłń11klch. 1985. Str. 406. Cena :uo zł. 
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GODZINA TRZECIA 
(2.00-3.00) 

„CZY PAN·I JEST 
SZALONA~"-- • „ 

Trzecia godiane spotkania :r.e 
ałuchaczami „Muz.yki nocą" 
Violetta Villas rozpoezeła pio· 
senką .• Sama w taką noc". 

M.Sz.: - Jak słucha pan! _ 
swoich nagrań czy bardzo kry­
tycznie? 

V. V.: - Jłardzo, szukani błę­
du, pomyłki, no wiecie jak to 
Jest, szukam miejsca, żebym 
mogła coś poprawić, ulepszyć, 
zaśpiewać inaczej. 

M.Sz.: - Mamv tutaj kolej­
ną un.fkalna taśmę z nagrania· 
mi piosenki „Będe czekać na 
ciebie" z filmu „Parasoikl z 
Cherbourga". 

V. V.: - Z orkiestrlt czy for­
tepianem? 

J .J .: - Z fortepianem. Chcie· 
libyśmy, żeby pani poshtc.-hała 
tej taśmy i coś nam na jej te­
mat POWiedziała. 

V. V.: - Ach, to Jest taima 1 
okresu, gdy uczyłam sie Jezyka 
angielskiego. ćwiczebna, akom­
oa.nlował mj Jerzy Abratowskl. 
nagrania z „Cassino de Paris" 1 
Las Vegas. Nie wiem czy alę 
będzie lJOdobała? 

M.Sz.: - Te-raz zaśpie"' ałaby 
pa"li inaczei? 
· 'V.V.: - Na pewno trochę 

:lna~zeJ, za katdym raze1u ina­
czej, ale w tym samym klima­
cie. 

M.Sz.: - Jak oceniłaby pa­
n! Violettę Villas z tamtych 
lat? 

V. V.: - Nie wiem, Jak na 
~wiczenie, to można przymru­
tyć oko i przepu§clć. 

J .J .: - Podobno ma pani 
słuch absolutny? 

V V.: - Kto łak powiedział? 
J .J .: - To się da słyszeć. · 
V.V.: - Sklłdźe. mam dobrJ' 

lłuch, ale nie absolutny. 
J.J.: - Pani r.łos ma rozp\P,­

tość 4 oktaw!? 
V.V.: - Tak. to nic wielkie· 

Jrn, J>o prostu mam w cta~ze od 
Boga. 

J.J: - Jak to wyglądB IR 
_ nraktyce. mo:!e pani przej§ć od 

koloratury do mezzosormmu? 
. Czv.11 tatr nM~o fak ja mówit:? 

V.V.: - -CZf'lD'lt. ule (mówi 
kontraltel'l'I, ,' · 

J.J.: - · Do dzLF oorównuJe ~!'? 
nania ?. fenotnf'nl'llna foie.war. i:· 
ki Of'ruwlańską Ymą Sumac? 

V.V.: - Ach ft>n przydomek 
. t'łoMde;f Ym,- c;umac". to bl~ 
kCJ przY'IJ3dl'k, 11n::l byla t1il'J'W· 
~za, a .fa rJrue:a. A.te teT31 ~u­
mac łuz nie §plewa, a Ja Jen­
cze śpiewam. 

J .J.: - BedllfE!'l1lY wi~ !llłu­
d,Ąl ; kolej!1ei niosenkt. 

V.V.: - A Jakiej, chcłałabym 
Jakn~ ładna. 

M.Sz.: - TÓ ~e~t bardzo ła1-
„a nln~enka Mole serce nale­
ty d" t.atui:ia". 

V V: - A<''1. „:Mo.fe t!lerc11"'· 
f" fylfl:o l'if' t&k m.6Wi - ,.do 
tatu!!ła", a,le w n:eczywisto§· 

cl to nałeły do starszego pana. 
J.J.: - To j'i.1± nie wmkajmY 

w sz.czeg6ły. 
Villas nuci '''T:?z. 'l taśma p!o-

senkv z repertuaru Marylin 
Monroe. 

J .J .: - Pan! Violetta ~piewa­
ła dla 'pansfwa wprost i na~ze­
go studia. 

V.V.: - Żebym to miała \V 
irłośniku, no to bym moęl:• ra­
zem z taśmą śpiewać, ale ze 
słuchawek nie jestem n:rnczo­
na. W ogóle tego nie było sły­
chać, dlate:o ml nie szlo. 

J.J.: - Mamy kolejnf tele­
fon, p0dafo słuchawkę. 
· Słuchaczka: Naprawdę 
jestem taka wz.ruszona, że od 
10 minut płaczę, dziękuje pani 
za „Mamę", za Piaf, taka j~­
tem wzruS7JOl1'.la. dlaczego n ie 
ma pani w TV, nie ma pani 
recitali, dlaczego nie moźna u­
!łyszeć tak wspaniałego łoiewu. 
który sprawia człowiekow1 du­
chowa. rado§ć. 

V.V.: - O, proS1e pani, Jak 
pani Pleknie m6wl. 
Słuchaczka: - Proszą mi wie­

rzyć. 
V.V.: - Aleł J:s pant wierzę. 

tylko aama nie wiem eo mam 
powiedzieć. 
Słuchaczka: ·- Pani, 'a pa­

ni!\ pamł~am jako mloją 
dzie~ZYnfJ, byłam zakochana 
w pani, umiłowana i dzlWi!e 
sie. te nigdy nie słychać pani 
w koneertaJCh życzeń. nie ma 
ipani recitali w TV. nie wi-dzi 
się pani ndgdzle. dlac~l§o, o 
Boże. dlacr.egol? 

V.V.: - 1\-foie los się edmle­
nl, może się wszystko odmieni 
I zaśpiewam dla pani. 
Słuchaczka (szlochając): 

Dlaczeg'o, dlaczego, kryje 11ie 
tak cudnv talent. Ludzie nje 
mota rozmilowa~ ale w pani 
~plewie. , dlaczego nie mol?:'! 
mieć prawd-ziwego ~laksu 'Dfo­
czei!o?? 

V.V.: - Ja to wszystka 4o 
Set'Ca biore f myślę. ie -,a§pie-
wam dla pani na koncercie. 
Prosz.- do mnie "rzyJ~ć jak 
będę śpiewała.. Bardzo panią 
zanraszam. 
Słuchaczka: - Będe s.zczf'Śli­

wa. Płac~. bo nie mogę dę o­
panować, od 'P'Oezątku t<?~ au­
dyd!. 

V.V.: - Strasznfe pani~ ko­
f'bam Z1' te słowa. Prt:1!llZt' tta.nt 
prosze do mnie -pnyj§ć. Calu5ę 
pa11fa ~oraco! 
Słuchaczka: - .Ja pnnh ró~·-

nii>7.. -
Violetta 'VlJlas ~piewa piosen­

ki: .;Szczęście" ! .• Spójrz pros­
to w oczy" 

Nuci we fragmentach tak 
głośno. że drża mikrofo:iy 

J.J.: - Kiedy pani ostatni 
iraz śpiewah tę pimemkę na 
estradzie? 

V.V.: - Nie paml„tam, 18 
lat i 7 dni, 

M.Sz.: - Cr,y łpiewa pani 
także dla siebie, dla przyjem­
ności. w domu? 

V.V.: - Oczywiście, tubie 
brać· różne d~iękl, pasaże, ga­
my I różne ćwiczenia. 

M.Sz.: - To znaczy. te wsta­
je pani rano i śpiewa? 

V.V.: - Nie, nie. k<lż4ego 
dnia. 

J.J.: - Od czego to zalety? 
V.V.: - Od dobrego samopo· 

czucia, od pogody. 
I J.J.: - Co pani j pjewa go­

tuiac obiad? 
v:v.: - J a nio rola.tę. cho~ 

czasami ta.k, śpiewam piosenki 
,ze swojego repertuaru. Teraz 
na.pisałam nową piosenkf!, ale 
nie ma Jeszcze słów. 

J.J.; - Skoro jesteśm:r przy 
pant :tyciu prywatnym. Jest 
pan! gwiazdą, Czy ma pan i 
czas na życie prywatne? 

V.V.: - Nie mam prywatne­
go życia. Nie wiem ;jak to naz­
wać, ale wolałabym go nigdy 
n'e mie6. 

J.3.: - A ~yby miała pani 
raz jesz~ze wy.brać swój i.a­

wód? 
V.V.: - Trudno ml odpowie­

,dzieć, '1\-Ybrałabym pewnie to 
samo. ale pod warunkJcm, · ie 
miałabym l:lejsze tycie. bez 
tych wszystkich przeszkód, 
które ml stawiano. Im wyżej 
duch stoi, tym dalej widzi. 

M.Sz. - Czy jest pani osobą 
odoorna na krytykę? 

V. V.: - Tak, Jestem "Odpor­
na. 

M.Sz.: - Czy zawsu pani 
taką była? 

V.V.: - Nie zawsze, to nle­
ty jaka była kryt_yka: źycz!iwa 

(2) 

Czr pani 
·est szalona? 
czyli noc z Violettą Villas 

J.J.: - Pani marz.enta• 
_V.V.: - · Zaśpiewać w Wiel­

kim koncercie z Poznańskimi 
Słowikami, z Orkiestrą pbd dyr. 
Henryka Czyża I wystąpić w 
operze. 

l\I.Sz..r' - Przeczytałam w 
prasie. że była pani tą jedyną 
Polska piosenkarką, która mog­
ła zrobić kariere światową 
Czy pani ją z.robiła? 

V.V.: - Nie, choć mogbm, 
ale były r6żne tego powody, 
które sprawiły, że musiałam 
kariere odłożyć, bo wybrałam 
to, co było dla mnie watnieeJ-' 
sze. Zawsze wybieram war­
tość ducha, a nie ciała, jestem 
dziwnym człowiekiem złożonym 
z ciała. i ducha. w którym ten 
duch rządzi ciałem. l<tórc Jest 
mu podporządkowane. Gdy 
kariera była mi podawana na 
tacy, to moja mama zachoro­
wała bardzo cieiko, śmieTtel­
nie i miałam do wYboru: albo 
wrócić do kraju ł pożegnać si~ 
z matka. albo \vybrać kuierę, 
sławę, które w takiJD momen­
cie sa bezwartościowe. 

.T.J.: - I wróciła pam? 
V.V.: - Wybr~łam matkę, a 

nie karierę. Modabym jeszcze 
więcej m6wić, aJe~ to Już nie· 
potrzebne. 

.J.J.: - W swojej wielkiej 
karierze przeżyła pani wi·~le 
chwil wz.niosłvch , ale i było 
te~ troche un~dków? 

V.V.: - Wszyo;tko jec;t war-
tościowe, gdy idzie się pod 
wiatr I pod prąd. --

./ -
c.zy złośllwa. Zawsze staram 
się być ponad, \\."J'chodz;\c z za­
łożenia, że mądrzejszy z:i.wsze 
głupszemu ustępuje. Waine jest 
co 1 drugiej strony płynie i to 
Jest prawdziwe. Prawda jest 
tylko Jedna, nieprawda musi 
upaść. 

Śpi:ewa Frank Sinatra. 
l\tSz.: - Pa.ni Violett„), ezy 

pani dobrze zna Franka Sinat­
rę? 

V.V.: - Frank Sinatra to du­
ży temperament l sporo kłopo-
tów wszystkim przysparzał 
podczas swoich występów w 
La.s Vegas. Nie chciałabym tle 
o nim mówić. ' 

M.Sz.: - A teraz propnnuję 
słuchaczom piosenkę 'z pani re­
pertuaru pt. „Szalona OJC". o 
której sie mówi, że do.tyczy pa­
n!. Mam wiec zasadnicze pyta­
n ie: - jaka pani jest nauraw­
dę? 

V.,'.: - Jaka Jestem napraw­
dę? Zwyczajna, bardzo prosta, 
nie jestem zarozumlaia, wraz­
llwa na dobro i zło. 

M.Sz..: - I zupełnie nie sza-
lona? ' 

V.V.: - Nie, nle jestem sza­
lona. 

M.Sz..: - A te wszystkie o-
pinie. że jest pani wielką 
gwiazdą? 

V.V.: - Tylko na scenie. W 
tyciu prywatnym nie. 

M.Sz.: - Jest takie ~eisle 
roz~raniezenie? ' 

V.V.: - Absolutni~ - 'cisie. 
Kaidą piosenkę trnktaję jak . 

nowa r4lę, kt6q w cbro kd· 
ku minut muszę zagrać. Więc 
wcielam sic w te wszystkie 
role, ale rd:v schodzę 1 estrady 
Jut nie gram. 

M.Sz.: - Czylt gząfona jest 
pani tylko na 1ce-nie? " 

V.V.: - Tytko na scenie. W 
tyciu zupełna odwrotność. 

„Szaloną by~, abąmt pfć, 
r eze~oladq, nie 'by~ 

matkq, tti• bvi! toną, by~ 
szaloną .•. 

Z Tobą 'by~, r tobą bvć, z tobą 
być ... 

Amor, po latach •nu, porvwasz 
mnie, 

z Tobq być, i:yclem Uć, po 
królewsku i nie z 

lezką, a .z koron.ą, być &?aloną, 
r tobq hvć •• 

1 Uij, laj, laj, laj la la la li, 
la, la, la, la, lf, lt, la, 
laj, la, la, ,la li, 
AmoJ', po latach 'nu, poryw~ss 

mn~e, 

Amor, to zapaehttch bzu, 
zbudzilaTI!. się. 

Szaloną by~. prędko Ż'!/Ć, 
bal za balem, bal za balem, 
otulona w morskie fale, 
z tobą by~. r tobą być" 

(Piosenka „Szaloną być", mu­
zyka (na motywach zorby) i 
tekst - Violetta Villas). 

J.J.: - Jakie są pani najoli!­
sze plany? 

V.V.: - Moje plany, to dwie 
audycje telewizyjne: pi«irwsza. 
o moim całym dorobku (świa­
towym l krajowym) druga to 
program na Boźc Narodzenie z 
kolędami. Reł.yseruje Maria 
Wiśnicka. 

J .J.: - Niestety, mamy jesz­
cze dwie minuty do końca 
programu, dochodzi bowiem 
trzecia nsid ranem. PonoV1o-nie 
więc za.praszamy panią do 
studia. 

V.V.: - Bardzo chętnie. mo- , 
łe będą-- Już nowe nagrania. 
Miejmy nadzieję. 

M.Sz.: - A kończymy r.pot­
kanie z Vi-0lett'a Villas piosert'­
ką „Melancho-lia". 

Violetta Villas wr6ciła do 
Magdalenki. 

Kiedy pisałem o niej S'1lój o­
statni artykuł na łamach ,,Od­
głosów" - "Ostatni sen o V!o­
letcie Villas", nie wierzyłem w 
żaden cud, który móglby się 
zdarzyć i przywrócić tę feno­
menalna piosenkarkę do czyn­
nego życia artystycznego Znie­
chęcony tym bardziej. że liczni:! 
"Oublilw.c~e na temat jej tragedii 

- (bo tak można nazwać niczym 
nie uzasadniona nieobecność w 
ostatni.eh kilkunastu latach!) 
nie odniosły zamierzonego celu. 
a kilka prób zakończył•') !ie 
niep0wo<lzeniem. 

A jednak. trzeba był" użyć 
bardzo mocnych, ostatecznych 
argumentów I napisać o pt:>grze­
bie wielkiej artystki za ie.i :ty­
cia (taki głoll zdarza się raz na 
100 lat!) aby coś drgnęł(')_ ±eh:v 
kto§ przypomniał sobie, te 

jeszcze :tyje ! nawet i:;:uewa. 
Ona sama nie zrobiła i n igdy 
nie ż:ro·bi pierVl.-szego kroku, z.'la 
.swoją wartość 1 taką ma :;;asa­
d~. Brak menadżera utndnial 
jakiekolwiek: działania, także 
tych ostatnich paru osób, ktore 
były autentycznie życzliw~ i 
oddane ulubionej pieśniarce. 
Brakowało im kompet~ncj i , 
moiliwości, sił, aby trud!'lą 
sprawę powro~u Violetty Villa.> 
rozwiązać w jakikolwiek sp:l­
aób. Jesteśmy wlaśnie świaaka­
mi jej kolejnego come hac-:u, 
jego powodzenie zależy od wie­
lu, wielu spraw i sztabu lud.zi, 
którym będzie się naprawdę 
chciało raz jesz.:ze zaimvesto­
wać w ten wielki talent. 

Trzeba zacząć wszystko od 
początku, zmieniły się s~!-le i 
mody w :piosence, inaczej się 
śpiewa. inaczej ubiera, inaczej 
zachowuje na estiradzie. Image 
estradowy Villas wciąż rodem z 
wielkiej rewii ameryk::-l°•~ki ej 
przestał być atrakcja nie tylko 
dla /zachodnich menagerów. 

Villas pov.-inna prze.z pe.! ro­
ku, może rok akupić się na wy­
tęż'Onej pracy nad sob~. nad 
nowym repertuarem, odnaleić 
siebie zupełnie now4, nie tyl­
ko w kolędach, które opracowu­
je, nie tylko jako solistka Poz.. 
na6skieb Słowików czy opero­
wa C~en. Jej motliwokt wo­
kalne , są nieograniczone. może 
śpiewać wszystko, tylko czy 
bę<lzie umiała z tego skorzys­
tać wła~nie teraz, je±eli stra• 
ciła tyle lat i nie skorz.ystała. 
z poprzednich rad, pomocy I 
środków. które jej dość szczod­
rze zaoferowano? 

Zyczi, jej wytrwalo~ct ł po­
wodzenia w realizacji planów. 
~le wiem jak daleko one s!ę„ 
gają, ale boje sie. te nll!za np. 
czywisto§ć może ją ponownie 
miechectć i nie będ:i:.ie ch~iala 
walczyć o ip0nowne zais~nienie 
na ryinku piosenkarskim. Ob:r 
filmowy .,Sen o Violetcie Vil• 
las", który moźna jeszcz~ ohej­
rz.eć w peryferyjnym kinie był 
tylko celuloidową taśmą ze snu 
hvdraulfka, a je~o bohaterka' 
stała się autentycmą super­
gw:iazdą. bo na przeeiętno~ć 
ni~dy slę nie zgodzi. nawet za 
cene JJOnownego milc7.enia ! 
słus:tnie. ' 

Polskie Radio zapow!ada J'O­
nowne spotkanie z V!olett­
ViUas w .. Muzyce ~eą". jest 
jeszcze sporo nie wykorzysta­
nych materiałów, 11 w11rlych' 
antenowych pre'lentacjl. Wszy­
~tko to ~łuży prz:vpomnientu 
dawnej Violetty Villas, "" kt6-
rej skal! możliwości nie mamy 
w kraju l'ełne~o obrazu. lecz 
:r.>tchwycafąe się jej amerykrm­
..:klmf naitrnniamł, '!'amiętajmv, 
że do Pol!!kl -po.wrócna nie 
tirz.Y dni temu; )ak mog?o'fJ,,. ~!~ 
wydawacC z noeneJ a tc!ytj!, 
lecz 1~ lat temu i te m'· r7e. 
k:iimv na no\'\ia Vi11a'l. jak d1:u· 
go jeszcze, 'ak dług"? 

BOHDAN 
GADOMSKI 
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Sting 
i niebieskie żółwie 

Złośli\'l.i twierdzą, że w 1983 roku nie było kłopotu z roz­
działem nagród muzycznych-·pomiędzy wykonawców, gdyż wszy­
st kie ...._ przynajmniej te najważniejsze - otrzymał Michael. 
Jackson. Autor „Billie Jean'', „Beat It" i innych przebojów był 
wówczas niewątoliwie artystą bardzo popularnym, ale nie tylko 
jego twórczośt:ią- zachwycali się słuchacze. Podobały się też m. 
i.n. nagrania grupy Police, której przyznano za 1983 rok aż czte­
ry nagrody Grammy. Ostatnio zainteresowanie zespołem r_iieco 
się zmniejszyło, natomiast coraz większą popularnością c1~szy 
się jego li der, od pewnego czasu koncertujący i nagrywaJący 
samudzielnie. 

Gordon Matthev. Sumner - bardziej :zmany ja.ko Sting - uro­
dził ·się w 1953 roku w Anglii- Karierę muzyczną rozpoczął od 
występów w amatorskich ·zespołach jazzowych, grając na gita­
rze basowej I kontrabasie Do założenia grupy rockowej namówił 
go Stewart Copeland. Ten utalentowainy perkusista urodził &ię 
w 1952 roku w USA, a wychował w Bejrucie, gdzie pracował 
jego ojciec. Trzecim członkiem utworzonego w 1977 roku zespołu 
został gitarzysta Andy Summers. Fasay.nacja muzyJtą re~g.ae maz 
jazzowa ,,szkoła". jaką przeszedł Sti'ng - autor w1ększosc1 kon:i­
pozycjl i wokalista - 1.nalazły odbicie w twj>rczości Police. Od 
longplaya „Outlandos d' Amour" po wydany w .1983 roku albu1'.1 
„Synchronicity" e:ruoa pozosta wala wierna orygmalnemu stylowi. 
łączącemu rock 1 elementy .,czarnej" muzyki. Szczególnie wy­
raźne bvły wołvwy re!!;~ae , które <idnajduiemv dziś także w so­
lowycl'> · nag, anfai'1i <;Hnga: .,The Dream Of The Blue Turtles" 
(„Sen o n!ebieskich żólw'ach") to tytuł jego nowej płyty. cie­
szącej :;ię os ~atni<> dużym powodzeniem wśród melomanów. 

Auton<kl longnla:r nie jest pierwszym samodzielnym prz.edsięw.dę 
ciem lidera Poiice. Pod koniec lat siedemdziesiątych Sting za-

1ó . ODGŁOSY 

&rał jedną z głównych iról w filmie „Quadrophenia", przedsta­
wiającym sytuację młodzieży brytyjskiej ze środowisk robotni­
czych w 1964 roku, a więc w okresie n34'astania konfliktu po­
kcleń. Tworzyły się wówczas antagonistyczne grupy młodych 
bllll'J,towników, sz.ukająoych ucieczki od codziennych tr<isk w 
muzyce I ulicznych wa.likach z rówieśnikami. Sting wcielił 1Się 
w postać przywódcy jednej z bain.d Modsów. Sław.ny muzyk 
występował kilkakrotnie na ekranie. W 1984 roku David J;.ynGh 
- reżyser głośnego „Eraserhead" - zatrudnił go cl.o pracy w 
filmie z gatunku science-fiction zatytułowanym „Dune". Nieda­
wno lider Police zakończył zdjęcia do kolejnych dwóch filmów 
fabularnych („The Bride" i ,,Plenty"). 

Wróćmy jednak do muzyiki. Zanim Sting przystąpil do pracy 
nad własnym longplayem ucz.es-tniczył w nagraniach płyty Phila 
Collinsa, zatytułowanej „No Jacked Required'', wykonując par­
tie wokalne w ' utworach ,,Long Long Way To Go" i „Take Me 
Home". Wystąpił też z now:Jm ze11połem, w ~kład którego wcho­
dzą m. in. byli czło.nkowie grUqJy Milesa Davisa - Bra111ford 
Mar.salic i Darryl Jones oraz perkusista Weat~er Re.port - 0-
maT Hakim. Pierwszy koncert odbył się ponad pół roku temu 
w klubie Ritz w Nowym Jorku. Od tamtej pory miłośnicy 
twórczości Stinga• niecierpliwie czekali na jego solową płytę. 

Okazało się, ie warto było czekać. Gdy longplay "The Dream 
Of The Blue Turtles" ukazał śię na rynku, amerykański tyg<>d­
nik „Billboard" zaliczył go do płyt, które mogą dotrzeć do 
pierwszego miejsca listy bests'ellerów i osiągnąć nakład przekra­
czający 1 mln egzemplarzy. Jest to na pe.....,"'?lo jedna z najcie­
kawszych nowości ostatnich miesięcy. Ponad 40 n:iinut znakomi­
tej muzyki rozpcx;zyna nagranie „If You Love Somebody, Set 
Them Free". Utwór ten ukazał się równiet na singlu i jest wy­
soko notowany w zestawieniach najbardziej popularnych płyt. 
Kolejna piosenka, zatytułowa•na „Love Is The Seventh Wave" 
dowodzi, że Sting nadal cz.uje sympatię do muzJ"ki reggae, która 
inspirowała twórczość zespołu Police. Autor nawiązuje w niej 
do słynnego utworu „Every Breath Yo\J Take" z pły~y „Syn­
chronicity". Również pozostałe nagral!lia mogą się podobać, R 
szczególnie przepiękna kompozycja ,,Moon Over Bourbon Street" 
.Jazz-owi muzycy podporządkowują swoją grę wokalno-instrumen­
talnym popisom Stinga, który wyda je się być u szczytu swoich 
twórczych możliwoś ci Wprawd z.! e wykonawca skromnie twierdzi, 
że nie jest to 'p łyta ,,<J ln w:i. ho Pi zec1eż nie nagrał jei z,upe1nie 
sam, ale chyba nikt nie za:-::-ze:-zy. że to on jest we wszystkich 
utworc..:h muzykiem najważniej szym. 

Jak zwykle w piosenkach Stinga dużą rolę odgrywają teks~y. 
„We Work The Black Seam" poru.sza problem zanieczyszczenia 
środowiska naturalnego. „Budują maszyny, których nie mogą 
k<l'ntMlować i wrzucają odpady do wielkiego dołu" - śpiewa 
autor. W !innych utworach spotkać można słowa protestu prze­
ciwko woj.nie. Sti•ng uważa, że wszelkie konflikty zbrojne nie 
powinny mieć miejs·ca I stara się dać dowody ich bezsensow~ 
naści. Z kolei piosenka „C-Onsider Me Gone" dotycz.y prreżyć 
osobi.stvc h. Nie dowiadu .iemy się nat'Omfast niczego o niebies­
kich żółwiach, gdyż utwór tytułowy jest wyłącznie instrumental-
ny. \ 

W recenzjach spotkałem się z opinl", że lo.rigplay Stinga1 jest 
nietypowy dla współczesnej muzyki pop. Niewątpliwie zadzi­
wia bogactwem oryginalnych pomysłów, ale wydaje mi się, że 
byłby znacznie większym zaskocz.eniem dla melomanów, gdyby 
ukazał się 2-łub 3 lata temu, kiedy ryinek muzy.c:my zalany był 
dyruunicznymi nagraniami, w których dominowało brzmienie 
syntezatorów. Ostatnio muzyka zaczyna odchodzić od elektroni­
cznie wytwarzanych dźwięków. Wydana w ubiegłym roku płyia 
ciemnoskórej piosenkarki Sadt! Adu („Diamond Life") udowod­
niła, że również nagrania o jazzowym zaba.rwieniu mogą dziś 
zajmować wysokie pozycje na listach bestsellerów muzyki pop. 
Są.dzę, że w miarę ukazywania się kolejnych utworów z long­
playa „The Dream Of The Blue Turtles" na singlach, nowa mu­
zyka Stinga zyskiwać będzie coraz więcej zwolenników. 

Zapewne niektórzy melomani zastainawiają się co. stanie się z 
grupą Police. Niestety, nie mogę na to pytanie odpowiedzieć. 
Na razie nagrania Stinga cieszą się popularnością i na pewno 
>pora grupa słuchaczy przyjęłaby z radością kołtijną jego płytę 
solową. W lipcu Sting wystąpił w słynnym koncercie „Live 
Aid", z którego dochód zasilił fundusz pomocy dla dotkniętej 
'.! tode:n ludności Afryki. Ponad 72.000 osób zgromatlzonych przed 
e3tradą na stadionie Wembley w Londynie mogło obejrzeć I 
usłyszeć Stinga w duecie z Philem Collinsem. Muz.ycy wykonali 
kompozycję Collinsa „Long Way To Go" oraz. utwór .,Every 
Breath You Take" z repertuaru grUpy Police . . Trudno powiedzieć 
czy obE'Cnie Sting komponuje, czy też przygotowuje się do no­
vej roli filmowej. A może robi coś zupełnie innego? Wydaje mi · 
• . ę jecfnak, ze jeszcze nie raz o nim usly.szym,·. 

GRZE(lORZ WALENDA 
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KONKURS O NAGRODĘ 
„CZOlENKA lKACKIEGO" 

WYJA8NJENJE 

W związ.'ku z notatką dotycząc, „ wybryków" or-ganł~atdr6w 
Ogólnopolskiego Kon~ursu Literackiego o Nagrode Czółenka 
Tkackiego wyjaśniamy co następuje: 

• 1 
- Otrzymaliśmy pismo z datą .29 marca br., w którym Re-

dakcja• Waszego pisma informuj& nas, że w miarę swoich upo­
dobafl i możliwości będzie mogła wydrukować wsz.yStkie, lub n1e­
któ!re z nagrodronych prac nadesłanych na. nas.z konkurs. 

- W ke>munikacie ogł<>!z<>.nYm na temat konkursu jeden re 
v1spółorganizatorów stwierdza niejako awansem, :te prace nagro­
dzone będą drukowane w „Odgłosach", Ucząc na to, że przy 
dobrej woli :z.najdzie się na· to miejsce na łamach Waizego pis­
ma. 

- Natwanie Redakcji ,,Odgłosów" współorganizatorem ~yni­
ka !tąd, że dru.ltując nagrodz.one prace, „Odgłosy" wezm" na · 
swój sposób udział w całokształcie pmc związanych z konkur­
seń'l. 

- Nikt
1 

z organizatorów konkuirsu nie ~czekuje od Redak­
cji I>Qmoc:y :fi.nansowej przy fundowaniu nagród, czy organizo­
waniu uroczystości. 

- W zwią~u z powyższyn1, nieporoz.umienie wypły·nęło z nie­
fortunnie użytego sformułowania, a nie z wybrykowej próby 
v.>r<>bienia kogokolwiek w organizację naszego konkursu. 

- Za nieporozumienie ·przepraszamy 1, liczą·c na dalszą vwoe­
ną współpracę z Redakcją. „Odgłosów", piszemy się z wyr.i.zami 
sz.acu11ku i poważania. 

KLUB MŁODYCH PISARZY „WIADUKT" • 

I CO DAL~J Z WADAMI' BUQOWLANVMlł 

I 

Teresa Jerzykowska w numerze 32/85 „Odgłósów" opublikowała 
artykuł pt. „Oczekiwanie na pierwszego bankruta". Informację 

· tę przyjąłem bez zbytniego zdziwienia, gdyż poprzedzona ona 
była iut wcześniej różnymi notkami o trudnościach ŁKB „Zachód". 

Nie zgłaszam więc do treści publikacji zastrzeżeń, cho~ warto 
by może wspomnieć na częściowe usprawiedliwienie Komomatu 
o „wepctmięciu" mu w ramach tri.ech ,,s'' amt')t"tyzacji f.łbryki 
domów, której produkty od początku nie spełniały ualożen normy 
cieplnej scian, a struna ekonomkma tego przedsięwzięcia była 
co na3mn!ej kontrowersyjna. Nie wnikam również w 1 sferę ocen. 
czy „administracja" ratuje Kombinat czy tei należy mu dac spo­
kojnie splajtować, jak r6wnie:t - w sferę decyzji, od czeP,o na­
leży zaczynać „uzdrawianie" gospądarki. 

Wybiegam jednak w przyszłość f zakładam, że do bankructwa 
do\dzie Ot - pewnego dnia ŁKB „Zachód" przestanie istnieć. 
W ramach zwykłych publikacji prasowych przeczytam zapewne, 
że ubyło w Łodzi przedsiębioistwo. które oądt co bądż fawało 
$połi>czeństwu pewną llośc Izb, a więc oczekujący na mieszkl\flia 
będą musieli, niestetf -uzbroić 1;i~ w dOdatkową cierpliwość Itp itd. 
?rawdopoqobn4e wywoła ~ stereg lisi'ów i interwencji i o,;:zywi-

.ste, szcze11~lnie niewygQClne -oburzenie cześci społeczei1stwa. 

Oczekują\'v na mieszkania przeżywają regularne rozdwojenia 
}ażm: przed przydziałem rad.li by ;irzyjąć byle co, nawet z du­
:i:ym1 wadami. Gdy już mieszkanie otrzymają - nie konczy się 
lista skarg i z.arzut6w pod adresem wykonawcy i sp6\dzielni, 
czę.mu to otrzymali bubel. 

Nie mamy wprawdzie jeszcze praktyki w tych gprawach, ale 
na logikę rzecz biorąc - · jeśli coś przestaje istnieć, to n i k t 
nie przejm.ie jego praw I obowiązków (bo niby w ilmę c1ego w 
ramach trz.ech . .s" wkładać dobrowolnie głowę w gilotynę. I w 
tym miejscu pow:;taje zasadnicze pytanie: co się będzie działo 
z wadami technologicznymi („sz.czególnie uciąż11wyml") na kiiku­
dziesięciotysięcwej Retkini? A wady te - to przemarzanie ścian 
i przeeieki przez „węzły konstrukcyjne", woda w piwnicach bu­
dynków, przy realizacji których swego czasu zbyt pochopnie od~ 
stąpiono od drenażu opaskowego. to pękające panele. Także :z.a. 
miar docieplania generalnego ścian, które od początku nie mają 
wł.aściwego współczynnika „K". I co z tego, że część roszr.zcń 
prawnych, wynikających i tego stanu rzeczy Spółdzielnia ,Pole­
sie" może mieć zagwarantowane? Kto to zrobi? I na czyj koszt? 
Z czym zostaną więc miesikańcy Retkini - ·członkowie RSM 
,,Polesie" Jak Zarząd Spółdzielni będzie się tłumaczył przed SV{O· 
imi członkami? ' · 

Cz.łonki~m RSM „Polesie" nie jestem, lecz sprawy te nie są 
mi obce - nie miałbym czystego sumienia, gdybym wątpl1 wości 
publlcz.nie nie przedstawił Jeśli jeszcte toczą się jakieś rozmowy 
o perspektywach C-KB . Zachód" - to warto by nie ograniczać sie 
tylko do problematyki przyszłej produkcji, lecz pamięta(: i o 
zaszłościach. 

Us il n I e , więc proszę 0 wydrukowan!e tej wypowiedzi, 

W. AFELT 

REGULAMIN 
OGOLNOPOLSKIEGO KONKURSU OTWARTEGO 
NA WSPOtCZESNĄ PIOSENKĘ DZIECIĘCĄ 

/ 

1. Organizatorami Konkursu są: Stowarzyszenie Artys•yrzne 
ora1 Roz.głośnitt Polskiego Radia w ł.odz.i ooJ patronate<l"' Wy­
dz.lalu Kultury ; Sz.tuki lJnędu Miasta Lodzi. 

2 Celem Konkursu jest pozyskani'!.' wartościowych art1o;tycz­
nle utworów dla dtieci o dowolnej tematyce i formie, do.>toso­
wanej do m<>żliwości wykonawrtych dziecka. 

3. W K„•nkuri:ie mngą brat udział członkowie związków twór-
czych oraz twórcy nie zrzeszeni. I 
Uośc utwwów nadesłanych przez jednego autora nie jF.st o-

granicz.ona. , 
4. Rozpatrywane będą utwory łącz.ne na głos z fortepia.nem 

l podpi~anvmi słowami oraz załącz,imymi pięcioma egzemplarza-
m tekstu ; 
Każdy utwór winien być opatrz.o::iy godłem. W załąc7.enlu na­

leży n:idesłnt zaklejona kopertę, opatrz.oną tym samym godłem, 
iaw't>ra jaca o:i !wiska twórców I Ich adresy. 

5. Powołant> prze1 organizatorów jury przyzna następujące 
nagrOdy (dla autora ; ltompozytora łącznie): 

I nagroda - 50.000 zł. 
Il 'lagroda - 40 OOO zł. 
m nagroda - 30 ooo u. 

oraz 3 wyr(>7nien!a po 15.000 zł 

11 OOGtOSV 

a 5 mawmso;o 
( 

Ponadto przewidziane •a nagrody specjalne. 
P~widuje' l!ię również forme żakupu utworów zgłos-onycl:( 

do Konkursu w celu premierowego !eh wykonania orai wydania 
drukiem w :formie śpiewnika. 

Prace nag,rodZl()l?le i wyróżnione stają się własno~cla organiza­
torów. 

8. Autotty winni przedstawić utwory oryginalne, ni~d7.ie do­
tychczas nie publikowane i nie wykonywane publicznle. 

7. Prace należy nadsyłać pod adresem: Stowarzyszenie Artystycz­
ne w Łodzi ul. Mo.niuszkd la, 91-101 z dopiskiem na kopercie 
,,Ogólnopolski Konkurs na Piosenkę Dziecięcą". 

8. Termin nadsyłania prac konkursowych upływa z lfuiem 20 
stycznia 1986 r. 
Rozstrzygnięcie Kiank\l'l"Su nastąpi do 20 lutego 1986 r. 

OBUST·RONN:A NIEUFNOSC 

W nawiązaniu do treści artykułu ręd. Jolanty Wrońskiej pt. 
Obust.ro1ina nieufność" zawartego w nr 32 „Odgłosów" z dnia 

l985.08.10 składamy wy/aśnienia "(siprostowania) o;:-az stanowis·l~o 
kier-0wni'ctwa Rady Pracow:nicz.ej i organizacji sp<>łeczn-0-1pol!­
tyc1Jllych KPKS Oddział III w Lo~z.i. 

1. Oddział III p<>.'>iada i.rzy magazyiny spedycyjne, do ktfu'ych 
dostarczane są. przesyłki .drobnicowe z · zakładów. przemysłu 
lekkiego. W magazynach tych kompletowane są przesyłki cało­
poja:r,a-0we wg kierUlrlk6w pri.ewozu na teren <.:cuego . raJU. .Nie 
;;ą one typowymi magazynami np. wy:i:ooow go~ow.> en; a towar 
przechowywany Je.it sreonio w ciągu 2-:-5, a w wyJątkowych 
przypadkacn .kiiku.nasi.U am. Dlatego rue Jest prowadzona w mch 
typowa C1ok·umentac~a magazynowa, gayz e'.\entua!ne bru1 . u­
jaw.mane są niezw!o.:m1e, tzn. w momencie wyaarua (>r~yrlc. 

2. Obi-ot magazynowy w porów.n.211iu do 19'/9 r. zmniejszył 
r.ię o 4U proc • .LJo kouca 19"111 r. praca w magazynach pr:i:eo1ega­
l;;. w sy.s.em1e dwuz..•manowym, stąo i.s.miarn .l<.:O;J.ieczno;;c zai'l"U­
aniama l<> robotnikow magazynowych, brygactzi.>ty, magazynie­
;a i kierownika. aJt.Lualnie w magazynach (W t~ni rów „l!:i: 1-1nY 
lu. Gdau.s·luej) pracuJe ti-13 :i:ooomiKow magazy.nowycn, u..:jga­
nz.ista magazynier l kier·owniik. N1e .są to j.uc .;u.geruje a" •Y.ituł 
- ła~owacze, a 1·obotnicy j magazynowi i magazy•l;lle~· (nie kon-
tystka). - • . 

;;. ::>rednie wynagrodz.erue robotników magazy,1owych w I pól­
.rocz:u l98a :i:. wynos1 18-Zu tys. u (w ub. r. lu-1:.: tys. z1) 1 .;ą 
to najwyższe (poza kie.rowcam11 płace w Udaz.ia1e (w ar,yKu.1.c 
pooa.no 12-14 tys. z.i). W piacach tyc11 wko11ku1owane są w„z.y­
stlcie skłc.dmki plac wynikające z zakresu uprawniei1, obowiąz­
A.ów i oapowiedz.lalnosc1. 

4. Korulik.t w magaz.y.nie przy ul. Gdań.:.k1ej rz.eczywiście wy­
stą•pil w lutym 198a r. iia .ie oapi>wieoz1a...no~c1 ..:a wy1rnnywa­
nie ooow1ąz..t<.:ow swżbowycłl . .dobotmcy magazynowi .:itw.erozhi, 
.Ge nie oęaą oapow1adac za llosc1owe l Jakosciowe przyJmo..va­
nie P'J.·zesyielt magazyu.owycn. W związku z. tym w duiu :.!:.! mte­
go HIS:> r. odbyi.o $1~ spotka.nie kierowmctwa' Uadziaiu z w;;zy­
~tkimi pracownika.mi. Na spotkaniu tym omówiono problem or­
ganizacJi pracy, płacy oraz z.abez.p1ec:zerua m1enia $polecznego. 
W wynika 2-g-odziMej dlsku.:;ji wspólnie ustalono, że: 

1) zabezpieczenie te<:hnkme (przed kradzieżą) magazynu jes·t 
wlajciwe tw1zja lokalna w.szystluch bramJ; 

2) rc>lx>tnicy magazynowi Qęaą otwiera.ii tylko Le bramy, przy 
ktorycłi wy:n~pu;e przyJmowame i wydawanie prze.syłelt; 

3) rolx>tinicy maga:i:ynowi bętlą pracowai1 „awoJkann · w celu 
podwojnego przeuc~1a or~ sprttwciz~ia .stanu prze.sy1ek; 

4) w · mo..'I!en<:ie przebyi.varua roootmKow w &lęb1 magazyqu 
będe} i1amykane \vygrodzor.e siatką boksy magaz.yinowc (przy 
wejsc1u do magazynu, uniemożliwiające wejście osób postron­
nych do magazy:nu1; 

5) zo.stainie zwięks~<my nadzór i ko.ntoola n~d. p.rac'.\ maga~~1U 
ze strony kierowniL'iwa ma.gaz.ynu oraz adtnlllUS,trac)l Oddziału; 

6) od maja 1985 r. zostame wprowadzona premia motywacyj­
.na za wtaś-ciwe wykonywanie obowiązków sluż.bowych. 

U..;.talenia powyż.sze zostały przyjęte przez. pra<:ownlk6w do 
bieżącej realiza.cjL Stwierdzili, że sta.n liczbowy pracown~ów 
gwarantuje prawidłową pra<:ę magazynu pod warunkiem prze­
strzega:nia powyż.szych ustaleń. Jednocześnie wykazano pracow­
nikom że ich dotychczasowa praca niezgodna byla z obowiązu­
jąc:ymi prz.episami i wymogami kierownictwa Oddziału. Ponadto 
w sposób szczegółowy omówi-Ono niecelowość zwiększenia ilości 
magazynierów, _wyjaś-niając, że: , 

- po pierwsze, trudno sobie wyobrazić, aby ludzie mający 
fizyczny dost® do przesyłek nie byli za nie współodpowie-
dzialni, , 

- po drugie; gdyby odpówiedzial:ni mieli być tylk< 'ma,gaz.y­
nierzy, to oni musieliby stać się bezpośrednimi wykonawcami 
czynności ładunkowych (konieczność .sprawdzenia. stanu każdej 
przesyłki). · 

- po trzecie, k~dy pracownik w przedsiębiorstwie mmi po­
nosić odpowiedzialność za ilościowe i jakościowe wykonanie 
swoich obowiązków, 

- P<> czwarte, przyjęcie koocepcjl robotników magazyno­
wych zwiększyłoby zalTudnienie na stanowiska<:h nierobotni­
czych o 9 pracćwników, a ilość pilnujących byłaby niemal rów­
na ilości pracowników fizycznie pracujących. 

Us.talono, :i.8 &~a.n li<::tbowy magazynu będzie zwiększany w 
miarę wuo.stu masy towarowej. 

W wytniku zwi~k.szen!a llośc-i kontroli i wizytacji (średnio raz 
v1 tygodniu) o-raz ob.serwacji pracy magazynu przy ul. Gdańskiej 
stwierdzano, że ustalenia nie są w pełni realizowane, za co u­
dzielono 3 nagan, 1 upomnienia, potrącono premi~ motywacyjną, 
a w maju 1985 r. 2 robotników magazynowych prz.eniesiono do 
innej p;.·lloey. Ponadto ujawnione niedobory spowodowały, że po­
sta<noy.riono sukcesywnie wymienić zało~ę magazynu, przy czym 
decyzja taka została podjęta przed konfliktem czerwcowym. 
Wydarzenie to jedynie miało wpływ na przyspieszenie realizacji 
tej decyzji. 

Na spotkaniu 1983.06.29 pracoWIIlicy magazynu w obecności 
kierownictwa Oddziału, przewodflicz.ącego Rady Pracowniczej, 
sekretarza KZ PZPR oraz sekretarza NSZZ jednoznacznie 
stwierdzili,• re nie będą odpowiadać za ilościowe i jakościowe 
wyk®ywanie .swokh obowiązków. Długotrwała rozmowa i w~­
jaśnienia nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. W związku z 
tym po wnikliwej analiz!e sprawy postanowiono: 

1) u.karać wszystkich pracowni.k6w nagana;ni za samowolne 
przerwanie pracy,, 

2) wymienić całą załogę magazynu, gdyż obecna nie gwaran­
tuje prawldł<>wej pracy i nie chr()ll1i w dostatecznym stopniu 
interesów Oddziału, 

3) zaproponować howe war-unki .Pracy wszystkim pracownikom 
bez obniżania wyi1agrodzenia (między innymi na Komisji Pojed­
nawczej), gdyż nie udowodniono pracownikom kradzieży, z mo­
żliwością przeniesienia do pracy w innych magazynach spedy­
cyjnych, pod warunkiem wyrażenia z.gody załóg magazynów. 

Pragniemy podkreślić, że rzeczywiście pracov."Ilicy nie otrzy­
mali pisemnej odpowiedzi na swoje pismo. Byli jednak kilka­
krotnie Wormowa.'11 o ' 'sta.nowisku kierownictwa przez kierow­
nika Działu Przewozów Towarowych i Spedycji. 

5. Wyłączenie z prac,· mn~nzynu przy ul Gdańskiej nie spo­
wodowało zatrzymania przyjmowania prze<ylek do przewozu. 
Obowiązki magazynu przy ul Gdańs.~iej przejęły inne maga-

)J 
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zyny, a p.rakt~ka' zamyikamia magazy\llu w okresie letnim b;rła 
.stosowana ·W Ubiegłych latach (.spa.dek produkcji W tym okresie). 

' . 
6. Zmiana organiza<:jl pracy w magazynach Sipedycyjnych u­

warunkowana jest stanem technlc2111ym 'magazynów. Mieszczą się 
one w staxyoh budyinkac.h, które zostały jedynie przy,sto.sowa111e 
do potrzeb ma,gazyaiowych, a magazyn przy ul. Węglowej nie 
posiada nawet rampy. 

Organiz.acj:i pracy polegająca na rozdzieleniu czynności za­
l wyladunkowY.ch oraz wydzieleniu osiatkowanych pomieszczeń 
dla poszczególnych przesyłek wymaga wybudowa.n!a nowego ma­
gazynu. Koncepcja taka is·tnieje już 20 lat, jednak z różnych 
względów nie może doczekać się realizacji. Nie oznacza to, że 
nie możn.a usprawniać 'organizacji pra<:y w istniejących warun­
kach technicznych. WykazaITTo t-0 jednozmacznie na s.polikaniu 1 
pracowni.kami w lutym i985 r. 

Uwarunkowane to jest p.rzede wszyS'bki.m sumiennym wykony­
waniem obowiązków służbowych przez wsz.ystkim pracowników, bez 
względu na zajmowane st~owisko. Brak sumieniności, rzetelnoś­
ci, dbałości o wspólne dooro oraz. systematyczne niewyikonywa­
nie polecet'l. i •ustaleń kierownictwa doprowadziły i musiały do­
prowadzić do wymiany załogi w magazynie spedycyjnym. 
Stwierdzenia p.racowników na spot·kainiu 1985.06.29 - że „nie 
zamierzają odpowiadać ~ jako~ć pracy" musiały / spotkać ~ię z 
dezaprobatą nie tylko k1erowmetwa, ale i Rady P.racowmczej 
oraz o:rgal!lizacji s1połeczno-politycznych. 

MagazYIIl przy ul. Gdańskiej uru<:homiony zostanie we wrz.e~­
niu 1985 .r. i prac-OWał będzie w nowym składzie ooobowym. Z 
poszczególnymi kandydatami do pracy w tym ma.gazyinie prz.e­
prowadz.ono rozmowy, a w dniu otwarcia odbędzie się spctka­
.n!e kierownictwa Oddziału i organizacji spole.czno-politycz.nych 
z załogą magazynu w celu przedstawienia właściwej <>rganiza­
c;i pracy, zadań i obowiązków stojących przed każdym 1 pra­
cowników. 

PrzewodnlcZl\CY Zarzlłdo 
ZZ KPS w Lodz.I - Oddzlał1 IJJ 

MIROSLA W GÓRECKI 
Sekretarz KZ PZPR 

JÓZEF KOJDER 
Dyrektor 

mgT JÓZEF BUDZJCHOWSKI 

KONKURS IM. FRANCISZKA GILA 
a 

Konkurs nawiązuje do dorobku twórczego Fran<:isz;ka Gila, 
który małopolską wieś uczynił terenem płodnych obserwacji 
dziennikarskich i literackich. Or~anizatorom zależy wiec na re­
portażach u'1fa~ujących w s•pbsób pełny i artystycz.ny, wszech­
stronny rozwój żyda na wsi, kształtowanie się I dojrzewanie po­
staw t.udzi i .zespołów będących współtwórcami socjalistycznych 
przemian, z ukaza.niem trudn<>ści, konfliktów i sukces~nv. lnten­
cją organizatorów iest również uzyskanie prac, będących plonem 
obserwacji i analiz złożonej sytuacji społecznej wsi, miej.>ca w 
niej dla organizacji sa..'llorz.ądowych i społeczno-zawodowych . o­
raz postaw .ludzi tworz.ących na wsi klimat dla społecznej alk-
tywnoścl swego ś-rodowiska. · 

Konkurs jest otwarty, -o "Zasięgu og6lnoPOlskim. Nagrody w 
n_im mogą być przyznane jednak wyłącznie za reportaże nie P1:1-
blikowanej wcześniej w jakiejkolwiek formie. Organizatorzy nie 
ograniczają rozmiaru prac. Przewiduje się przyznanie następu• 
jących nagró,d I wyróżnień: [· nagroda - 50.001) · zł, II nag.roda -
35.000 zł, -tn nagroda ~ za.ooo złotych oru ·wyr6ż«lienia tx> 
15.000 złBtycb.- · ' " · · .. · 

Jury z.as•tr:zeg~ sobie prawo i111nego pod.iału nagr6d, a takie 
zmiany ich wyspkości, z tym jedna1k, że og6lny fu111dusz prze­
znaczony· przez organizatorów na nagrody, nie ulegnie zmniej­
szeniu. 

Organizat~raml konkurs'1 są: Oddział Stow&n:yszenia Dzien­
nikarzy PRL w Rzesr.owie, redak<:je: ,,Nowiny" i „Pr<lfile", Roz• 
głośnia Polskiego Radia i TV, Oddział Krajowej Agencji Wy­
dawniczej w Rze.szowie, Zarząd Główny ZSMP, Wydział Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Rzeszowie oraz Rzeszowskie 
Towarzystwo Przyjadół Prasy, ~iążkl, Radia i TV. 

Uczestnicy konkursu proszeni są o _ na~yłapie . teks·tów, podpi­
sanych godłem. w t-rzech egzempla-rzach pod adre.-;em: Oddział 
Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL, al. Komunistów 10, Rzeszów, 
i: dopli;kiem: „Konkurs im. F. Gila". Do przesyłlki należy dołą­
czyć zaklejoną kopertę, zawierającą imię i nazwisko oraz adres 
autora. 

Termin nadsyłania prac konkursowych UPłYWa 30 pałdzlemlka 
1985 r. (decyduje data stempla poczt>Qwego). 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi -ł girud:nia 198S :r. w :rocznkę 
urodzin Franciszka Gila. 

Organfza:torzy zastrzegają 110.ble prawo pierwodruku prac na­
desłanych <na konkurs ocaz opublikowania ich w formie książ-
kowej. · 

W BRATN·IM IWANOWIE 
.J ' f„ : >, )'-• f ' • I ' • - I I I • •' ' ' ' ~ \ I ! • I 1 

Literaci i dziennikarze Iwanowa, miasia współpracującego' · z 
.Lodzią i obwodu iwanowsklego, współpracującego t wo.'ewódz­
twem skierniewickim odnotowali dwa kolejne szczególnie l'Jna­
czące fakty, świadczące o wzajemnym poznawaniu, zbliżaniu I 
u.nacnianiu przyjaźnl i współpra<:y. / 

Oto w numene 23 d7iennika bratniego miasta i obwodu -
„Raboczyj Kraj" - z 21 kwietnia 1985 roku opublikowano no· 
tę o 40-leciu Układu o Przyjaźni, Współpracy I Pomocy Wza­
j~mnej między ZSRR i Polską, noty o autorach polskich i ich 
prace - Jerzego Wilmańskiego - „Łódź w styczniu", Rafała Or­
Jewskiegq - „Być może", Tadeusza Chróścielewskiego - „Prze­
budzenie", Władysława Strzeleckiego - „Promienie" i Ma'l"ka 
Nejmana - „Bułany". Wiersze polskich poetów tłumaczyli 
Wasyl Koczn-ow i Siergiej Maszkow, a prozę Manca Nejmana 
Bella Wendler. 

W numerze 167 teg~ pisma z 22 lipca 1985 r. pod zapowiedzią 
-"- „Jutro Swięto Polsktej Republiki Ludowej Dzień Od­
rodzenia Polski" zamieszczono esej Wasyla Kocz.nowa .,Zaoczna 
znaj~mość", rzecz o synu Iwanowa Nikołaju Gaworkowle, poecie I 
żołnierzu, wyzwolicielu Łodzi, redaktorze frontowej gazety woj­
skowej „Zwyciężymy wroga". z.organizowanej i wydawanej właś­
nie w tym mieście, fragment · powieści Henryka Jachimowskie­
go pt. „Sita ziemi" i wiersz Bogusława Sikorskiego. dedykowa­
ny miastom pobratymcom Łodzi i Iwanowowi - ,.Wlóknia;sk·e 
miasta" i Władysława Strzeleciki<>go - „Ziemia". Wiersze uol­
skich ooetów tłumaczyli - Wasyl Koc1,11ow i Sie~.~iej Maszkow, 
a pyoz~ Henrj('ka Jachirn<'Swskiego Bella Wendler. · 

w.s. 
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· 6dź nie miała stałej areny cyrkowej. . . I Od biedy zastępowała ją w drugiej po­
., łowie lat trzydziestych sala obrad Rady 

Miejskiej. Sesje w gmachu prz( ul. 
· Pomorskiej 16 (Nowotki) niemal z re-

~uły przekształcały się w jeszcze efe­
ktowniejsze widowi~ka nit zapasy atletów na 
macie. W turniejach walk francuskich obowią­
zywały jakieś granice w stosowaniu chwytów, 
tutaj wszystkie były dozwolone, w każdym ra­
zie tolerowane. Słowem - wolnoamerykanka, 
catch as catch can. chwytaj jak potrafisz. jak 
.możesz. 

, Chwytano ja!<' można i... co można. Kiedy za-
wodziły · słowne argumenty, sięgano po opra-

. wione w gruby ,karton roczne sprawozdania z 
działalnoki poszczególnych resortów, expose 
budżetowe, a także kałamarze i - różne elementy 
umeblowania sali. Z owych to czasów <"zacho­
wała się zagadka: co to jest. ma cztery nogi i' 
fruwa? Krzesło w Radzie Misjskiej. 

Rej wiedli radni spod znaku Stronnictwa 
· Narodowego. W polemice z przedstawic!elami 
innych ugrupowań politycznych zamiast kon-
kretnych wniosków i programów z dziedziny 
gospodarki komunalnej zgłaszali demagogiczne 
tądania, zawsze stajac okoniem „na zlo.~ć ży­
dom i socjalistom". Nawet wówczas, ~dy szło 
c załatwienie najistotniejszych spraw. Wystąpie­
nia ich, kierowane do motłochu, w motłoch tra-
fJ11ły.... ' 
Przewodztł łódzkim narodowcom osławiony 

adwokat Kazimierz Kowalski, obdarzony nad­
miarem braku inteligencji. Jego· spicze poza o­
burzeniem wywoływały powszechną wesołość, 
t1tad przylgnał doń przydomek „koziołek-mato­
łelt". J.'łył ulubionym tematem łódzkich karyka­
turzystów. 

To właśnie w światłym umyśle pana mecena­
sa („męczynasa") zrodził się pomysł okupowa­
nia bud.vnku Rady Miejskiej na znak nrotestu 
przeciw jakfejś uchwale. Okupacja zakończyła 
się fiaskiem: po nocy spędzonej w gmachu rad­
ni z kwaśnymi minami poczłapali do domu, nk 
nie wskórawszy. O ile pamiętam, karykaturzys­
ta pokazał adwokata Kowalskiego jak z nocni­
kiem w ręku opuszcza Radę Miej~ką. 

Niesłychane brewerie wvnikł:v, kiedy jeden r 
,radnych przytoczył jako curiosum moje rewe­
lacje z „Republiki" o otwarciu pod patronatem 
Stronnictwa Narodoweit,o przv ul. 11 ~i~topada 
:- Chrze~cijańskie~o Domu Odzietoweito. gdzie 
wbrew )!ło~zonemu ha!':łu ,.Sw6j rlo swego po 
nooje", wyprodukowane przez żydowskich cha­

·łupnlkćw wyroby konf!>kcvinP sprzedawano po 
~~mach o wiele wyż~:>Ych ni7 identvczne. z tF't;tO 
!a.me1to :fródła - w c:klepach żydowskich! Ob­
·nernie o tym moim odkrvciu n::ipisalem w 
nie!"wszym tomie .. Reportera rrzed konfesjona­
łem". 

" Radni endeccy zareagowali kocią muzyką. 
Adwokat Xazimierz Kowalski zerwał - się z miej­
ica i zawołał do przewodniczącego obrad: 

..- Odebrać mu glos! · Żyd nie ma prawa 
przemawiać w Radzie Miejskiej! 

- A co pan mecenas zrobi, je§lt wszystkim 
Żydom odbierze się prawo glosu? Z czego pan 
~ędzie ży!? - odezwał się jakiś głos z ławy 
radnych PPS. 

Wyszło na jaw, te ultra-super-narodowy ad­
woką~ był radcą prawnym żydowskiego pr.ze-
1'tly$łowca Torończykae i występował - fin donc 
- w obronie żydowskiego fabrykanta przeciw­
ko polskim robotnikom! 

Nienawiść rasistowska głoszona przez naro­
dowców ' ną forum Rady Miejsk\ej wydała za. 
trute owoce. W mieście poczęły się mn9żyć na­
pady na sklepy żydowskie i na przechodniów o 
semickim wyglądzie. Jan Antczak, członek i 
komendant s.traży porządkowej Stronnictwa Na­
rodowego, przysłuchiwał się na galerii Rady 
przemówieniu pana mecenasa. Nie uronił ani 
słówka, wyszedł podbudowany na miasto i przy­
niesionym z domu tasakiem zamordował na ro­
gu· Kilińskiego i Narutowicza wysiadającego z 
tr!lmwaju Jakuba Glicensztajna, a dwóch innych 
pqechodnió:w - Grynsztajna i Czaryskiego -
ciężko zranił. / 

Mordercy udałó się zbiec. W pięć miesięcy 
P.ótniej, 27 stycznia 1937 roku, w lokalu Stron­
nktwa Narodowego w . Lodzi odczyt „ideologi­
czny" wygłosił sławetny ksiądz Trzeciak. Jed­
t)ym ze słuchaczy był ten sam Antczak. któQ~ 
uf./.SZedl i zmylil pogonie" policji. Po odczycie -
ntl'' ul. Sterlinga ciosem noża fińskiego w plecy 
r.asztyletówał 21-letniego przechodnia, Szymona 
Cl'lelemnera. 

Nazajutrz członkowie Rady Miejskiej zebrali 
się na posiedzenie. Radny Lewin napiętnował 
ohydną zbrodnię wnosząc o przyzrranie odszko­
dowania rodziąie zamordowanego. Z ław ende­
c1dch padły okrzyki: 

-"- Tylko jednego zamordowano? Malo. Ja bym 
was setkami na god.zinę rżnął! 

- Brawo, brawo! - rozległy s1ę głosy. 

· Ponoć wyszły one z ust radnych Kowalskiego 
I Czernika. Pociągnięto ich do odpowiedzialności 
za publiczne pochwalanie zbrodni. Rozprawa 
1ądowa zakończyła się nieoczekiwanym epilo­
giem. Przewód dostarczył dowodów winy obu 
oskartonych. Stenografistki . Rady Miejskiej 
Milewska i Brzozowska - potwierdziły, iż o­
krzyki wznosili radni Kazimierz Kowalski i An­
toni Czernik. Potwierdził to również kierownik 
wydziału prezydialnego. Folt Tylko świadek ze 
Stronnictwa Narodow!"go oświadcz);ł. że nie pa-
mięta kto krzyczał. Wówczas przewodniczący, 
sędzia Główczewski. zwrócił się do adwokata 
Kazimierza Kowalskiego: 

- Pytam pana 1ako adwokata, czlotvieka z 
wyższym wyksztalr'eniem, prpzesa Stronnictwa 
Narodowego i działacza: ay może mi pan dać 
.!lowo honoru, że nie wypowiedział inkrymino­
wanvch sl6w? 

Adwokat Kowalsk) dał słowo honoru. prze-
wodniczący zamknął przewód sądowy i po 
przerwie ogłosił wyrok uniev,iinniający obu o­
skarżonych. SprawiPdliwości stało się zadość. 

Burzliwe sesje Rady Miej;;kiej, procesy sądo­
w~ Gorgonowej, małżonków Maliszów z Krako­
wa, oskarżonych o zamordowanie i ograbienie 
listonosza. wampira Cybul!<kiego ze Lwowa, 
mordercy prostytutek. toczyły się poza zasię­
giem moich kompetencji. Co gorsza - tasiem-
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cowe sprawozdania wypierały mote z lamów 
gazety. Coraz częściej klęska suszy n::rn·iedzała 
moje poletko wierszówkowe. 

Użaliłem się przed naczelnym. 

- Glowa do góry, panie Kiepura. Już niedłu­
go damy panu możliwość powiększenia zarob­
ków. 

- Bardzo dzi,ękuję, panie redaktorze... To do­
stanę jakąś stałą pensję? 

- O tym niech pan nie marzy. Wydamy spe­
cjalny numer „Republiki", poświęcon11 rozwojo­
wi naszego województwa. Będzie pan miał oka­
zję zarobić na ogłoszeniach. Piętnaście procent 
prowizji. 

Członkom Syndykatu Dziennikarzy nie wolno 
było zajmować się akwizycją. Groziło za te 
skreślenie z listy członków, praktyki te słusznie 
okr,eślono w statucie jako niemoralne, nie licu­
jące z ,godnością wykonywanego zawodu. Ale 
chyba bardziej niemoralne byli:> zatrudnianie 
dzienrtikarzy bez jakie~okolwiek stałego wyna-

, grodzenia! Tą sprawą Syndykat się nie intere­
sował ... 

Nie zastanawiałem się długo. Do Syndykatu 
nie należałem i na razie żadne sankcje mi nie 
groziły. Pobrałem z administracji bloczek z de­
klaracjami ogłoszeniowymi i.„ zasiadłem przy 
telefonie, aby tą drogą, jak przy zbieraniu wia­
domości, osiągnąć zamierzony cel. PÓszło mi 
dość gładll:o. Co któryś z wydzwanianych właś-
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\V krótkim czasie pod egidą Woje~;6dzkiego 
Koraitetu Niesienia Pomocy Bezrobotnym po­
>vstało w Łodzi 13 bezpłatnych kuchni. Najwię­
ksza przy ul. Wierzbowej 17 wydawała do pię­
ciu tysięcy obiadów dziennie. Po 1-2 tysiące -
kuchnie przy ul. ul. Smugowej 6, Lokatorskiej 
12, Drewnowskiej 72, Młynarskiej 32, Zgierskiej 
160, Piotrkowskiej 226, Kilińskiego 152, Żerom­
skiego 88, Solnej 14, Zgierskiej 7, 11 Listopada 
4, Napiórkowskiego 164. 

Powstała też, w lokalu YMCA przy ul. Piotr­
kowskiej 89, pierwsza bezpłatna kuchnia dla 
bezrobotnych inteli~e11tów. Poprzedniczką jej 
była „tania kuchnia dla bezrobotnej inteligen­
cji" w parku Sienkiewicza, w oddzielnym pawi­
lonie, przy wejściu od ulicy Kilii1skiego. Miała 
dwie obszerne sale - na górze i na dole. 
Część stolików rozmieszczono na oszklonej we­
randzie. Obiad kosztował złotówkę, stosunkowo 
niedrogo dla człowieka zarabiającego, ale dla 
bezrobotnego, który musiał wykupywać po kilka 
ob!adów dziennie, dla siebie i rodziny, wydatek 
taki przekraczał jego możliwości. 

Obiady w parku >vydawano na miejscu 1 na 
wynos. Właściwie nic w tym nadzwyczajnego. 
Przecież w ten sposób reklamowały swe usłu,!!i 
wszystkie placówki, kulinarne w mieście. Tak. 
ale\ tutaj, w taniej kuchni magistrackiej dla bez­
robotnych inteligentów, fakt ten miał głęboką 
wymowę społeczną. Obiadów „na wynos." kuch­
nia serwowała o wiele więcej niż do konsumpcji 
na miejscu. Przeważnie zgłaszały się po nie ... 

Wspominam tódz sprzed pól wieku 

W Radzie Miejskiej 
• 1 na wynos 
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ADAM OCHOCKI 

cicieli firm wyrażał zgodę na zareklamowanie 
go w „numerze specjaLnym". Deklaracje do 
podpisu wysłałem gońcem lub pocztą, jakoś 
głupio mi było pałętać . się po kantorach firm. 
Raz przecież zrobiłem wyjątek i dobrze na tym 
wyszedłem, że wyszedłem z redakcji„. 

Adolf Horak, prezes zarządu i właściciel za-' 
kładów włókienniczych w Rudzie Pabianickiej 
(wybudowanych z funduszów baptystów), nle 
widział potrzeby reklamy: inlety z jego fabryki 
znane były z doskonałej jakości w kraju i za 
granicą. No dobrze, inlety inletami, ale jak prze­
puścić taką nadzianą firmę? 

- Panie prezesie, wobec tego zróbmy inaczej. 
Zwiedzę ~ańską fabrykę i napiszę reportaż o 
nowoczesnych urządzeniach, damy to na całą 
stronicę ze zdjęciami. Pan zapłaci wydawnictwu 
jak za ogłoszenie. wtedy nikt nie będzie mógł 
nic zmienić w tekście. I ja będę w porządku. 
bo przecież nie mnie pan da pieniądze„. 

Propozycja przypadła prezesowi do gustu, moi 
szefowie byli wniebowzięci: taka cała stronica 
kosztowała tysiąc złotych (tyle wynosiły mi e­
s i ę cz n e zarobki dwóch średnio zarabiają­
cych dtiennikarzy). Najbardziej jednak ja sie 
cieszyłem - poza prowizją wypłacono mi jesz­
cze tytułem premii !wierszówkę .. 

Do , „numeru specjalnego" doiµarczyłem szefom 
ogłoszeń za kilkanaście tysięcy zło-
tych i podreperowałem nieco śwą kie-
sę. Wyrzuty sumienia jakoś , mnie 
nie dręczyły. Rozgrzeszyłem się całkowicie, wy­
niu~hałem bowiem. że całostronicowe ogłoszenia 
Rzeżni Miejskiej, Dojazdówek, Kolei Elektry~z­
nej Łódzkiej, Gazowni, Elektrowni itd. załatwia­
li dwaj moi starsi koledzy redakcyjni. .. członko­
wie Syndykatu Dziennikarzy. Mieli w tych in­
stytucjach płatne referaty prasowe. Dla unik­
nięcia draki deklaracje podpisali za nich praćo­
wnicy biura ogłoszeń, którym odpalili jakąś do­
lę. 

Jeszcze głębsze refleksje wywołał we mnie 
potop ogłoszeń włos.kich towarzystw asekut~cyj­
nych w całej polskiej prasie - bezpośrednio po 
tym jak przedstawiciele sanacyjnej' Polski, jako 
pierwszego w świecie państwa, uznali w Gene­
wie podbój Abisynii przez kohorty Mussolinie­
go. 

Numer specjahiyH nie na długo wspomógł 
mÓj budżet. Powtórzenia premiery . rychło niP 
mogłem się spodziewać. Numery takie wydawa­
liśmy raz do roku, a ja miałem taki cudaczny 
żołądek, co domagał się strawy codziennie. Per­
manentna akwizycja nie uśmiechała mi się. 
Mierziła mnie perspektywa pętania się po 
firmach i firemkach. -Odłożyłem zatem bloczek 
z formularzami ogłoszeniowymi I wróciłem do 
codziennej sieczki dziennikarskiej. 

Informatorzy z drugiego. końca przewo.du. te­
lefonicznego często odprawiali mme z kw1tk1em. 
Móii pierwszy szef, redaktor Stanisław Jasiński 
z „Polpressu", miał rację: przez telefon n~j~at­
wiej się odmawia. Nastawiłem się na mimre­

-portaże z miasta. Tu nie musiałem nikogo ma­
"'lować o wiadomości, poza tym to się i pisało r czytało lepiej. a zatem szanse ukazania się w 
druku były większe. 
Chętnie składałem wizyty w bezpłatnych ku~ 

chniach dla bezrobotnych. Można tam było pod­
patrzyć życie na gorąeo, otrzeć się o nędzę ludz­
ką i pódzielić z czyt.elnikami wrażeniami. Mias­
to nie mogło sobie pozwolić na sfinansowanie 
tych przybytków, potrzeby były olbrzymie, środ­
l<i znikome. Odwołano się do społecznej ofiar­
ności. Na rzecz zredukowanych pracowników 
fizycznych opodatkowały się instytucje i prywa­
tni ofiarodawcy. W gazetach, na ulicach, w 
tramwajach pojawiły się slogany i hasła o mil 
łości bliźniego, o gorących serca, które „zwal­
czą mróz", ogrzeją bliźniego l osuszą łzy. 

' 

• 
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dzieci bezrobotnych. Rodzice ws ty d z i I i s i ę 
tu przychodzić, jakby to oni byli winni temu. 
że ich zredukowano, że do określenia ,,prarow­
nik um11slow11" życie dorzuciło im jeszcze jedno; 
bezrobotny. 

Kuchnię dla pozostających bez pracy inteli­
gentów prowadziJ p. Wróblewski, były kuch­
mistrz „Teatralnej", eleganckiego, elitarnego lo­
kalu gastronomicznego. „Wróbel" bezrobotnych 
karmił obiadami, a nas ... ploteczkami, miał ich 
zawsze mnóstwo. 

- Włdzt pan tego go§cia w czarnym :palcie 
kolo okna'! Panie, jakie pieniądze mial tetrt fa­
cet! Co wieczór prZ1ichodzii do „TeatTalnej", ia­
mawiat na;droższe frvkasy i. trunki. A cµ!ś? Raz 
zupka z chlebem i mielony kotlecik z jarzyn­

ką! •.• 

Koleje losu sprowadziły tu zamożnego ongis 
kupca, właściciela dobrze prosperującego składu 
win i wódek oraz czynszowej kamienicy. Pod 
wpływem niepowodzeń materialnych staczał si~ 
coraz niżej, wreszcie p r z e p il swój interes. 

_,.kamienicę, aż został bez środków do życia z żo­
ną i dziewięciorgiem dzieci. W drodze wyjątku 
przyznano mu cztery bez.płatne obiady. Odbiera­
ło je najmłodsze dziecko, a w domu cztery por­
cje dzielono na jedenaście„. 

Siarczyste mrozy dokuczały wszystkim. Dla 
CIU!!e bywały zbawieniem. Gdy zawodził golf­
strom, „kJlloryfer Europu", gdy rtęć w termo­
metrach gwałtownie spadała, automatycznie 
rosła moja wierszówka. Bo jaki redaktor niP 
zamieści opisów przepoławianych mrozem 
drzew (jak siekierą!), rozsadzanych niby dyna­
mitem rur wodociągowych, aramatycznych scen 
na cmentarzu, gdy nie można było rozkopat 
skamieniałej ziemi, by pochować nieboszczyka. 
wędrówek „kiciarzy" za wozami z węglem. sta­
czającY°ch ze sobą regularne boje o czarne grud­
ki, zbierane również do teczek; przez panów w 
paltach i kapeluszach? 

Nlc nie trwa wiecznie. · Po · lutych mrozach 
przychodziła wiosna, osuszająca · źródła tematów. 
Przyroda budziła się do tycia, rozkwitały pąki i 
miłość, poeci pisali wiersze; a .my, reporterzy. 
musieliśmy łamać sobie głowę nad znalezieniem 
innych, niezależnych od pory roku tematów. 

W takich jałowych okresach chętnie sięgałem 
do przeszłości, do dawnych dziejów miasta. A 
jeśli dawne dzieję - to oczywiście ulice/ ich 
powstanie, zapomniane nazwy. To zawsze chę-
tnie czytano. Tym bardziej dzisiaj niejedna in­
formacja z historii ulic łódzkich zaskoczy czy­
telnika. 

Czy wiecie, te ongiś wszystkie przecznice 
Piotrkowskiej miały jednakową nazwę po obu 
jej stronach, na całej swej długości? I tak dzi­
sjejsza Zielona nazywała się Dzielną, bo stano­
wiła naturalne przedłużenie ul. Dzielnej (Naru­
towicza), a nazwano .ją tak, ponieważ dzieliła 
dwie osady. Tak samo jedną ulicą były Prze· 
jazd (Tuwima) i Andrzeja, a także Wigury 
żwirki. Rozdzielona. je dopiero w r. 1873. 

Nazwy ulic łódzkich przez d~ugie lata były 
~konspirowani. Znali je rewirowi, stróże, właś­
ciciele domów i ci, co przy tych ulicach miesz­
kali. Dopiero w r. 1888 na skrzyżowaniach po­
przybijano polakierowane na kolor granatowy 
tablice z lanego żeliwa z nazwami ulic w języku 
polskim I r(\'lyjskim. Numerację domów, wzo­
rem stolicy, Mice łódzkie otrzymały w 1900 ro­
ku, przy czym numery domów na wszystkich 
przecznicach Piotrkowskiej - od niej brały po­
czątek. Jak było przedtem? Ano istniały tylko 
numery hipoteczne, toteż nasi-,. przodkowie za­
praszając się do siebie mówili: „Racz na.~ pan 
pdwiedzić. mieszkamy na Glóv:nej w domu. pa­
na Gottlieba", albo „Vis a vis hotelu. Victoria", 
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tub „pan wie, w tym trzvp~ętrotoym domu obo~ 
palacu Geyera". 

Wiele ulic nosiło inne niż dzisiaj nazwy. 
Gdańska była Długą, Żeromskiego - Pańską, 
Nowotki - Pomorską, a jeszcze clawniej --
Srednią, Sienkiewicza - Mikołaj".!wską, przed­
tem Grafa, przedtem Dziką. Obecna u1. Próchni­
ka nazywała się jak jej przedłużenie - Połud­
niową. Dopiero w r. 1839 przemianowano ją 

na Zawadzk_a ku czci Jana Za"A·adzkiego, pełn!ą­
cego funkcję „dozorcy miast'' w obwodzie łę­
czyckim. Brał on czynny udział w pler•"•szej rn­
gula~ji Łodzi. 

I 

Zamenhofa nazywała się Nav:rot - od Piotr­
kowskiej w obie strony. W r. 1873 zmieniono 
jej nazwę na Rozwadowską na pamiątkę koml­
sarza Rozwadowskiego fi! wydziału administracyj­
nego rządu gubernialnego. 

Obecna ul. 2:! Lipca, pn:edtem 6 Sierpnia, by­
ła ongiś Krótką (tą_k samo jak dzisie;sza T·au­
gutta), później nazwano ją Benedykta - od 
nazwiska Benedykta Tykela, nadzwycza jni;go 
komisarza sekcji fabrycznej p:;:zy wojev:-ódz.t \•ie 
mazowieckim. 

Ąndrzeja Struga, tak jak jej przedłutenie -
nazywała się Przejazd, potem nazwano ją An­
drzeja dla upamiętnienia prezydentury Andrze­
ja Rosickiego, który na stolcu prezydenta Łodzi 
zasiadał w latach 1862-1866. 

Łódź zawsze była miastem fabryk, ich właści­
cfŁ"\le mieli niejedno do powiedzenia w spra­
wach administracyjnych, nic zatem dziwnego, 
:te znalazło to swoje odbicie i w nazewnictwie 
ar\erii m!as~. ?zisieJsze ulice żwirki i fragment 
al. A. M1ck1ew1cza od S. Żeromskiego do Piotr­
kowskiej nazwano Karola i Anny - od Anny 
i Karola Scheiblerów, al. 1 Maja - pasażem 
Schultza, ,Moniuszki - pasażem Meyera. 

Z tym drugim pasażem wiąże się pyszna his­
toryjka. Ulica ta stanowiła własność prywatną 
p_ana Meyera.. Odgrodził ją barierą i przy ha­
z.:1erze posadził sobie stróża polecając mu 11u­
rawo, aby przepuszczał .tylko „porządne osoby" • 
Rzecz w tym, te pasaż upodabały sobie WP.!<ołe 
dziewczynki. urządzając tu polowania na pr".'y­
jez~nych (meda~eko Dwoi;:zec l''ab:ryczny1• .!'Ja 
czesć owych d~1ewcząt s:kom;-on•»•.'a~r· -. · w~i 
popularną przyśpiewkę: Ą 

-
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•• A w pasażu Meyera 
panna szuka frajera! ••• .J _ 

Dopiero w 1900 r., gdy widmo plajty :-.ajrz.ało 
w oczy panu Meyerowi, oddał swą ulicę aj­
pierw w użytkowanie, a potem na własno~ć ...:.. 
miastu: pasaż Meyera został udos.ępn!ony prze­
chodniom I pojazdom. 

Ulica Drewnowska zyskała swą nazwę od 
Piotra Drewnowicza, burmistrz~ ł...odz1 ""' '::t'.ach 
1793-1801, u!ica Podrzeczna od przepł::\1.:aj;i:;ej 
w tym miejscu rzeczki Łódki, ulica C.~gielnlana 
(dziś Jaracza) do 1821 r. nazywa~ <ię ulicą 
„Pod Cegielniami", znajdowały się tu bowiem 
pierwsze miejskie cegielnie, a ul. Cxer won.a -
od znajdującej się tu ·farbiarni ,.czeru.:i!:_nł t~ 
reckiej", wypuszczającej na cały świat ~łynne te 
swej jakości tkaniny purpurowe. Farbiarnię w 
r. 1828 założył Jan Trau~utt Lange. , , 

Najstarszymi ulicami łódzkimi. które U trzy 
dzfeśiiit~i lat obchodzić będą 200-lecie lstn!enia, 
są: Zgierska, Wojska ~olskiego tBrzezii1ska), 
Kościelna, Wolborska, Stodolniana, Drewnow!"ka, 
Podtzeczna. Istniały już przed 1821 rokiem. 

Zabieraj'ąc się do tego ~elietorm w<;oomnienioM 
wego wyszperałem spis wszystkich ulic łódzkich 
i 1939 !'· i obliczyłem: na 157 ulic do wojny 
-;mieniono nazwy aż 34. ulicom! 

.Zniknęły piękne, często poetyckie nar.~ •.• 
Zgierska nazywała się kiedyś Cygańs!;:ą, tędy 
ciągnęły do miasta kolorowe taborv wsn6łcze­
snych nomadów, którzy tu się .o~iedlali. Zielony 
Rynek był Rynkiem Wia:iowym, Wólcz:iń1>ka 
miała historycznie uzasadnioną nazwę Wólka, 
Kątna mana była jako Kąty, Lutomierska byfa 
Jagodnicą. Siadu nie zostało po pjęknie brzmią­
cych nazwach: Złote Wesele, Młyn Wó.itow~kł, 
La~us·, Holendry, Karkoczka, Pogorzel, Pomiar• 
ki, Powłóczki, Lipinki..~ Nawet PO wyzwoleniu 
ulicę Kamienną, uwiecznion::i walkami z zabor­
rą w 1905 r. i w poezji fTuwim, Kwiat}• p'll­
~kie) przechrzczono na Włókiennicza. Dlaczego" 
Ano bo w okrPsiP mięrlzywojennym rrzy uli­
cy tej prosperowało l\'iele domów pubI!cm•rc-h. 
więc nie wypada, sami rozumiecie, taki afront 
dla lokatorów ..• 

Zmieniano nie tylko nazwy ulic. 

- Więc chce i>an zmienić naz ·:!.'h :· -- "pytał 
urzędnik petenta w jedwabne· ka,;>oc',~ , '11:-.q,:cgo 
nerwowo jarmułkę w ręku. 

- Tak, jest.„ 

- Jak iię pan na:11wa'! 

- Dębowski. 

- A iakie n~zwisko chce pe-;: p~z11bra~. 

- Sosnowski... 

- Nie rozumiem ..• - urzędnik zrobił duże o-
czy. ·- Czy Dębowskj to niedobre nazwi,.~ko? 

- Bardzo dobre, a!e widzi pan, to jest tak . 
Jak mnie się pytają jak się nazywam:'. to ja 
mówię Dębowski A 1JTZedtem. To ja mmzę vo­
wiedzie_ć prawdę: lt'.imozenduft. A tak, to· ja 
będę się przedstawml Sosnowski. A przedtem? 
Przedtetn - Dębowski ...• 

O ile ta zmiana miała określony <:el i ja­
k~ś $ens, 'to nazwy ulic łćtdzkich _przed wojną l 
niestety w latach późniejszych zmie!!fano bez­
kr~tycznie: głupio. Przecież z każdą taką nnwą 
z"'.1ązany .Jest fragment dziejów miasta. Nazwy 
uhc m?w1ą o czasach zamierzchłych. gdy ł..ódi 
z małeJ osady przeistaczała się w znacz:·1:' ośro­
~ek· przemysłowy. Mówią o tradycjach. zwycza-
1ach, o lu.dziach, którzy odegrali p1oniPrska rolę 
~ budowie grodu. O jego po,viązaniach teryto­
rialnych z przyległymi miejsco>vościami. 

Łódź<' się rozrasta. urbanizuje. Powstają now~ 
ulice. Jedną z nich proponuję nazw~•.ć' - Bez­
myślną . T osiedlać tam t:vrh wsz~·~tkicl:. co tak 
beztrosko obc?odzą ~ię 7. p3 m i"tk2.rni z\>Ziązany­
mi z powstaniem. roz\~ojem I historią miasta 
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Pieniądze odgrywają w sporcie duq rolę: za 
oglądanie imprez sportowych widzowie muszą 
płacić, niezawodowi zawodnicy pobierają \VYDll• 
grodzenia w brzęczącej monecie, a r6ine firmy 
"'spierające spod w zamian za pieni3dze uzy. 

' skują coraz większe wpływy. W amatorskim 
ruchu sportowym pieniądze zawue były spra­
wą kontrowersyjną a ,naweł wstydliw~. ponłe· 
kąd złem koniecznym. W ostałnich latach, byi 
może dlatego, że spod dał się w znacznym 
stopniu również biznesem, na sprawy te tiaezę­
to patrzeć z mlejszą hlpokeyzj~ Probłem'om 
sportu I zjawiskom towarzyszącym Sero rozwo­
jowi Michel Castaing poświęcił cykl artykułów 
na lamach LE MONDE. 

NIE MA JUŻ HPNEGO 
AMATORSTWA 

,.. , ' ... ,t' •. ~... . . ' „ t • ~·~ „. ·... ~· . 

Sześć milionów dolarów - tyle właśnie !a­
robił John McEnroe w jednym tylko 1984 ro~u; 
Niesłychane: 160.000 - li0.000 franków francu­
skich dziennie! Nawet jeżeli ameryka11ski fls­
kus natychmiast interw~niuje, to i tak pierw-
1.r..emu tenisi~cie świata pi,m;tają nie garście, ale 
całe naręcza dolarów. A McEnroe ojciec, bi~-
gły w sprawach finansowych adwokat z Wall 
Street, lepiej niż ktokolwiek potrafi zarządzać 
fortuną swego marnotrawnego syna. 

Zapewne, jest tylko jeden John MeEnroe, ale 
w czasach kryzysu, jaki cgarnął cały świat, 
suma ta może przyprawi~ o zawrót głowy. Co 
za dużo to niezdrowo. Prezes l!'rancuskiego 
Komitetu Olimpijskiego i Sportowego (CNOSF) 
nie jest jedynym, który przepowiada, że „te­
r.is zaw<idowy pewneg<i dnia padnie ofiarą 
własnego braku umiaru i będzie leżał jak dłu-
g~. . 

„Szybciej, wyżej, dalej!" to olimpijskie hasło 
da się zastosować również do spirali pienii:dzy, 
która winduje dziś niektóre dyscypliny sporto­
we (od tenisa przez narciarstwo, żagle, sport 
samochodowy i piłkę nożną po golf), podczas 
gdy inne, równie szlachetne (atJetyka, pływa­
nie, wioślarstwo, gimnastyka, dżudo, szermier­
ka itp.) też nie og:aniczają się już do ofero­
wania swym mistrzom „wspaniałych dzieł sztu­
ki"„. Ta!d np. Carl Lewis może żądać 10.000 
dolarów z.a mityng - mimo wszystko drogo 
każe sobie placić za · każdy krok! - chociaż w 
wypadku tego czterokrotnego złotego medali­
sty 'Z 1<os Angeles, który uczestniczył zaledw:e 
w 5 poolimpijskich spotkaniach, pokusa zysku 
nie wydaje s!ę głównym motorem działania. 

Nic trzeba się łudzić; w 1985 roku nikogo 
już naprawdę nie szokuje to, że ja.kiś sporto­
wiec ciągnie korzyści ze swego talentu, nie­
zaletnie od tego, czy jak w krajach wschod­
nioeuropejskich jest on na etacie państwowym, 
cz.y też jak gdzie indziej ma status zawodow­
ca lub amatora. 

Nie ma już lipnego amatorstwa: jeżeli na­
wet nadal obowiązuje zakaz brania pieniędzy 
za udział w Igrzysitach Olimpijskich, fo nic 
1u·i. nie st.01 na przeszkodzie, by oficjalne in­
stancje otwarcie wynagradzały swych mi­
rzów. rak np francuscy laureaci z Los A::l­

geies pobrali z kredytów pozabudżetowych przy­
znanych Krajowemu ·Funduszowi Rozwoju 
Sportu CFNDS) 10-0.00~ franków z.a złoty me­
dal, 50.000 franków za srebrny i 30.000 fran­
ków za brązowy. 
Określenie „sport amatorsk:" Ziliknęło z kar­

ty olimpijskiej przy okazji letnich Igrzysk w 
Monachium w 1972 roku i, wbr~w 1 uporczywej 
legendzie, baron Pierre de Coubertin nie ślu­
bował niewinności. Zapewne, odnowiciel 
Igrzysk, który był przede wszystkim humanis­
tą, twierdził: ,,Pracowaliśmy nie po to, aby 
zyskały na tym jakieś interesy merkantylne 
lub wyborcze". Ale zapewniał także: ,,Amator­
stwo to stara mumia, którą okresowo wyciaga 
się z lamusa. Tym, co się lfezy jest nastrój". 

_ Jeżeli nawet tacy ludzie, jak' Guy Drut, czy 
Ingmar Stenmark zostali u.karani, to ty!1':0 
dlatego, że za du±o potyiedzieli, albo za dużo 
zrobili.. .. 
Międzynarodowa Federacja Lekkoatletyki 

(IAAF) podczas kongresu w Atenach w 1982 r. 
zezwoliła - art. 17 - na otworzenie „kont" 
dla iawodników; w poszczególnych kr.sjach 
kontami tymi zarządzają władze związku kra­
jowego \V praktyce jednak. co potwierdza dy­
rektor administracyjny Federacji Francusk~ej, 
Pierre Weiss, honorariut'n, którego wysokość 
została wynel?oc.jowana z mistrzem, jest wypła­
cane z ręki do ręki przez każdego orgahiza­
tora , mityngu. \V ~otówce l w dolarach. 
' Nawet jeżeli decyzja podjęta przez IAAF 
je~t obwarowana zdecydowanie rygorystyczny­
mi rozporii:idzeniami. to ł tak jest ona równo­
znaczna z oficjalnym uznaniem: zawodnik mo­
że ntr1ymywać pieniądze. Odlegle są już czasy, 
kiedy chcąc uniknar gniewu zmarłego w 1975 
roku amerykaf1!'kie~o prezesa Międzynarodo­
we~" Komitetu ()Jimoijskiego, Avery B!'unda­
ge'a, ~awod!"'ikowi wolno byki przyjrrowa.ć \1.'Y­
na~rc-dzt>nie tvlko \V naturze: Mic'1el Jazv r.n. 
zebr:» w ten sp...,~{lh nielichą kolekc;ę sprzęt·.i 
l:!O~Podar~twa domowego. 

ZAMKNIĘCI W SOBIE 
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Tak więc w sprawie samej zasady nikt się 
już nic oburza; wraż z rozwojem środków audlo­
wizu.ilnych, sport stał się w 100 proc. widowi­
skiem, które porywa ogromne audytoria · 
prawie 2 miliardy tt:lewidz6w pasjonują się let­
nimi igrzyskami olimpijskimi czy Pucharem 
$wiata w plice nożnej, będącymi niejako „uni­
wersalnymi" zawodami Przy wsparciu środków 
przek<Jzu i agentów od reklamy Bport ściąg~ 
wielkie tłumy, oczywiście, o ile spektakl jest 
tego wart: w Los Angeles rozprzedano 97 proc. 
1meJsc ł. w ostatecznym rozrachunku, amery· 
kar1ski komitet organizacyjny osiągnął zysk 
w wys 150 mln dolarów, które potem rozdzie­
lił I 

Od tego czasu nie wydaje się ju:!: rzeczą 
gorszącą to, że artyści biezni ezy bols!<a są wy­
nagradLani tak" jak artyści sceny czy ekranu, 
zwłas7cza, że z oczywistych względów fizjolo-
gicznych długowiecznoś~ sportowców Jest 
mniei~ia: kariera wyczynowca rzadko trwa 
dłużej niż 10 lat. o Ile oczywiście nie prze­
mknęla jak meteor po niebie chwały. W miarę 
rozwoju techniki i coraz większej konkurencji, 

e<>raz mn!eJ będzie takłch zawodników jak 
Raymond Poulidor - z wyjątkiem, być moze, 
kilku mniej wyczerpujących dyscyplin, jak golf 
czy jeździectwo. Mistrz musi więc bardzo wcze· 
śnie zacząć myśleć o tym, co będzie, jak zakoń• 
czy karierę, to jest o swym ustawieniu się (a 
nie powrocie do dawnej pozycji - zwraca 
uwagą prezes CNOSF) społeczno-zawodowym. 

Co powiedziawszy, trzeba stwierdzić, że sto­
sun:Ci między sportem a pieniądzem rozwijają 
się pod znakiem nierówności, niesprawiedliwoś­
ci i dysproporcji. Podbijanie cen - nikt nie 
będzie się temu dziwił - przychodzi ze Sta­
nów Zjednoczonych. W 1984 roku między 22-
-letnim Steve Youngiem a klubem Express z 
Los Angeles został zawarty najbardziej nie­
prawdopodobny kontrakt, do jakiego kieqy­
kolwiek doszło w sporcie drużynowym, w tym 
wypadku chodzi o futbol amerykański: 42 mln 
dolarów. Suma zawrotna a kontrakt równle ory­
ginalny: pieniądze mają być wypłacane stop­
niowo aż do roku 2027,- kiedy to Ste;ve Youn~ 
będ:!:ie miał 65 lat i ocz:p•·iście od dawr..a ju± 
n:e ~dzie grał. Ale tezi n1łoc1y zawodni!' moż<:? 

Im niżej schodzi slę w Europie w hłerarch!ł 
wartości, tym więcej jest małych tajemnic. 
Wstydliwy jak wsiadająca na rower staruszka, 
lider kolarskiego Tour de France chętnie ukry­
wa „Listy płac", a wypłaty nie Ili\ znów \ tak 
bardzo oszałamiające, chyba że należy się do 
zwycięskiego zespołu: naleiy do tradycji, że 
zdobywaca żółtej koszulki oddaje zarobki swym 
9 kolegom z drużyny. Tak np. w ubiegłym roku 
partnerzy Laurenta Fignona oficjalnie podzie­
lili między sobą ok. 300.000 franków, a zwy. 
cięzca ,.wielkiej pętli" - podo.bn!e jak reszta 
czołówki - miał zagwaraatowany udział w ok. 
30 kryteriach po to najmniej 40.000 franków 
każde . Ale w takich pokazowych rundach H­
der zbiera mimo wszystko r.ie tylko drobne 
k\\'Oty. 

Jednaki:e między nim a Johnem McEnroe 
rozciąga się cały ocean :i:łota, podobnie Jak 
mor;":e pieniędzy dzieli Ąlaina Prosta od Ber­
n:i.::da Hinattlta. Jak 11p. w boksie. n1oż:ia po­
róvmywać l\1arvina H.aglera z tymi wszystkiml , 
którym siłą pi?,:ici vóaj~ się zalechv'.e zarobie 
na l:awałek óleba? Czarny pięści~rz ainery-
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Sport i pieniądze 
(i) . 

I ) 

p'tzY!'lajnmiej &l'Okojnie czekać na wiek eme-
rytalny. ' 

Inne kontrakty, prawie równie wysokie, pod­
pisali w ubiegłym roku koszykarz Earving „1-.la­
gic" Johnson (21> mln c!olarów w ciągu 25 lat), 
baseballista Dave Winfiei'd i hot:eista Kima­
dyjczyk, -Wayne Gretzky (21 mln dolarów w cią­
gu 10 lat). 

Przy tak 1 obłędnych sumach 11iewiele braku­
je, a człowiek zacznie się litować nad kierow­
cami Formuły 1, narciarzami i narcla.rkami z­
,,białego cyrku" oraz elitą golfa. Jest to, oczy­
\V~ście, żart: nawet jeśli prezes r.1iędz.ynaro ,·Jo­
wej i francuskiej federacji sporta ,(samocf: odo­
v:ego Jean-Marie Balestre uważa, ż.e jego dy­
sc;·plina .,nie jest sportem bogatym, lecz spo:­
tem kosztownym", '\\rirtuozi jednoosobowych 
samochodów nie :l!yją przecież na poziomie m:­
nilnum socjalnego. Ograniczmy się do jedne~o 
przykładu: Alain Prost zarobił w 1984 r. 16 
mld · franków. Są to tylko dane szacunkowe: 
ludzte związani z Formułą 1 dosłownie i w 
przenośni tworzą obwód zamknięty I. bardzo 
trudno dotrzeć do finansowych tajemnic asów 
kierownicy. Kiedy Ich sif: o to nagabuje, kie· · 
rowcy wyścigowi zamykają się w sobie, albo stciją 
d~ba całą mocą swych koni mechanicznvch 
Wydaje s!ę jednak prawdopodobne, że taki 
Niki Lauda musl zarabiać w ciągu roku t / !e, 
ili!! John McEnroe zgarn!a w ciągu półrocza , 
n~e ma natomiast absolutnie żadnego porów­
n:m!a między ryzykiem fizycznym, na które Eą 
na:-a7eni obaj mistrzowie. \\'szystko je~t v:i~c 
v::ględne ... 

f GR ZYS.·!< A OUMPIJSKIE 
DOSTĘPNE DLA WSZYSTKICH 

To samo prawo zażenowanego milczenla pa­
nuje za kulisami „białego cyrku". Być mota 
dzieje się tak tylko ze względów podatkowych; 
rómica między deklarowanymi sumami a rze­
czywistymi dochodaml jest bowiem tak wielka, 
jak między widzialną f niewidzialną częśP.ą lo­
dowca Mówi si~, :te Perrine Peien zaroqlła w 
1984 roku 500.000 franków. , \ 
· Podobnie jest w piłce nożnej: Michel Piat!nl 

oficjalnie zarabia w turyńskim Juventusie 2 
mln franków roc.znie. Suma ta nie obejmuje 

· premii za n1ecze, kontraktów reklamo\''ych, e­
misji telewizyjnych i innych wpływów, a 
wlaśnit' to wszystko bardzo sle liczy. Wobec te­
go, że stał się jedną z gwiazd, a być może po 
prostu gwiazdą światowego futbolu, oczywiścil' 
dzięki swemu talentowi. l\Iichel Platini jest 
idealnym przykładem „mgławicy", jaką je!t 
sport-biznes. 

Krótko mówiąc, przybytkom sportu daleko 
je!zcze do szklanych przejrzystych domów, tło­
czy się w nich coraz więcej różnych kupców 
i pośredniltó'v i to mimo podejmowanych tu i 
ówdzie, \V s:r.czególnośc! przez władze olimpij­
skie, wysiłków w celu wyjaśnienia sytuacji. 
Przewodniczący MKOl. Juan Antonio Sama-

. ranch stopniowo kładzie kres hipokryzji, akre• 
dytując Pod pięcioma kółkami ollmpijskiego 
sztandaru znanych zawodowców: gdyby francu­
eka drużyna piłki nożnej składała s!ę wyłącz­
n ie z amatorów, to nigdy nie zdobyłaby w L<ls 
A.'lgeles tytułu. I można przewidywać - dla­
czego nie miałoby k> nastąpić przy okazji 100 
rocznicy v:zno> i(?nia Igr:tysk, przypadającej w 
1996 roku - ie pewnego dnia Igrzyska Olim­
pijs:C!e, na wzór Pucharu Davisa, będą dostęp-
ne dla wszystki~h. , 
Jednakże wciĄt jeszcze pozostają rozległe 

strefy cienia, tym razem poza Igrzyskami; do­
tyczą one przede wszystkim transferu zawodni­
ków w sporcie drużynowym: jeżeli sport amery­
kański, mimo swego braku umiaru, może tu 
być wzorem, to właśnie dlatego, ze :r.a Atlan­
tykiem starają sii: wszystko wykładać na stół, 
a nie ukrywać pod ~orcem. 

DIABELSKI rROJKĄT 

Sportowa Europa nie dojrzała jeszcze do ta­
kiej mentalności: Stary Kontynent nie mo:l!e 
rywalizować jeśli chodzi o sumy milionów do­
larów, natomiast robi się tu ze wszystkiego 
tajemnicę, a ta~~ie nastroje prowadzą do smut­
nych historii, jak np. sprawa „lewej kasy" z 
Saint-Etienne. We Włoszech, w Jugosławii, w 
Belgii wybuchły podobne skandale. Ale nie do­
szło do nich w Stanach Zjednoczonych, gdz!e 
- o 1 ile nam wiadom<> - nigdy nie było sPor­
towego \Vatergate. 

kański „otrzyn1al ()S2ała.m!ając~ sum~ 5,.5 mld 
dolarow - ponad 45 proc. wpływów ~ za 
s•.;·a ostatnią „wal:.ę stt::lecia" (uczestn~czyl w 
w:elu fa.kich walkach) :;;organizowaną, jak na­
laż:r, w Las Vegas. Z pewnością, jest gwiazdą 
ringu, ale za ta~ą cell~ w!elu hyłoby skłon­
n7ch ścierpieć wsz:rst ·o - jest to ,,,,·laściwe 
słowo - wolal:oby ra::zej to niż zabawę w 
wojs;ro w c!wubo.lu z:hxiw~·in. 

}.:"'.er6-.':ność: o~o - z:osta!~' to już po\•:iedzia­
n~ - określenie ch<.ri?kte;:~·zująca relGcję 
snort-pieni~. dze. Mody. gwiazdy, entuz~azm pu­
b i '.c:mo~c:, widowis'.<owe· ciyscypliny; oczywiś­
c:e głó\· lie za ich .-:;i::awą tak się dzieje. Jed· 
nc.~ ~e tym, oo spraw'.a, ze jedno wydarzen:e 
wydaje się bardz!ej fatc.i"l'1jące niż b~e, tym 
C'J \vp:-owadza m:strz6·.'.• ~?ortu na piedestał 
a!bo ich z niego &prowadza. fost diabelsko 
zręczny trójkąt : re:do.ne, P"'t'"0'.1i i środki au­
dio;,vlzualne. 

TELEWIZJA MA 
WSZVSTKl'E PRAWA 

Takim zawartym w tytu!\! stwierdzeniem ror­
poczyaa autor swój wywód. Przede wszystkim 
ma prawo płacenia organizatorom imprez spor­
towych. które transmituj~. Rzecz urosła oo 
przeogromnych rO?:mia:-ów, większych nawet 
nl.t namiętnOści jakie w budza sport. !~atur<:!­
n:e, gigantyzm w t:;ch ~p:-<c.t.'ach pr:?.yszeclł z.., 
Stanów Zjednoczon eh. 

Dzika przepychanka, w jaką co rusz wcicl5ą 
s~ę trzy wielkie amerykańskie sieci telewizyjne 
CABC, NBC i CBS), aby wydrzeć sob'.e wyłącz· 
ność, z biegiem lat zdumiewająco podbiła ceny 
na tej licytacji. Dzień w dzień dochodr.i mię­
dzy nimi do walki w por6wnaniu z którymi 
to co 11ię dzieje na aukcjach roczników, w 
D~auville jest tylko parafialn:t 1-oterią fanto­
wą. 

W ciągu lt lat (1D76-1984) cena płacona za 
transmitowanie Olimpiady tJ.•zro.sła z 34 clo 
281,5 mln dolarów c+so7 proc.). w tym samym 
okresie koszt prawa transmitowania Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich podskoczył z 1,8 do 102,4 
r11.ln dolarów (+881 proc.). A ponlewai: „biały 
cyrk" olimpijski ze swymi g~ównymi przybu­
dówkami (hokej na lodzie, ły~wiarstwo figu­
rowe) w lutym 1988 roku będzle si~ odbywać 
na terytorium północnoamerykańskim, w Cal­
gary (Kanada~ ABC - doprowadzając swymi 
działaniami do tego, t.e podskoczyły wszystkie 
barometry inflacji - uzyskała clla siebie •y­
łącz.'le prawo transmitowania tej imprezy za 
sumę 309 mln dolarów. Jest to trzy razy wię­
cej niż płacono w 1984 roku w Sarajewie. 

Przedtem CBS zagarnęła dla siebie rynek fut­
bolu amerykańskiego, zawierając . na 5 lat 
(1983-1988) rekordowy kontrakt opiewający na 
s:nnę 2 mld dolarów. W tych czasach kryzysu 
takie liczby mogą przyprawić . o mdło~ci, albo 
o zawrót głowy. Co prawda, jedna godz.hla 
transmisji sportowej kosztuje 6 razy .taniej nlii 
realizacja godziny spektaklu teatralnego. 

We Francji wszystko ma o wiele skromniej­
sze wymiary: stosunki między piłką nożną, a 
t~lewizją nigdy nie układały się dobrze, a 
każda · ze stron regularnie występowała prze­
ci Wko wymaganiom !!trony przeciwnej; w o­
~tatmm sezonie francuska TV-1 podpisała 
kontrakty zaledwie na sumę 10 mln franków. 
Jednakże \\'Taz z odnową „jedenastki". w bar­
wach narodowych 1 pojawieniem się „Canal 
Plus", który podpisał kontrakty na transmito­
wanie 25 meczów, po 320.000 franków kaidy, 
administrator generalny pierwszej ligi p!łkPr­
skiej, Jacques Thebault przepowiada ,,wyraźną 
poprawę" finansową, rzecz oczywista, w na­
sti:pnych lata<'h. 

PtATNICV 1 DECYDENCI 

Tele1wizja ma w1zystkie pratJ.•a: te, za kt6re 
pła;! i te, do k,tórych z tego tYtułu zgłasza ro­
szczenia. W niektórych wypadkach płacący nie 
chcą być tylko doradcami, chcą także decydo­
wać. Telewizja, zwłaszcza w Stanach Zjedno­
czonych, jest pewna siebie i władcza, jest bo­
wiem świadoma ogromu swej władzy - nad 
tym nie ma pctrz.eby się rozwodzić - współ­
czesnej fascynacji widowiskiem sportowym, 
stale rozszerzającego się k~gu kibiców, którzy 
głośno oklaskują craz wyrachowanej namięt~ 
ności speców od reklamy. Do tego stopnia, że 
pewnego dnia TV być może będzie w stanie 
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sa~a zabić kury znosz~ce jej ·złote jaja, czyli 
bożyszcza stadionu. 
Swiadczą o tym chociażby rozmowy, jaklt! 

toczyły się między ABC z jednej strony a 
Międ?:ynarodowym Komitetem Olimpijskim l 
n_ilędzynarodowymi federacjami z drugiej w 
sprawie transmisji Olimpiady z Seulu. Amery­
kańska sieć telewizyjna zaproponowała interes 
- od 600 mln do 1 miliarda dolarów, to jest 
dwukrotnie, a nawet trzykrotnie wię::ej niż w 
Los Angeles, pod jednym ewider.tnie drakcń­
skim i nle do przyjęcia wa.runkiem; żądi:.ła 
mianowicie, aby wystarczająco dużo f.inałów a­
tletycznych, pływackich i gimnastycznych itp. 
rozgrywano tak, aby - uwzglępni.;łjąc różnicę 
czasów - Wujek Sam mógł swoje ulubione 
konkure11c~ oglądać bezpośrednio i nie w 
szlafmycy. W przeciwnym razi~ ABC miała o 
Połowę obniżyć swą ofertę. 

W ostatecznym rachunku wszystkie zaintere­
sowane federacje mięczynarodowe zgodz iły s:ę, 
aby finały zaczynały się od godz. 12.00. Z\ 
wyjątkiem finałów w le:Cklej atletyce, które 
b~da się odbywały wczesnym popołudniem. 
ABC zapłaci 730 mln franków. 

Eurov.:izja n~e jest bynajnmiej bardziej w 
tych sprawach niewinna: na f kutek jej nale­
gań Międzynt>rodowa FederacJa Piłki Nożnej 
(FIFA) zgodziła się zaproi::;ramow2ć na przed­
południe niektóre spotkania w ramach Pucha­
ru Swiata 1986 w Meksyku, kk aby Stary 
Kontynent mógl s!ę bezpośrednio podłączyć w 
godzinie wieczornego aperitifu. Grać w piłkę 
no:i:ną w południc, w samym środku czerwca, 
w Meksyku, n:i wrookości 2.250 m, t<> czyste 
szale11stwo! 

Pogarda dla Mwodników i widzów, uprze~­
rność dla telewidzów, Mój odbiornik to rzecz 
święta.„ Na\\·et kacykowie z Wimbledonu ugięlł 
s'.ę przed NBC, :i:ryv;ając z odwieczną tradycją: 
fi:Jały słynnego turnieju tenisowego od 1982 
roku odbywają się w niedzielę. 

Bywa jednak, że nie uwzględnia się tak bez 
re~zty upodoba1\ telewidzów. T~k np. sondaż 
p:zcprowa,dzony °i•' 1980 r. przez "I kanał fran­
cuskiej TV - od tego czasu moda mogła się 
jP.dnak zmieo.ić -- ujawnił, że pod wpływem 
kobiecej części t-:idow1 !, we Francji najbar. 
dziej oglądaną dyscypliną była jazda figurowa 
na lodz!e, która m:yskała 75 proc. odpowiedzi 
pozyt~·wnych, przed gimnastyką (63 proc.), 
mrc '.arst ~·em <39 proc.), lekkoatletyką (57 proc.), 
kolarstwem (55 proc.), piłką nożną (54 proc.), 
pływaniem (52 proc.) i tenisem (43 proc.), A 
jednak, w<!dług przeprowadzonego w 1982 roi<u 
przez służby &ledzace programy audiowizualn.e 
sonóażu, I kanał francusktej TV i Antenne-~ 
godzinowo t\-yraźnie preferowały tenis i pił­
kę nożną, które pod względem liczby g:idzin 
transm:sji · zn1cznie wyprzedzały koltrFtwo, 
lekkoatletykę, ru'-'.b~', spo rt samochodov.';'". łv:t­
wiarstwo :figu~owe i narciarstwo. 

KRćtEWS,KIE PROWIZJE 

I tak telewizja, ale r6wn!ez jak tenis. Sprawa 
na czasie: Wlmblli!don po turnieju na kortach 
P.oiand-Garros Przez cały czas turniejów o 
G!-::.nd Prix Federacji !\tiędzvnarodowej -
b~·ło ich 73 w 1935 roku, a łąct.'la suma nagród 
\~'Yi!e>s!b !6 ml:l dolarów - bi~rze si;'l prawie 
z:>.'.•:sze to·ch satl'ych zawodników l zaczyna slę 

„ od po::zątku. Ale to się podoba, właśnie to 
popłaca. W Porte d' Auteuil - mówi zastepca 
dyrektora kortów Roland-Garros. Hervć Dut­
reU - obroty osiągnęły w ostatnich dtvj6ch ty­
~odr;iach -GO- mln franków, z czego P-Ołqwa w 
bani<notach (14 tys. płatnych miejsc na jednym 
korcie centralnym), a druga połowa w rekla­
mie i w honorariach telewizyjnych. Zwycię­
stwo w finałach r{ry pojedrncze.l panów przy. 
n~osło Matsowi Wilanderowi sumę 1.338.200 ' 
f:-:mkó1v. 

Gwiazdy te11isa są globtroterami i nie mają 
czasu. a często także chęci, albo t!'ż po prostu 
n'.e potrafią, zarzadzać swoim majątkiem. Robią 
to za nich i11nL r tak, dw'.e wielkie firmy a­
merykar1.sltie, Ir..ternational Management Group 
(IMG) oraz ProServ, założone odpowiednio 
przez l\Iarka l\IeCormacka i Donalda /Della -
obaj sfl adwokatami posiadającymi dyplomy U­
niwersytetu w Yale - konkurują ze sobą w 
dążeniu do przyciągnięcia mistrzów tenisa , a 
także mistrzów innych dyscyplin sportowych, 

Tak np. ProServ ,.napędza" Jimmiego Con­
norsa, Ivana Lendla, Yannicka Noaha. Jak wy­
jaśnia dyrektor generalny paryskiego biura 
ProSen•, Philippe P!mpaneau, jego firma po­
dejmują się nie tY!lro negocjowania w imieniu 
zawodnrka kontraktów z firmami sportowymi 
czy pozasportowym!, ale także prowadzi jego 
sekretariat, księgowość, wypełnia nawet jego 
deklarację Podatkową.„ 

Oczywiście nie świadczy tych usług bezpłat­
nie. Donald Dell pobiera od każdego kontraktu 
królewską prowizję w wys. 20-23 proc. W 
adresowanym clo szefów przedsiębiorstw biule­
tynie ProServ bynajmniej nie kryje swych 
motywów działania, deklarując ,,pomoc w u­
zyskaniu maksymalnych zysków z patronatu 
zawodnika lub też z jego cclzialu w jakimś 
wydarzeniu". „Patrono,vanie - doda je - jest 
czynnoklą dynamiczną; na \Vydarzen;e w rów­
nym stopniu powinny się składać marka, 
gwifl.zda sportowa i sam sport". 
Wyraźniej ująć tego nie można. Chyba, ie 

si~ słucha Bernarda Tap!e, który zapewnia: 
„Lepiej wydać 10 mln franków na drużynę, 
która została mistrzem świata, niż milion fran. 
kó\V na jak!~ zespół trzeciej ligi". Ten wielki 
,,v:skrzes!ciel t.rupów'' (przemysłow~·cl-i). człowiek 
interesu. Francuz. który „orzywrócił do ż?~la" 
Bernarda Hlnaulta wraz z jego grupa La V!e 
Cla!re (ma teraz równoważny budżet w wy­
sokości 20 mln franków rocznie) l który WY· 
prowadził z trudności finansowych firmę Look 
(wiązania do nar~) !iwiecie wierzv w mec bo­
żyszcz stadionu . . ,Kiedv jest sie dobrym, zawsze 
przyciąga się tłumy. A kiedy jakiś mistrz wy­
chwala zalety takiego czv inn~e:o prnduktu. lu­
dzie mu wierzą". I dodaje: .. Kiedy F.en?.tJlt u­
wskiwał wvniki '" for1'1•1lc '. v;ł·~7e nrzP<:"o.l"'· 
b;orstwa nlgdy nie pytały, ile to ko:;zt0wało". 
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W kręgu fan .styki 

- Ja bym Powiedział, u .rrobilłlcie krok do 
tylu. Cele dla obłąkanych łt&Sowano JuJ ta, 
dziewiętna1tvm wieku. 

- Cela? - AnneUese okręcila 6ię T!4 pięcW 
ł teatralnie zlustrowała pok6J. - Dlaczego e._ 
14? ' 

- DlateD'o, :te Jestem tu więztó1i11. 
- AJ - ;e; dloń inów powędrowala ku Je! 

pieni. - To niepa10zumienie. Nikt cię tu 1ilq 
nie· trzyma. - Szturchnęla mnie w ramię. -
Możemy cię wypbać w każdej chwili. Jeżeli 
chcesz, zaraz zawiadomię ordynatMa.„ 

Przerwalem. jej. 
. - Te drzwi otwierają się z zewnątrz, Jffllw­
da? Trzymacie mnte stale pod kluczem. Dopie­
ro po tygodniu dowiaduję się od ciebie, te 
1iedzę tu z wlasnej wolt. 

- Myślalam, że Myrna ci o tym mówila -
Anneliese sprężyście pomaszerowała· w gląb 
pakofu, ominęla tapczan ł stanęla przy stoliku 
nocnym. - Popatrz. Tym czertponym guzikiem , 
wlącza się radiofonię wewnętrz)ią. Wystarczylo 
go przycisnąć i powiedzieć, że chcesz stąd 
wyjść. W ciągu kwadransa znalazlby~ dę za 
br~mą. 

Nagle ujaumtla się przede m-ną taka, jaka 
Jes.t MJ>Tawdę - nie ta ekstrawaga?teka dziew­
czyna w Jaskrawoczerwonych sP<>dniach i w 
kanarkowym, rozciągniętym swetrze, wkibska, 
egzaltowana f nieco bojaźliwa, ale energfczny 
ko-nowal w !Pódnicy, który roz.kazem. qestem i 
szturchańcami zaprowadza porządek w!ród 
biednych wariatów. Potem to wrażenie Mlablo. 
Anneliese wetknęla ręce do kieszeni kitla f 
spyta la: 

- Mam zawiadomić ordynatora? 
Bylo w tym pytaniu rozczarowanie, zniechę· 

cenie i wzgarda. Anneliese dawala mi do zro­
:mmienfa, że wyzn.aczy1a mi doniosłą rolę, ate 
;a nie stanqlem na wysoko.fot zadania, więc 
spisu.je mnie na straty. Zranilo to moją m11ską 
ambicję. Nie mo-glem pozwolić, żeb').I mnie tak 
t'l'aktowano. Poza tum ona nadal tkwilll prty 
nocnym stoliku, niebezpiecznie blisko czerwo­
nego qm;łka. Uważalem, że nie Powinna r10 
dot1t'~ać. 

- Sa.m to zrobię - powiedzialem. 
- Dobrze. Doktor Rettman jest tiku.rat tta 

ml.ejscu.• t 
Uwaga: 
•Każdy % nas ma swego anioła str6ża. Kiedy 

ze Szkoly Lotniczej kieru.ją cię do Ośrodka 
Kosmicznych Statków Zalogowych, twój aniol 
stróż już tam" czeka na ciebie. Przechodzisz 
próbu w komorze ciszy, on waruje pad d'l'zwia.­
mi. Odbywasz zlecony rejs - siedzi w o-ka 
psychoanalirując twoje meldunki. Od.Chodzisz 
w stan spoczynku - p~ysyla do twojego do­
mu swoich tajnych agentów, co w . zakamar­
kaah jaskrawoczerwonych spodni ukrywają 
strzukawki z f}araliżu.jącpm plynem. TraJiasz 
d,o Za.Jcłodu Rewalidacji Ps11chicznej - on już 
jest w nim ordynatorem, bo chytrze zmtenil 
stanowisko. 

Tylko na.-d.lugi .l'l/!l!!Jtr _do ~arku Bohater6w 
aniol stróż pozwala et pó#ć samotnie. Twoje 
prochy w urnie nie go niie obchodzą.« 

D.oktor Rettman przyszedł do mnie 

D 
ósmego dnia, w porze, którą mu wy­
znaczyłem. 

Po wyjściu Annellese Bragg wielo­
krotnie przystawałem nad nocnym 

r;tolikiem wpatruj_ąc się w czerwony guzik. W 
komorze ciszy wytłoczone pod tastrem litery 
tworzyłJ napis: STOP. W Zakładzie Rewalida­
cji Psychicznej, na mo1'm nocnym stoliku nie 
było żadnego napisu, mimo to, a może właś-
nie dlatego myśl, aby przycisnąć ów guzik, 

1 
napawała mnie lękiem. Wnękę kuchenną z 
kuchnią zlokalizowaną w piwnicach Zakładu 
łączyła os<>bna. niezależna sieć radiofonii 
wewnętrznej. W futrynie okienka dźwigu, o­
prócz mikrofonu f głośnika. zainstalowany był 
także guzik, także czerwony, lecz posługiwałem 
się nim ·be7 obawy. Guzika na sto!Lku nocnym 
nie śmiałem dotknąć. 

W notesie napisałem: 
„Czekam na Rettmana Jutro, zaraz po foia-

dar.iu.« · 
Wyrwałem tę kartkę i wsunąłem ją w szparę 

pod drzwiami. 
Tego samego dnia po południu sporządziłem 

szkic· swego lokalu. Zmierzyłem długość i sze­
rokość pokoJu oraz długość i szerokość wnęki 
łazienkowęj I kuchennej posługując się w tym 
celu własną stopą Po przeliczeniu wyniku na 
jednostki miar układu Sl okazało się, że pok6j 
ma rozmiary cztery na cztery metry. każda 
zaA z wnęk - dwa ria dwa metry minus gru­
bość przedzielając:?go je przepierzenia. 

Nazajutrz rano oostanowiłem ieszcze raz to 
wszy~tko zmierzyć. za pomocą okładki dzien­
nika. Okładka była tekstolitowa, z nadrukiem 
niemieckiej firmy .,Hoechst". i jej krótszy bok 
miał dłu~ość dokładnie taka samą jak rozstęp 
międzv moim kciukiem a palcem wskazującym. 
czyli ·22 centymetry. Klęknąłem w kącie. by 
pomiary zacząć od rogu pokoju. f wówczas z 
bliska zobaczyłem powierzchnię tapety. Pokry­
wały ją ak•amitne, l!ęste włoski w kolorz~ po­
pielatym. Sciana była miekka I uginała su~ w 
miefacu. ~dzie opierałem o nią dłoń. 

„WtrmiP.rzvlem :fej. cios. Pię.<6 odskoczylci od 
n.iej Jak od tenisowej pilki. Na tej cz11nności 
pn111<1.pał mnie doktor Rottinan . • 

- Dzień dobry ,panu - 11owiedzłal, taktow­
nie odwracajac wzrok od kata, w L-t6rym na 
k!ęczkach boksomalem ~c!anę. - Na swoje~ 
kartce nie pndal pan nod:::iny, ale wydaje mi 
się. że chochilo o tę porę. 

Bvl bez ~·itla. w spranE'.1 kurtce z trawiasterio 
./ d„elichu I w beżo1.1..,ych s'12J}r1nio.c'h. P,rawą rekq 

podpieral fokfać 1.ewej 'l'ęki . . kt6'1'o. ~ku.bal ko­
nius;tek tlcha. pochylajac nloWf:, jakby zatros­
kanu 'Pe'l'Spektywq spęchenf11 reszty życia PO· 
Mód ·w11zyst'kich tycr, nl!'wiatów. 
Wstałem i odlożylem na : tapczo.11 okladkę 

dziennika. 
- Sprawdzalem pewną .,.zecz - bąknąlem 

- Pr~uniosę panu k1'zes!o ? k11,chnl. 
- To zbeane .Jeżeli :orm vozwoli... 
Przykm:nn' vrz11 stri~;P ;..,, it•da„111"h rfrl!'wno 

pl11t. 11·11b"tr' ::- nienn '"<11 e11!'""'-P.1'tv i ~prr,.>rnie 
rmontowal z nich krzeslo z wysokim oparciem. 
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Bylo łdentyczne jak to ku.chenne. Wąskie, ale 
solidne. 

- Można z tego sklecić także biurko - po-
wiedział spaglądając wymownie w kiernnku 
nocnego stolika, gdzie 1 urządzilem prowizorycz- . 
ny warsztat pfaarski. 

- Nie zamierzam tutaj zostać aż tak dlu­
go. W każdym razie wpierw muszę coś usta- · 
lić. 

Doktor Rettman usiadl na zmontowanym 
przez siebie krześle. Znów zb?łdowal z rąk 
rusztowanie i zaczął akubać koniuszek ucha. 

- Rozumiem - powiedział patrząc pod no­
gł. - Te elastyczne ściany. 

Nie odzywałem się. 
- To spadek po moim poprzedniku. - mó­

wil dalej Rettman, - Facet był entuzjastą te­
rspii Mority. Wie pan, w dwudziestym wieku 
leki zrewolucjonizowaly psychiatrię f zaklady 
psychiatryczne przestaly wreszcie przypominać 
areszty z więźniami ubranymi w kaftany bez­
pieczeństwa. Terapia Mority W).l'l'Osla na grun­
cie negacji bezkrytycznego stosowania le­
karstw. Wzoruje się na systemie Zen i dąży 
do naturalnego rozwoju w czlowieku potrzeby 
akceptacji rzeczflwistości. Ale m6j poprzednik 
nadal tej terapii skrajną postać, w ogóle od­
rzu.cil calą farmakopeę. To zdawalo egzamin w 
przypadkach neurastenii, nerwie lękowych czy 
natręctw, zwlaszcza że chorzy cierpiący na te 
zaburzenia. są spokojni Zdarza.ią się jednak 
pacjenci Pobudzeni ruchowo, albo z rozhamo­
ll'O{lym osltfpieniem katatonicznym. Te ściany 
mialy im zastąpić chló"ropromilzynę. 

- Niech się pan nie· wysila, dokto.rze. 
Na chwilę przerwal to skuqanie ucha. , 
- Pan mi nie wierzy? 
- Ani trochę. 
- Więc •.. ? - paruszyl dlonią, nieprzypadko-

wo wskazując kąt, 'ID . ktÓ1'.flt!J. kilka . minut·. 
wcze.miej klęczalem pod ścianą. 

_._ Jeszcze nie wiem - „odparlem. - Ale 
dojdę do tego. Na .. razie żastanawiam się, ·po 
co mnie tu. trzymacie. Chronicie Sterna? 

- Kto to jest Stern? 
Widomie udawai durnia. 
- Stern - wyjaśnilem - Max Stern to ten, 

co tydzień temu w moim domu podrygiwal na 
mojej żonie, na Leslie. Czlowiek o dokladnie 
pięc'iuset twarzach. „DELIMALE uczyni jq po­
wolną twej woli". Zardzewiala gwiazda rekla­
my mimicznej. 

Doktor Rettman podniósł się z krzesla 
wolno podszedl do nocnego stolika. Stanąl do 
mnie tylem, przygarbiony nad blatem. Nie 
wiedzialem, czy patrzy na mój warsztat pi­
sarski. czy na czerwony guzik. 

- Jest pan pewny - spytał - :te to byl 
Mar Stern? 
~roszę? 
- Dobrze mu się pan f}rzyjrzal, panie Cesa-

ra? M6wię o tym mężczyźnie, kt6rego pobil 
pan wtedy w swoim domu. -

- Wiem, do czego pan zmierza, doktorze. To 
się panu nie uda. Widzę pańską trajektorię. 
Chce mnie pan zbić z tropu. 

Rettman odchr3ąknąl. 
- Przepracował pan w kosmosie ponad sto 

czterdzieści miesięcy - ciągnąl. Zwracal się 
do mikrofonu na stolik1t nocnym, jakby roz­
mawia? ie mną za pośrednictwem radiofonii 
wewnętrznej. - P'l'zez ponad sto czterdzieści 
miesięcy przebywa? pan w warunkach sprzy­
?ojących rozwojowi zespoln osamotnienia. 'Każ­
dy lot ,jest swego rodzaju u'l'azem p.ęuchicznym 
i ?rowokuje kszttiltowanie się Teaktywnych 
stanów paranoidalnych 

- l\1161 dom to nie stacja zalogowa. doktorze. 
. (!toi w sąsiedztwie innych dom6w. '.\'a Ziemi. 
Na be~onowych fundame:-itrirh.. T mfoiPm ia 
soba najcHu:!:szy v• simjej kri'l'irr>r> ?awnrln11;ej 
okre~ readaptacji, kiedy walilem ·po pysku tego 
gościa. 
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Rettman usiadl na skraju. tapczanu. Paznok­
ciem trącil niedbale pokrętlo pod skalą radio­
odbiornika. 

- Można mieszkać między ludtmi, na Ziemi, 
a mimo to żyć jak na stacji zalogowej - po­
wiedzial. - Taką postawę wobec świata wete­
rani OKSZ przyjmują powszechnie i to wcale 
nie wynika ? ich cech osobniczych. chociaż ... 
Piloci to ludzie o wyjątkowej odporności psy­
chicznej, ale lata przepracowane w kosmosiP 
nie mijają bez śladu.. Nadmierna drażliwość, 
wybuchowość, malejąca zdolność do właściwe1 
oceny sytuacji, omamy, u'l'ojenia-

- Omamy? - przeTwalem mu ~led:::ąe ru.ch 
jego ręki na blacie stotika 

Zawahal się, po czym padjąt: 
- Zaburzenia te ustępują, to p1awda. Obozy 

readaptacyjne, dl1tgie urlopy, intensywne kon­
takty towarzyskie skutecznie przywracają 
równowagę psychiczną. Ale Po jakimś czasie 
przestaje to wystarczać i może nadejść taki 
moment, że nawet tuta3, na Ziemi, w odpawie­
dzi na calkiem nikly czynnik urazowy wystą­
pią nagle objawy psychotyczne. 

- Zaraz od pana uslyszę, że to, co zobaczy­
lem w tamtym poko1u,, bylo wytworem mojej 
fantazji. 

- Pan już raz ulegl zludzeniu. ł papelnił po­
dobną pomylkę w ocenie sytuacji. Dowodzi te­
go jedna ze scen w pańskiej książce. 

- Pan Jq czytal? 
- Owszem. Nie lubię wspólczesnej literatu-

ry, bo w tym kokieteryjnym bełkocie nie ma 
żadnej prawdy o czlowieku, ale pańską książ-

· kę przeczytalem z zainteresowaniem. 
- - Dziękuję. Pan mi paahlebia. Ja... . 

Nadal bawiąc się pakrętlami na stoliku o­
strzegawczo uniósl do góry palec, jakby-"chcial 

· uprzedzić moje minoderyjne protesty. 
-: To ·nie jest komplement. Jeżeli mówię o 

zainteresbwan_iu, to nie z powodu fabuly. Lek­
tury , nie przęrywalem o'krzykami zachwytu. 
Zainteresowały mnie przeżycia narratora, tulko 
one i tylko w takim stopniu, w jakim byly -
przeżyciami p a ń s k im i. -

- „Publiczna p'l'alnia twojego su.mienia" -
tacytowałem z pamięci - Tak tę książkę naz­
wala l,eslie. Pralnia mojego sumienia. Pan 
chce, żebym zrobił dla pana je~zcze jedną 
przepierkę? To nic nie da. Zapewniam pana, 
że w tamtym okresie życia, który opisuję w 
swojej książce, raczej trzeźwo_ocenialem sytua­
cję. Nie ma ornowy o jakiejkolwiek pomy1$e. 
Mialem w6wczas trzydzieści osiem lat i fuż 
wiedzialem, że jeżeli kobieta leży z rozc1iylo­
nymi nogami pod chlopem, to nie po to, żeby 
się przed nim chwalić nową kiecką. 

Doktor Rettman patrzyć prosto na mnie. 
- Pan mótoł o.„ ·Przepraszam, o czym pan 

mówi? 
- O tej sytuacji, kt6rą rzekomo mylnie oee­

nilem - odpawiedzialem - Mówię o tum. że 
wtedy po obiedzie moja pierwsza żona posta­
nowila pokazać Sternowi swoje najnowsze 
kreacje. Poszli oboje do ,jej buduaru i kiedy 
zajrzalem tam dziesięć minut później, oni sie 
parzyli, chociaż pan utrzymuje, że uleglem 
złudzeniu. 

- Nie to mialem na myśli, panie Cesara. 
- Nie to? 
- Pamięta pan ostatni dzień swojego pabytu 

w komorze ciszy? 
Prz11ta~nąlem. Tego dnia nigdy nie zapam?tę. 
- Wraz z lekarzem i sanitariuszem - rzekl 

Rettman - do pańskiej komory wszNll ko­
mandor B1'agg. 

- A ja zlamalem m.u szczękę, bo wziąlem 
go za Mai:a Sterna. 

- I tę samą pomylkę popelnfl pa?t teraz . 
- Co? " 
-.- Uważam, że powinien pan to pr::y ·qć do 

wiaaomoóci. 
Siedzial na l6żku wpatiując się we mnitt 

I 

.. 
nieruchomo ł beznamiętnie, a ja wpatrywalem 
się w niego. Ni.c nie dalo się wyczytać z jego 
twarzy. _.,,, 

- Ze ia~1 - spytalem. - że to nie byl 
Max Stern? 

- Pan dobrze wie, że to n! e m ó g I byd 
Max Stern od roku nie żyje. 

- Więc kto to byl? Joseph Bragg? 
- Joseph Bragg. 
Jak żywy stanąl mt przed oczamf tamteii 

pokój. Mężczyzna leżal na brzuchu. i podrygi­
w'al zapalczywie, sapiąc i dzwoniąc klamrą 
rozpiętego pasa. Na poduszce, tuż przy jego 
głowie, pod grzywą rozczochranych wlosów, 
rozletval się zachwycająco radosny uśmiech 
niedorozWi?fiętej Evelin. Potem jej rysy wes­
sala pościel i widziałem tylko maskę - bladq 
i nieokreśloną. 

Liesiie i Joseph Bragg'? Leslie f ten pedat? 
W gru,ncie rzeczy to wcale nie jest takie ab­
su'l'dalne - pamyślalem, ale zanim pogocfailem 
się z tą myślą, doktor Rettman znów zaatako­
wal: 

- Nie byla to jeduna ·pańska pomyl ka tam­
tego dnia. Pomylil się pan także co do kobie­
ty. 

- Evelin1 ,- to Imię powiedzialem mimo­
wolnie. 

- E1Jelin1 - pawtórzyl Rettm.an oddziela.­
Jąc sylaby. - Nie, nie Evelin. To byla pań­
ska pierwsza żona, panie Cesara. Emmelina.. 
Emmelina Raya.« 

•Wstal t raptem kadencje toccaty or­
qanowej wypeŁnily pokój i wprawily 

m powietrze w wibrację. Ta muzyka, 
wlączona przekornie i po~tępnie, tak 
~eraz niestosowna, opa.dla mnie ::;e 
wszystkich stron i wdarla mi się do 

mózgu. - pewnie dlatego, żebym nie mógl :ę 
skupić nad niewiarygodnym oświadczeniem 
Rettmana. 

- Po co wlqc,zyi pan radio? - zapytalem. 
- Mary Smaltdon-Lopez - powiedzial Ret-

tman w przestrzeń, - Co za talent. Pomyśleć, 
że ma zaledwie siedemnaście lat. 

- Ten halas mnie rozprasza, doktorze. 
- Przepraszam. - Z wyciągniętą ręką po-

chylil się nad stolikiem- i zapadla kojąca cisza. 
- Ona bodaj lepii!j gra niż kompanuje. Hisz­
pańska „sangre" •. 
Przejmujące, groźne echa odezwały s!ę to 

moim umyśle. 
- Proszę? J 

- Pan o niej nie slyszal? No tak, to prze-
cież pan napisal, jak dużo traci się w kosmo­
sie. 

- Ale to slowo: „sangre". Pan pawtedzial: 
„sangTe"? 

- Zapożyczylem je z prasy. Karot Langer, 
m6j ulubiony felietonista uznal, że slowo ,,san­
gre" podkreśli pochodzenie tej artystki i pr:y­
rla au.centyzmu i oryginalności calemu sformu-
1owaniu. - Rettman skubnął się w ucho. -
Czy w panu wywołuje to jakieś skojrzenia, 
„cuate" ••? 
· Wciagnąlem. z sykiem powietrze. 

- .,Cuate"? - powied:a-illlem. - „Sangre"? 
..:... Podnioslem glos, by opanować jego drżen;e, 
- Prowadzicie naukę Języków obcych w tym 
Zakladzie? 

- i;>roszę mi wybaczyć - odrzeki Rettman. 
- N~~ chcialem pana zdenerwować. 

- Nie jestem zdenerwowany! 
Zacisnąlem zęby nakazując sobie spokój. Pa­

trzylem, jak on mozolnie pracuje nad przysz­
lym, wydlużonym ksztaltem swojego ucha. 

- Oczywiście, oczywiście - zagmchal ciep­
lo - i pojednawczo, chociaż na jego twarzy 
gościla zamyślona \obojętność. - Pan zawsze 
tak rea.guje na hisz~ański? 

- O co, u dia'Qla panu chodzi? 
Spojrzal na zegarek i opuścił ręce. Taksują­

cym wzrokiem zmierzyl mnie od stóp do glo­
wy, westchnąl i przemówił rzeczowo: 

- Jeżeli chce· pan stąd wyjść,. proszę mi to 
powiedzieć, panie Cesara. Wypuszczę pana na­
tychmiast. 
Parsknąlem śmiechem czując, że śmiech ten 

ma histeryczne zabarwienie. 
- Wolnego, doktorze. Pocze'kam, aż wy sa-

mi postanowicie skończyć ten e k s p e r y-
m en t. 

Sm;alem się jeszcze po jego wyjściu.. Bylo 
jasne, że szukał glupca.« 

•Tak, eksperyment, eksperyment. 
Bo zostalem poddany nowemu te-

IDI 
stowi. 

Lokal ten jest czymś w rodza;u 
· komory ciszy. Rozklad pomieszczeń, 

ich wielkość potwierdzona drugim 
pomiarem, który przeprowadzilem za pomocą 
tekstolitowej okladki dziennika, hegemonia 
bieli, czerni i kolorów pośrednich, drzwi zam­
knięte od zewnątrz. gąbczasta w11kladzina 
ścian; tablica rozdzielcza w we'l'sji stolika noc­
nego - kiedy to podsumowalem, pierzchły 
wszelkie wątpliwości 

Test ten zdaje się być latwiejszy od tego, co 
paprzedzal wyprawę naszej sześcioosobowej 
grupy na „Titanię". Przypamina moją pierwszą 
„próbę ciszy" - tę sprzed Ponad dwuc!zi.estu. 
lat, przeprowadzaną na kadetach Ośrodka Kos­
micznych Statków Zalogowych ;_ ponieważ 
nikt tu nie nęka mnie przesadnymi ogranicze-
niami. Mam nawet większq swobodę. -Mogę , 
czytać, pisać, rOz11'iązywać 2adania logiczne, 
śpiewać, ktzyczeć tańczyć, montować i de­
montować meble, slu.chać radia. oglądnć filmy 
i progra,my telewizyjne i porozumiewać się ze 

- śu:iatem zewnęttz11.ym.« 

C.D.N. 

•) Krew. 
-*) Bracie? 

• 
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na wyrost, na przepis, ktbry 
po prostu trzeba złamać 
po prMtu uczymy się tego. Po 
k llku czy ki'lkunastu takich 
doświ;,i dczeniach będziemy le- ,.,. 
koeważyć n ie tylko to, co b€7. 
sensu. ale także i tó, ~o. choć 
mądre. nam po prostu ll jaki chś 
względów nie odpowiada - a 
tak się przecież na ogół w 
drobnycp sprawach dzie :e. 

ł Zen ka Krawczyka. Z coran­
nych audycji czerpię takie 
podstawową wiedzę z dzi'.•dziny 
współczesnej muzyki rozryw­
kowej ~ zapoznaję się z re · 
welacyjrrymi pereiltaml poezji 
'\/tod~aju „Daj mi tę n o<:.„". 

PrzeŁ prawie eałe minionr~ 
lato wysł uchiwalem nieo· 

nie niewskazane, oo cuki<!rkach, 
11spotykalem ,ogryzki od iabłek i 
resztki p& ś11i adąniu SZedł 
człowiek przez !a's i 1 iostawiał 
Po sobie niechlubne śla dy Piszę 
o trm.._ ale wiem.. że to i tak 
nic n ie pomoże, bo człowiek 
nauczył . :s ię 11ie liczyć z 
nici.ym, z nikim, bYć .• panem 
świata" i wszystko lekceważyć. 

W roku· 1934 znakomity ce• 
porter amerykański, H' R Kiiit 
ckerbocker, . pbjecbał' ..:ałą Jl:u­
ropę, żeby pl-z~pro\~ad1ić , ~<>z-
mowy z mężami stanu we 
\VszystkiĆh niemal stoHca-:n 

Tylko. j~den 
postulał\ ... 

Nie mam zamiaru twierdzić, 

te osoba, której uszła na su­
cho kilkakrotnie jazda hez bi­
letu uz~a. iż uniknie kary ró­
wnież w przypadku zamordo­
wania ' teściow.ej, nie przypu­
szczam równie±, aby ,ludzie, 
którzy bez żadnych v;yrzut6w 
sumienia ła~ią niektóre pun­
kty ustawy dewizowej - bo 
nie· mając legalnego konta chcą 

· mal codziennie· ~ informacji o 
wyborach jakichś miss. A io 
miss Polonia, a to miss „Lat.a 
z radiem" a to jeszcze jakaś 
inna. Najwięcej miss wybrali 
naturyści, co jest dziwne 
nieco ideologia tego 
n~clm u swych najgłę-
bsżych podstlaw ma publiczne 
chodzenie na gql.asa,' jako ze 
„nagie jest piękńe". Skóro za­
tem 'wszystko co nagie jest 
pięknie, to każda goła pani jest 
piękna ze swej istoty i \vy\Jo­
ry miss nie mają sensu. A mo­
że. odwrot11ie? Może trzeba zro­
bić aż tyle wyborów, żeby' ka­
żda, absolutnie każda natury­
stka miała tytuł? Pełna i by 
tak rzec, nagą <fumokracja„. 

Idzie, 
depcząc 

Później zacząłem się P'l·l.yglą­

dać snotykanvm w lesił;! grzy­
b ia~m. Sa wśród nich specja­
liści. Ludzie, którzy · znają 

grzyby. · umieją je zbierać Po­
trafia dostrzec grzyba , po1 kup­
ką igliwia, wśród trawy we 
mchu. Gdy mają wątpliw~ci, 

jakiego to r!fzyba spotka~1. nie 
wyrywają go z ziemi. ale dob­
rze mu si~. przyglądają, ale jr,ś-
11 ich nie interesuje, zo~tawfa­
ją w ziemi. Ale sa tacy, którzy 
wszystko podnoszą, pchają do 
koszyka lub torby foliow~j aby 
był.o więcej, abv było s:ię cz.ym 
pochwalić. Później w ·domu po­
łowę wyrzucają. 

(nie był w Moskwie, a s.zkod.a, \ 
bo ·wyniki jego sondy bylyb;<', 
dziś znacznie, bardziej interesu­
jące). Wszystkim rozmówcon') 
zadawał pytanie: czy będzie w 
Europie wojna? 

1
Ws..zyscy odpo- ,, 

wiadali z zawodową ostrcżno:­

ścią i z optymizmem, lz:i któ~, 

rym czuło się dyplomatyczną 

nieszczerość. Pokłosie tych re.~ 

zmów znalazło się w książce 
Knickerbockera „Europa w 
mundurze", wydanej w 1935 
roku r?~ież po polsku. 

Znak drogowy nakazywał o-
, graniczenie szybko~ci do ~!I km 
- na godzinę, nad nim trójkąt 1 

wykrzyknikiem przestrzegał, że 
,,niebezpieczet}stwo''. Specfa!nie 
się nie boję - jechałam wię<' 

sobie nieco szybciej. powiedz• 
my . o 10 km. rozglądając si ę, 

jakie też niebezpifCZeństwo czy­
ha na wąskiej, ale nieźle \!!­

trzymanej drodze, z wyraźnie 

nowym .<fywanikiem asfalto­
wym. Naglą tuż za mną .poj:i­
wił się inny samochód. Jego . 
kierowca sygnalizował ' zamiar 
wyprzedzania - ale ponieważ 

nie mógł - było zbyt wąsko 

- trąbił na mnie i wygrażał. 
Pokazata111 mu język _:. prze­
cież to ja miałam rację, jadąc 

z naka:1.aną szybkością.: Wresz-, 
cie ograniczenie szybkości zo­
stało odwołane - niebezpie­
czeństwo nie pojawiło się był 

to bowiem znak pozostawiony 
po dawno ·zakończonych roho· 
tach drogowych. 

' Przejeżdżając drugi; raz tą 
samą trasą wiedziałam jut., że 
wygrażający mi. klerow1:a miał 
rację - zachował się co pra\v-
da niez~·odnie z przepiseni. aLe 
za to rozsądnie - i -iama nie 
zwolniłam ani trochę. ll;!kcewa­
żąc ile ustawiony ·r.nak. 

Podobnie - wielokrotnie j~ż 
~ zlekceważyłam napls „nie 

-deptać trawnika", jeśli właśnie 

,tpriez ••·awnik ·"fowadżilli"nal· 
krótsza droga, Aq . ll]QJ~~ 9~-wu. 

· do sklepu czy . prz:rstanku. Ze 
ni~ ' ja jedna - świadczyła· 
zwykle wydeptana · tuż obok 
tabliczki śdei.ka. 

Zdarzały mi się i powa?.niej-
. sze „priestępstwa''. - · 1:ahiera­
łam na wczasy psa 1bo niby 
dlaczego może on .przebywać w 
luksusuwym hotelu Orbi~u a 
nie mote w brudnym ośrodku 
dwudztestej piątej kategorii?), 
pijałam koniak już o ~odz. 12, 
łamiąc bezsensowny punkt us-

. tawy, .Paliłam papierosa i;;tojąe 

. pod tabliczką „palenie wzbro-
nione" ca I co miałam zrobić, 

· skoro nigdzie w pobliżu nie 
było tabliczki z napJsetn .,tu 
wolno palić"?), a na~t sprze-

. dałam z niewielkim zyskieµi 
spódnicę, która już na .łrugi 
dzień po kupie.niu p,rzesta!a mi 
się podobać, ale nie inogłam· 
zwrócić jej w sklepie. bo zgu-

. biłam paragon: 

Podobne małe i większe wy­
kroczenia popełnia całe mnó­
stwo moich znajomych ~ przy 
czym nikt nie ma z tego po­
wodu zadnych rozterek moral­
nych. A przecież omijajac ja­
kieś przepisy - nawet doty­
czące ~praw bardzo drobnych 
- nie respektując zarządzeń. 
zakazów · i nakazów - takżi:> ła­
miemy prawo. Oczywikie po­
dept.anie trawnika jest zupelnie 
nieporównywalne ' z wvciągnię­
ciem portmonetki z kies7.epi 
staruszki - ale jedno i drugie 

. jednak ltu?ić coś w Pewexie 
/ 
~ 

równie beztrosko dopu:kili się 

zdrady ~aństwa. Chciałabym 

jednak doczekać czasów, w 
których wszyscy zwykli ludzie 
z respektem odnosić si~ będą 

do wszystkich przepisów - nie 
w obawie przed karą, ale po 
prostu . ii: szacunku dla prawa: 
prawa miidr-ego, zgodnego z 
logiką i spo~cmym poc:mciem 
sprawiedliwości, prawa którę 

raczej chroni i nie krępu3e mo­
żliwoś9i działania tyoh, którzy 
go przestrzegają, nit straszy i 
grozi; 9ravia zrozumiałegQ dla 
wszystkich i stabilnego. I 

\ 

Wkrótce rozpocznie się no­
wa, IX Kadencja Sejmu. Zape­
wne pojawią się no'M! ustawy 
- a w ślad za nimi kolejne 
rozporządzenia resortów, zarzą­
dzenia władz terenowych itd. 
Jeśli będą to kolejne ustawy 
już w chwili uchwalenia wy­
magające nowelizacji, bądt też 
pozostające · jedynie na pap1e­
r:z:e, nie realizowanto praktycznie 
czy takie których niekt'6re po­
·stanowienia · stają się tematem 
±artów dom01:psłych . i iawodo­
wych' sa:tytyków - uczynimy 
kolejny krok na drodze praw­
nej demoralizacji społeczeń­
stwa. 

Czego konkretnie dotyczyć 
mają najbliższe ustawy - o 
tytn zadecydują sami posłowie 
Nie ma. jak sądzę powod"rw, 
aby Sejm zajm1lwał się drob-
nymi sprawami, podejlłlował_. 
p~ópy szczegółowych regulacji 
spraw ~Qp~iennyeł). , Jeśij. . .je · . 
\:lnak dclbr~ będą te najważniej­
sze akt:v prawne - może zni­
knie potrzeba wydawania . aż 
tylu z:irządzeń l cozporzadzeń, 

. przepisów, zakaLów i na~az6w. 
które t.ylko prowokują · do tego: 
aby je omijać bądź łamać'? Do­
prowarb:enie do sytuacji, w 
której ,.prawo zawsze ptawo 
znaczy'• wymaga czasu dłuższe­
go niż okres jednej kadencji 
sejmowej - ale zW'róce::lie 
szczególniej. uwagi na tę sprawę 
jest jedynym postulatem., jaki 
mam do . pl'zyszłego Sejmu. 

AGATA 

' Nagle 
zastępstwo 

jest właśnie czynem zakaza- . p 
1 ~'.11 i obwarowany'.11 ~ankcja- ' omys 

Dlaczego tak się dzieje, dla~ t • 
I czego ludzie bynajmniej nie za. S arszeJ 
I sługujący na określenie margi · 

· nes spof~czny, desiący si<! sza- e 
cunkiem otoczenia tak często po pani 
pelniają wła}nie owe małe grzę · 
szki, dlaczego sporą płloularno- · 
ścią cieszy się i )est f rea lizo-
wane w praktyce tiasło .,prl(>-
plsy są po to, aby je omiiać„? 
Wydaje ' się, że w niemałym 
stopniu przyczyniają się do te­
go przede · wszystkim autorzy 
rozmaityC'!il przepisów, rozpo­
rządzPń . ndrm itp. - ch..>ć in­
tencje tch są zgoła odwrotn~ 

Trafiaiąc raz t drugi na/ prze· 
pis lub zakaz w 'sposób iawny . 
sprzeczny ze zdrowym rozsąd­
kiem, pr1zestarzały lub wydany 

Radia słucham główni~ z ran~ 
- prawie codziennie docierają 
więc do mnie rewelacyjna ko­
munikaty, z których · wynika, 
że jest godzina ósma trzy, że 
słońce ~ajdzie i to nawet o 
ściśle oznaczonej godzinie. Mo­
ja wiedza zostaje poszerzona 
także o to, że Sf\ imieniny Mści­
woja, Damazego, Uwellnalego 
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po· grzybach . . 

Odnośna muzyka rozrywko" 
wa też nie pozostawała w tyle 
za treścią infonnacji - głó­
wnie występow,ał tego roku w 
programie · radiowym ~przynaj­
mniej w tym, którego słucham) 
utwór o charakterze pieśni 
masowej walczi\c:ej awangardy / 
rl:lchu naturystycznego . -
„Chałupy welcome to". I bar­
dzo słusznie! 

Niepokoi natomiast brak wy­
borów mister. Zwłaszcza mister 
naturystów! Zwłaszcza że mo- ' 
głyby ~o być jedyne wybory 
naturystycz&e, w których kry­
teria byłyby obiektywne, żeby 
nlę.. powiedzieć wymierne ... 

Z ruchem naturystycznym 
ju:i: się tak nawyrabiało, ze 
nawet prymas Glemp zabrał 
głos na ten temat. Głos - ku 
memu zdziwiehiu - bardzo 
umiarkowanie krytyczny. Mia­
nowicie kardynał powiedział, że 
właściwie nie dziwi go. il: Jal.. 
kieś tam grupki ludzi plażują 
sobie bez tekstyliów, oatomi:i.st 
przeciwny .jest hałaśliwej pro­
pagand1ie tego ruchu w · Ty. 

Będąc ·takie umiarkowanym 
Z"wolennikiem naturyzmu. ży­
łem dotąd w przekonaniu. że 
nie bardzo to da się pogocizić 
z moralnością chrześcijańską, a -
zatem grzeszę.„ I proszę bar­
dzo! Nic podobnego! Kardv ,1ał 
ma bardzo zbliżone do moich 
poglądy na. en temat„. 

Tymczasem Feridun Erol 
Zygmunt Broniarek i Sylwester 
Marczak pójdą do pi~kła ,jak 
dwa a dwa jest cztery! A już 
tak1 Nałęcz-Jawecki będzie 
w otchłani piekielnej poddany 
najsurowszym torturom. A tak­
że ~go współpracownica Agata. 

Wybrałem się do lasu. Nie 
powinno ,być w tym fak,tj.~ nic 
nadzwyczajnego. Jesienia do 
lasu jadą autobusy pełne ludzi.. 
Jadą na irrzyby, Ale ja wybra­
łem się do lasu samotnie. aby 
pooddychać czystym powie­
trzem, popatrzeć ·na d:zewa, 
poobcować z przyrodą. Czło­

wiek jest częścią przyrody, nie­
odłączną, ale sie wyohcowal i 
w swojej pysze wydaje się mu, 
że jest królem wszelkiego stwo­
rzenia i może z przyrodą robić 
t-0, c0 mu się tylko podoba. Ale 
to poważnv błąd i już dz:'ś za­
czynamy płacić za naszą mega­
lomanie i nasz!\ głupotę. Pła­
cimy niszcrenlem środowiska„. 

Te myśli przyszły mi dużo 

później, iuż· w domu. W i~sie 
było mi gŁupio i rosło moje o­
burzenie. Las był bowiem peł­

l!!R ludzi. Krzyczeli. pohmtiwa-
li. nawoływali sle. ptcszyli , 
biedna zwierzY'l'\e· Ale żeby 
ty1ko. 

Ludzie cl przy ;ec:h.:i~i na 
grzyby. czyli po grzvby T bar­
dzo dobrze. Lubie grzyhek za­
mar:vnowany , qoJonY duszony. 
sos grzybowy Znam ~ ie też 

frorhe na grz:vbach Wiem na 
pfzvkfad. że mnch,,.mor c~.e~wQ_~ 
nawy jest... grz:vb<"m' jadahtY'\l· • 
potrafie go odró7.nit od niticiio­
mo.ra n1am i~tego, ktl1rY jest 
grzybem trującym. · jale i od 
muchomora uze>rwonego ktńTy 

również iest gnybem trują~ 

cym. Ni!',dy jedmik ni~ be.de 
zbl~a} muchomO.,.ÓW czerwo. 
nawych i próbował ich jeść, choć 
wiem. że w innych krajach tak 
p0st~puJa. 

Tego roku w lasach obrridzl­
ły kurki. ctzYli pieprzniki jadal­
ne. Ludzie zbierali tych "gr1.y­
bów całe kOsze. · Obrod?..il:V, też 
goryczaki tółc:iowe. Ładny to 
grzyb. Niewtajemnj.-:zonym 

\ 

W lesie rośnie wiele g3:tun­
k6w i rodzajów grzybów. Nie 
każdy i nie wszystko zbiera. 
Czy trzeba wszystkie nap<>tka­
ne grzyby niszczyć? Czy trze­
, ba w lesie przyjmować postać 
leśnego eksploatatora. który 
zabrałby z lasu wszystko co 
się tylko do zabrania na<laje? 
Jedynie olszówek jakaś n1kt file 
ruszał. Radio, t·elewizja i prasa 
widać dostatecznie i s.kutecznie 
nastraszyły grzybiarzy i ci o­
mijają olszówki jakby bvły on!! 
zarażone. Może wiec pi5auie o 
wandalach w lesie przyniesie 
jednak jakiś Skutek? 

Spacerowałem po leś!iych 
·ścieżkach. duktach, polana~h. 
Oglądałem wszystko uwazn,e, 
rozkoszowałem się pięknem la­
su i denerwowałem hałaswr •.. 
Prz,edstawiałem soha wi<lok r.a- · 
czej dziwnY:. Nie mam więc 
preteasji . do dwóch shr5zYCh 
panów; którzy zoba·c•ywszy 
mnie niespodziewanie n~ leś­
nym dukcie, kiedy oglądałem 
okaz 'oięknej ~osny popa\rzyl1 
na siebie porozumiewawc?o i 
popukali się w czoło OnJ przy_ 
jechali do lasu na grzyby A ja 
byłem niechlubnym wyjąt­
kiem ... 

Prezydent Czechosłowacji, 

Masaryk, mówił wtedy: „Woj­
ny nie będzie ponieważ pań­

stwa nie mają na nią pienię­

dzy" (jeszcze trwał kryzys gos:­
podarczy); 

I I 
Minister spraw mgranf-

cznych Czechosłowacji, Benest, 
uważał, że „istnieje pięcdzic­

siąt proćent prawdopodqbie~­

stwa, że wojna wybuchnie w 
ciągu lat pięciu". Jak wiemy, 
przeważyło pięćdziesiąt procent 
pesymizmu ... 

Regent Węgier, admirał Hor­
thy, twierdził: 1,Wojny ńie ' bę· 
dzie; to ta wielkie ryzyko'' . . 

·Francuski generał, Camille 
Walch, gubernator wojskowy 
Strasburga „Przestałem być 

optymistą". 

Król Jugosławii, Aleks_ąnder: 

„Wojna nie zacznie się na Bał-
kanach". · · .: 

Król Bułgarii, Borys: · „Wojna 
jest nie do pomyślenia, dopóki 
rządzi ' pokole.nie, kt.fue .. prŻeży­
ło doświadczenia ostatniej wot:- I 
ny" (minęło wtedy dopiero sze• 
Silaście lat. oq zakończenia 
pierwszej wojny światowej!) . : 

.Ludwik Barthou, mirdster 
spraw zagranicznych Francji: 
„Rok temu napisałem, ze woj-

. Odjęchaly sprzed lasu '.'lUtQ-".,' ~·~ ?~e .. w;:bµc:~ni.ę ~1. ~Wle>ścią 
busy ·~ . samochody. W lesie w roku 1934. Dziś nie mógł-
znów ·~ale!!ła cis1a. Las pny- bym już' podtrzymać tego po-
g-Otowywał się do leczeni,: ran . g~ądu" (w i;niędzyczasie po 
zadanych mu prz.ez ludzi. 'Do ; władzy w ,Niemczech closzędl 
najbliższe;' woln·ej sobflty i Hitler). ' T'' ·, 
niedzieli było at pięć dni. Ale 1e.. •• c~' 
może bY~ tak. te tych pięciu 

dni na leczenie ran lasu nie 
wystarczy? I C() wtedy? 

WITOLD BORO·WY . ' 
• 

· Premier · Węgier, · .Juliusz 
GombOs: „CŻy pokój w ~iiig.u 
dziesięciu lat je~t .. zapewnio,ny.'r 
Tego nie powiedziałem, _, ale 
mam gorącą · nadżieję, ?.e "tak." 

Wra<.ajmy do radia Właśnie 
dziś, w środę · 18 września 1985 
t:. wysh1chałem nieuwa7.mP , bo 
przez otwarte drzwi lazieńki że 
jakaś starsza pani zwróciła się 
do radia, aby pr~ekazało jej a­
pel do trenera Piechniczka. 
OtóZ starsza pani zauważyła, iz' 
najwięcęj nieszczęść . w posta ei 
strzelonych przez przeci'.vni­
ków bramek zdarzą się w . ta­
kiej sytuacji, kiedy gracze dru­
iyny przeciwnej znajdą się na 
naszytl}. polu karnym. A zatem 
11tarsza pani apeluje do trenera 
kadry, żeby wszystkie swe wy­
siłki skierował ' na takie wysz­
kolenie' piłkarzy, aby nie tł o­
puszczali oni przeciwnika na 
pole karne! 

przypominają bbrowiki, bo i 1 

Polski minis~r spraw zagra­
nicznych, Józef Beck: . ,Od\v~- 1 
żę się na twi!;!rdzenie, te nig .• 
dzie. na kontY'n.elicle stosu~kł 
nie są dziś tak uporządkowane, 
jak w Europie WschodniP.j" 
(włapnie podpisano wte~y dzie­
sięcioletni„ ·polsko-niem keki 
pakt o nieagresji,: rozmowa z 
Beckiem była zresztą szczegól­
nie ciekawa i może jP.szcze do · 
niej wrócę osobno). 

Genialnie proste! 

Starsza pani mote takłe . od-
. krycie ujawnić, to nawet wzru­
szające. Niestety, są dziedziny 
gdzie pojawiają i;;ię podobne 
odkrycia, wywołując tylko 
wzruszenie ramion. C~ytałem 
otóż parę tygodni temu arty­
kuł, którego autor, w trosce 
o efektywność naszej gospodar­
ki zamyślił się głęboko i rJd­
krył niesłychanie głębokie pra­
wo z dziedziny organizacji pro-' 
dukcji: mianowicie podzielił on 
wszystkie prace i działania do­
konujące s.ię w zakładzie 
produkcyjnym na wewnętrzne 
i zewnętrzne. Zewnętrzne to 
takie, które służą pr<>dukcji 
bezpośred,nio, wewnętrzne to 
wszystko to, co . służy samemu 
funkcjonowaniu zakładu I bez­
pośrednich korzyści produkcyj­
nych nie przynosi. I - proszę 
państwa - cała sztuka w .:ym, 

. żeby te zewnętrzne intensyfi ­
kować, a. wewnętrzne minima­
lizowatl 1 

Genialnie proste! Tylko nie 
puszczać na pole karne! 

ANDRZEJ KAROL 

• 

należą .do borowikowatych. Nie 
jest to grzyb trujący, ale ma 
tak gooyzki ~mak. że, jeden go­
ryczak '-- w ~arnku g~tYbó-;v 

zmarnuje całą potrawę. Rosły 
więc .sąb!e goryczaki w lasach 
i były sYst.ematy.cznie mszczo-

• ne. Po co? Tego nie. wiem. <:lo-
r niYślam sie jedynie, !e mało 

wprawni grzybiarze Wf:!iagall 
z ziemi goryczaki. przek'.'oywa­
li się. że grzyb ten kh n ' e ~o<> 
winien interesować. kroili je i 
wyrzucali. 

I I , 

Po lesie krążyły watahy leś-

nych ·wandali. Po przejściu ta­
kiej tyraliery tas przed~tawia 
smutny widok'.. Krzaki - podepta­
ne. l?JI"Zyby - te, których ~ie 

· nie zbiera - pokopane, po-
deptane, porozrzucane. Ale i 

-zdarzało mJ s ie schylać i pod,7' 
nosić z ziemi dobre grz.y w ale 
kopnięte przez j akiego~ n ieroz.. 
garniętego l<!'ZYbiar za. W5ród 
tych kopniętych były i... praw­
d i:iwki. 

Ze smutkien1 i Jrzykro-ścią 
oglii.qałem las. W!iród leśnego 
r una, zdewastowanych gri:y-
bów, udało ml s!e spotkał q_u . 
telki po ,białowieskiej", „v1s­
tttli". „bałtyckiej". niwie z Kro­
toszyna. winie marki .• wino". 
N'i_e WSP-Omne iuż o stosach pa­
pieru. porzuronvch oaczkl'lch po 
papierosach, choć w lesie pale-

Lewym 
okiem 

Przestałem 
byc . 
optymistą! 

Najwążniejszym "Pl"oblemem 
świata, usuwającym wszystkie 
inne na da!leki plan, jest na 
dzisiaj niewątpliwle spi'a\•ła. za.L 
wrotnego wyścigu zbrojeń. Po- . 
dobna sytuacja - na znac?.riie 
niższym kfęgu spirali, ho Inny 
był wtedy\ poziom techniki ni­
szczenia, - istniała pię(;dzie- ; 
siąt lat temu i wiemy, co z 
tego wynikło. 

Ąmeryka!).ski / dzien!likarz 
kończył swą książkę ' tak: 
„Wyścig zbrojeń rozooczęty. 

Niemcy. Francja, Wielk:i Bry­
tania, Rosja, Japonia ··- ru­
szyły do . biegu, którego i:ąkoń­
czeniem są olimpijskie i1rzyska 
śmierci. Jeśli gra nie zostanie 
przerwana, nie będzie iuż mia-
ło ~ensu pytanie „czy będzh.• 
wojna w Europie?", lecz tylko 
- „kiedy wybuchnie woir.a?". 
Wielu obserwatorów uważa, te 
już dziś jedynie Istotne jest to 
drugie pytanie. 

I ostatnie zdanie książki: 

„Zhrojenia nie ' zabezpieczyiy 
jeszcze nigdy świata od. woj­
ny". 

\ Pięćdziesiąt · Iat ~óźniej znów 
cisną slę pod pióro słowa „wy­
ścig zbrojeń rozpoczęty„ _:_ i 
tak dalej, at po ostatnie z.da· 
nie. 
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Ila fłll: dłqo . - takie pytani~ nie miało semu, cr&ztll, dorn:r• 
f~ał ll_l;, te nie illa zawsU!, skoro kazano mu zapamiętać haslo: 
;Jutro lu!_> poJutrze. Robert". Teraz. gdy czekał w hotelu na 

· ~. co m1a~o nastąpić, m~ciła go myśl, a.by ropotJkać się z Eryką, 
~ro~awi.ac, ale to byłby oczywisty błąd„ Eryka nie mogła 
wiedzieć, ze on już opuścił Mordęgi, :te lada chwila przestanie 
b.fć Jórefe'.11 Marrne:m. Rozwód z nieistniejącą osobą ona dosta­
cu~ za<>eznte, Jeśli W ogóle rozwód b~dzie jej pot>rzebny. Nad­
lesn~czy Ma.s.locl~a otrzyma telefon z Okn:gowego Zarządu, że 
atra7:11lik łow1eck1 został przeniesiony gdzie indziej, jego klacz 
nalezy .sp.rz~-da~? a rzeczy pozootawione u Horsta Soboty prze­
~a~ć pod .Jak1s tam adres. Karaś, Budrys i inni będą Jednak 
Jakiś c.z;u; Jesz~z.e żyli w niepewiności, co się stał-0

1 

ze zdjęciami, 
któ~e 1.m zrobił Józef Maryn oraz z oświadczeniami jakie mu 
inapi.sall: Na. t.en. czas przestaną kłusować - jedyna korzyść z 
faiktu, ze ~e~ak~ Józef 1':1aryn przebywał w wiosce Mordęgi, 
Kobieta o i;n1en.iu. Weronika powróci do leśnicz;eg0 o nazwisku 
K~lesza, iktory. JUZ odtąd będzie ją dupczył nieco mniej i za 
:JeJ przyzwol~mem, ~orst So.bota umrze I pochowamy zostail'l!e 
w jeslo~o~eJ trumnie, a w Jego domu osiąd:i.ie leśniczy Stębo­
rek .. Zil'llkme ikrwawa plama na mapie naidleśnictwa w Barta.eh 
las J~zc~e . raz :z.wy~ięży i . przekroczy pias~zystą drogę. Tylko: 
te mkt J>Uz, tego me będzie wiedział, pooieważ poza łfo.rstem 
Sob?'tą i Jozefe~ Marynem, który na skutek. gadania Horsta 
także tr~hę uwu~nył, że 1~ jest żywą istotą - .n.i:kogo t~ 
sprawa lll~e zacm1e. obchodzie. Bo i >kto ma się nią interesować 
tlikoro odbierał ludziom duszę? 

. Z~ie wię.c :ia za~sze, .roz.płynie się w czasie i przestrzeni 
osobmk .nazwisk~em Jozef Maryn, ,s.trażnik ł-0wiecki. W świat 
ruszy znow0u Knstopher Bullow lub jakiś inny człowiek z wy­
&lądu podobny d-0 Józefa :Maryna. Czy naprawdll tego chciał -
tyć .znowu w. obcym kraJu, wśród obcych ludzi, w ciągłym 
.strachu <> s"."oJą .wolność i swoje życie? I co to właściwie zna­
czyło. dla ml'.go zyć w obcym kraju l wśró-d obcych ludzi. Tu 
~ył Jego. k.raJ •. ale mniej o nim wiedział niż o innych. Oczywiś­
cie, .tut~J .znaJdowało się jego wła.ściwe miejsce, pracował dla 
tuteJszeJ firmy. Ale g<lyby ta:k pogrzebał w sobie może -okaza­
łoby się, że po prostu lubił wyko.nywać swoją robotę ukształ­
t1Jwano .go na ~awodowegg informatora, nauczono biegie władać 
~·rzema Ję.zykarm! stworzono specjalną osobowość, która w pekl.i 
1 s0pr~wrue powmna fu~cjono~ać tam, a nie tutaj. Kt-0 wie, 
czy me WpoJono mµ także w Ja:kiś sposób potrzeby nieustanne­
go .ryzy~a •. ud~wania kogoś innego, ciągłego maskowania sill i 
zacierania sladow. Poz.ostawienie go1 w kraju było wielkim mar­
notrawstwem; to tak ja:k gd~by ~r~z długi. cz:as ;kształcono 
ortoped.ę, a potem nagle, po JedneJ .rµeudaineJ operacji naikaz.a­
no t.akiem~ fachowcowi, ~eby zajmował się, ina przyiklad, n1ań­
c:emem ~em<}Wl:;it. J:?zieci można polubić, dzieci ią miłe, l)ra­
c„ z mm1 potrafi takz.e dać ra~ość i zadowolenie. Tak na przy­
kł'.id, .on, Jo_zef J\1~ryn ~ raz pierwszy w swoim życiu zobaczył 
wielki las i u:..v1erzył, ze stainowi on jedil'lorodrtą gr-etną istotę. 
Do t~o celu Jednak nie trzeba było wkładać aż tyle wysiłku 
l ~ieil'llędzy w ~sz.tałtowanie jego osobowości, uczenia go spe­
cyiicmego rzermosła, b<! to co robił do tej pory było rzecz. jasna 
ty}ko szczególnym ~zemiosłem. Amatorszcz;yma nie zdawała egza­
minu; amator musiał szybko przegrać, gdyż nie umiał fałszo­
wać kart, a w tym zawodzie nie można się uczyć na błędach. 
De,cydowała . fachowość i własne predyspozycje psy<:hicz.ne. To 
co„ cz.ego. mkt nią nazw.al, ale co było w nie.lttórych ludziach. 

Nawet Jego maitka dosć .szybko wyczuła że t-rz.eci jej syn 
jest jakiś inny niż pozostali. !,,Będzie księdzem" - powiedziała 
do ojca. Zainteresował się nim proboszcz. i chłopaikJ zaoe

0

zał u­
częsi;ezać na plebaiiię, aby uczyć się włoskiego. Pr<>boszcŻ był 
jakiś cz.as w Rzymie, tam praęował, ale go wygryźli gdyż był 
to czas dla Włoc?ów. Nie . ch~iał, żeby ~hlopa!k byi zwykłym 
księdze~, ale jaki~ś .m~ns1_gmore. Tak · więc z krytej strze(:hą 
ógromnl'.J cha1u~y pob1eloneJ wapnem chodził -na plebanię i 
uczył się włoskiego. „Jest zdolny do języków ale brakuje mu 
laski wia;y" ~ zwierzał się ~robosz.cz matce: A potem z.decy­
dowano, ~e naJstarszy brat wezmie po rodzicach całą gospodar­
kę, . średn~ zaś .i najml.odszy będą "się kształcić. Sredni skończył 
pol!techmkę, kiedy nl)stnłodsz.Y :z.dał ·ipjłturę I egzamin na wyż­
.SU} uczelnię, gdzie na drugim roku studiów zaproponowano mu 
l~ną robotę i d~datkową naukę. "Prostą L_ocz.ywistą koruekwen­
CJ~ tego wszystkiego b~l adres Bernadetty Bullow; która·„prowa­
dz1la sklep z rowerami przy Da.pperstraat. Zatrudniała ona w 
sklepie d:vó~h . ekspedientów - statego pomarszczonego Jawaj­
czyka o 11memu Karel l bardzo skompll-kowanym. nazwisku 
oraz młodą francuz.kę Yvette. Ta para była małżeństwem i 
mies7Jkała na . starym statku zakotwicz<JtJ1ym w kanale w pobliżu 
Brouwergracht_ - Si'!lgel. ~owy ekspedient dostał pokój u pani 
Bullow w jej czteropokojowym mieszkaniu nad sklepem (dom 
był jednopiętrowy l cały należał do pani Bullow) i mu.siał 
pracować razem z Karelem ) Yvette. . 

Be.madetta J;>yla jeszcze młodą kobietą ze śladami niezwykłej 
ur-ody, ale zniszczyły ją narkotyk.i. Miała ciało wychudłe do 
niemożliwośi::i. Kto jej dawał narkotyiki (sklep nie pr:iyinosił du­
iych dochodów) - o to nigdy nie pytał. a ona nie okazała się 
skorą do z.wierzei\. Podobnie nigdy nie dowiedział się, skąd po­
ehodz.iła i jak się to stało, że była właścicielką sklepu z r<1_we­
ratni. Być może miał w tej sprawie z..11acz.enie !akt, że od czasu 
do cza.su nosiła żalobę po swoim mężu, jakimś tam Krystianie 
Bull-ow. Zresztą w jej domu, a także między ekspedientami pa­
nowała zasa.da, że nikt· nikogo nie pytał o sprawy osobiste -
ptękny zwyczaj, który się jeszcze tu i ówdzie zachował. Narko­
tyki nie/ są jednak dobrą rzeczą, Bernadetta Bullow od czasu 
do czasu wpadała w szal i tylko ściaqy mieszkania r:µogłyby 
oP?wiedzieć, ile razy musia,ł ją wiązać,'\ kneblować usta, u.spo­
k:aJać. Od cza;;u do czasu miewała też nienasycone pragnienia 
seksualne, którym ulegał. Tak, tej nocy, kiedy musiał zaspo­
koić chuć tej wysokiej i straszliwie wychudłej kobiety budzą­
cej w nim tylko wstręt, zrozumiał, że stracił duszę. Ale czy po­
.zostawiono mu jakiś wybór? Którejś nocy Bernadetta zapukała 

. mocno w ścianę jego pgltoju (spali w sąsladujący,ch ze sobą po­
mieszczeniach) i on poszedł do niej myśląc, ie źle się poczuła. 
Paliła się tylko nocna lampka, a ona leżała na.ga na tapcza­
nie, :i: rozchylonymi I podkurczonymi nogami. Pierwszy raz zo­
baczył ją nagą i przek:ooał się jak bardzo jest Cihuda - .zama­
·czało się każde żebro, piersi miała wyschnięte ja·k pergaminowe 
·płaskie woreczki, kości biodrowe zdawały się przedzierać przez skó­
rę. zapadnięty brzuch wyglądał jak głęboka mi.sa. Pocętkowane 
przez nakłucia uda były cieniutkie ~ nieforemne jak u kilku­
let·niej dziewczynki. Przypominała fotogra.fe ludzi zmarłvch 1 
wy-cieńc:z.enia Lub głodu, ale przecież żyła, palce -jej rąk dra­
pieżnie poru.szały się po prześcieradle, oczy błyszczały pe}nią 
życia. Żrenice miała nienaturalnie zwężone, choć zapewne wzię­
ła tYlk9 niewielką dawkę heroiny, co obudziło w niej silne po­
żądanie. W takich razach zaz.i,.vyczaj chyba onanizowała się; w 
łuience kilkakrotnie widział plas•tykowego sztucznęgo członka, 
jakich wiele rpożna było kupić w prawie każdym pornoshopie. 
Teraz jednak postanowiła mieć mężczyzinę, który od dwóch ty­
.godni mieszkał pod jej dachem ..i pracował w jej sklepie. Nie 
nie dano mu wyboru. Zarośnięte rudawym włosem łono doma~ 
aało się mężczyzny i on mu.siał się nim okazać. jeśli nie chciał, 
aoby go zadenuncjowała, gdyż po jej niezrówpoważonej psychice 
wszystkiego się można było spodziewać. Zga'sił npcną lampkę, a 
kiedy ogar.nęła ich ciemność, dotknął palcami na.stroszonych 
włosków na jej łonie i wilgotnej od śluzu pochwy, wyobraził 
sobie, że maca tłuściutką Yvette, którą pożąqliwie obserwował 
podczas pracy w sklepie. A że miał wtedy dwadzieścia pięć lat 
! boleśnie odczuwał gló<! kobiety - wz.iął ją przez chwilę zapo­
minając o wstręcie. A ona, ponieważ właśnie nie wycz.uła w 
nim wst·rętu, okazała mu przedziwnie swoją wdzięczność ,,Bę- . 
dziesz dwa razy w tygodniu rżnął Yvette w hotelu na sąsie­
dniej ulicy" - obiecała I tego dotrzymała. Odtąd dwa razy w 
tygodniu pukała w ścianę jego pokoju i także dwa razy w ty­
goduiu mia! w pokoju hotelowym pulchną Yvette Q farbowa­
nych na rudo włosach .• Czy stary Jawajczyk, Karel. wiedział o 
.spotkaniach ~wej żony z młodym E'kspedientem? Prawdopodo­
bnie tak. Ale nie dal !ego no :;oq:e> poz.rlać; być może działo 
się to za jego przyrwole;iiem. które wyi·oogła na nim Bern:Jdetta. 
Wkrótce zresztą miody ekspedient stał się mężem Bernądet-ty 
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Bullow, przyjął jej .nazwisk.o 1 obywatelstwo. Jako Bullow prze­
stał .Pf~cować .w sklep!e i ia<::z.ął wyjeżdżać do rótny<:h miast i 
po?hsKich ~r.aJ.ów w .iotere;sach. &klepu, to znaczy po :i;ak.up 
naJnowoczesmeJszych .rowe.row 1 części za."lliennych. Nig<ly nie 
uk-ryi,.".'al ptzl'.d nikim killl!. jes·t :i; pochodzenia, zwierzał' się na­
wet, ze trapi go oostalgia, dlatego zapisał się do różnego ro­
dzaJu towarzystw, płacił drobine sumiki llla rómego rodzaju pisem­
ka. propagmdo~e, bywał na różnych zebraniach, słuchał roz­
maitych referatow, brał udział w poważnych akcjach ale nie 
na~byt gorliwie. Nie wa;ino ll1U było zapomnieć, ż·e jes-t' kupcem, 
ktorego przede wszystkim p<)wlnny interesować własne i.ntere­
sy. Jego łącznikiem z firmą była wówczas jakaś stara siwa ko­
bieta, :którą raz w miesiącu spotykał w pobliżu Dapperstraat 
na ta~g?, gdzie handlowail'lo tanią odzieżą i mnymi rzeczami. 
Tam . JeJ prz~I~azyw~ł foto~raiie, taśmy z na.graniami, otrzymy­
wał a·i:-strukcJ~. ~dz1e powrnien jechać, kogo sfotografować, o 
kogo si~ dowied.Zleć, ~ogo obserwować, o kim informować. Aby 
zebra? .1~ormacJe wciąż mu.siał gdzieś jeżdzić - C<lraz częściej 
i częsc1eJ. Ale Bernadetta nie protestO\vała bo zawsze wracał 
i z.a.;pok~jał jej seksualne potrzeby. Jeździł pocią;gami. latał sa­
r,nolotarm, kupił też sobie starego austk1a, ale najczęściej po­
zyczał od Bermadetty jej szybkiego opla. Po trzech latach :fama 
zleciła mu nawiązanie kontaktu z niejaki.in Ivo Bunderem któ­
ry prowadził .i:rut:-resy w kilku krajach. Poin!ormowano go, że 
pi-awdopodolmie ow Ivo Bunder pracuje dla kilk:u firm, ale 
bywa lojalny dopóki otrzymuje należną mu zapłatę. Oczywiście, 
po"'.s-tawało pewne .ryzyko, ale Ivo Brmder poprzez swoje~­
~ck1e ko.;:ta:kty . i . właśnie. pracę dla. kilku firm mógł dostarczyć 
mformiicJ~ cennieJs:z.ych ruz ktokolwiek inny. Tak Bullow poznał 
Bundera 1 od razu odczul, że ma do czynienia z kimś niezwy­
kłym. Spotykali się w różnych miastach i w różnych krajach 
w miesz,kaniach, które pod r62mymi nazwiskami wynajmował 
I".'o ~under. Z ~z.asem nawet zaczęli realizować· wspólne zada-­
ma i to s.tał-o się po,,vodem, że ich oficjalne kontakty pn.ero­
dziły się w coś w xodzaju przyjaźni. 

Niski, zażywny, łysiejący i ciągle uśmiechający się Ivo Bun­
der, gadatliwy mężczyzna około cz.terdziestJki - podobał sill 
mrukliwemu Bullowowi. Lubił opowiaidać kawały, żartować fi­
glować, ale przecież dość szybko przekonał się Bullow, że jest 
to osobnik bardziej niebezpiec:ziny od nabitego pistoletu. Bunder 
za~mp~nował Bullowowi. Pewnego razu Bullow przez prawie ty­
dzień znajdował się w podróży, a gdy wrócił - Karel i Yvette 
poinformowali go o śmierci Bernadetty. Zresztą czekało na 
niego wezwanie na policję. Bernadetta ·naćpała się narkotyków 
wsiadła do swojego opla i roztTzaskała o słup telefon.lczny z.~ 
miastem. Bullow miał ruepodważakle alibi: podał -miasta i ho­
tele, w których mieszkał, zamówienia na rowery, które zrobił. 
Nie m_ógł jedna:k udawać przed policją, że nie wiedział o na­
łogu swojej żony i przez. cały czas małreń.stwa- ukcy\vał to 'przed , 
Ś\Viatem. „Szantażowała mnie" -' skłamał. ..... ,W kaidej chwili · 

: m:0gla mnie · wyr:z.ucić z.e swoje.g() d01'lU i s~ego sklępu". To 
zdaje· się przekonało polleję, ale po,te.m nastąpiło coś jes2'1Cz.e 
gorszego. Karel i Yvette przyszli do niego . z rachunkami weksla­
mi, pokwitowaniami, z których wynikało niezblcie, że' od lat 
pozycza!.L Bernadetcie pieniądze 1 suma jaką była im wirimi, 
przewyższała wartość s1klepu, a nawet całego domu. Innymi 
słowy, właścicielami sklepu i mieszkarua stali się Karel i Yvet­
te, a on musiał się wynosić nie wiadomo dokąd.. Wówczas to Bul­
low. postanowił zasięgnąć ·rady Bundera i wezwał go na .spot­
kanie. lvo Bunder :z.jawił się natychmiast. Nie był już weso­
łym, figlarnym mężczyz,ną. „Ty durniu, giupcze, idioto" -
wściekał się na Bullowa. - ,,Nawet największy kretyn domy­
ślić się powinien, że to ta para zamordowała twoją żonę. Nafa­
szerowali ją narkoty:kami i wsadz.Ul w samochód, żeby mieć w 
końcu swój własny i·nteres. Jeśli nie posiadasz dowodów to 
je wymyśl I spreparuj albo pogadaj z nimi. Inaczej zdech~iesz 
na śmjetn~u". Ivo Bu~er miał małe, tłuste, ciepłe dłOl!lie -
stworzone do piesz<:zenia kobiecych ciał. To nie były dłonie do 
brukania ieh niedelikatnym ząj~lem. Dlatego już następnego 
dnia przysłał mu człowieka, który był tak .samo chudy jak 
Bernadetta. Zamknęli się we czwórkę w mieszkaniu nad skle­
pem - Bullow, ten facet, Karel i Yvette. Karel prawie bez 
żadnych nacisków wyznał, że całą sprawę uknuła Yvette. Ją 
trzeba było jednak trochę przyciisnąć - Bullow pierwszy raz 
oglądał jak się coś takiego robi I o mało nie zemdlał. Yvette na-
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pfaala przy:manfe 1141 do 1powodo"'anła ~mlercł Bernardetty. Moi• 
uczyniła to r. bólu i strachu, a może orzec:z.ywiście nobila to ta.l< 
jak opisała. W każdym bąd:! razie .&tanęło na tym, że BuUow 
będzie il'lomtnalnym właściciel~ sklepu 1 domu przy Dapper­
st:aat, faktycznie zaś eą nimi Karley i Yvette. Do nich będą na­
lezeć zyski :i: interes•u, Bullow zatrzymuje sobie tylko mieszka­
nie i będzł nadal jeździł po rowery. Zeznanie Karela i Yvette 
ian1:knął Bullow w specjalnej skrytce, którą kiedyś sporządził. 
Tam także u'k-r.ył pasz.port, na którym był z wąsami i brodą. 
Przy Bernadetcie starał sill wyglądać poważniej, teraz mógł być 
młodym. o. r.gubieniu paszpor.tu powiadomił władze i w jakiś 
czas pó:tnieJ do.stał nowy - już ze zdjęciem bez wąsów i brody. 

Z Yvette przeżył w~dy zad:z.iwlającą historill. Kiedy nasłany 
przez Bundera chudzielec i Jawajczyk opuścill mieszk~ie Bul­
lowa i pozos~ała. w nim jedy.nte Yvette, gdy:ż była słaba Po 
męczarni-ach, Jaik.ie jej zadał chudziele<:, raptem, może po god:z.in­
,nym wy.pocz.ynku, śdągnęła majtki I kazała się Bullowowi 
I'Żi!ląć. Zrobił to l ku swojemu zdumieniu po raz pierwszy od­
~yl, h o.na -z niezwykłej rozkoszy doz.nara. czegoś w rod:taju 
K?nW'Ulsji, nawe~ na chwilę . straciła przytomność. „Nikt nigdy 
me dal ml w dupę tak dofu\ze jak ty" - ,powiedziała mu po­
tem. - ,,Jeśli chcesz, pozblldzlemy się .rlarego I pozostaniemy 
tylko we dwoje". Bullow W)"tłumac:z.ył jej wylltr~tnie że :z. tak<Y 
sprawą :należy zaczekać, g.dyż z;byt !wieta jest dla Policji spra­
~va Bernadetty. Ale tej nocy Bullow uwierzył temu, co od n:e­
Jed.,ego tylko słyszał, a tak.że mówił mu Bu'llder - iż nic talk 
nie przywiązuje kobiety do mężczyz;ny jak właściwe i dokładne 
?aspoko~enie jej. pożą<lli~oś~i. Jeśli .się dobrze rżnie kobietę -
mozna Ją zmusić do kazdeJ podł~ci, 'a nawet zbrodni. Bunder 
o tym , dobrze wiedział, dlatt'lgo odwiedzał domy schadzek po­
dejr7ane irestauoracyjki, ~:z.iwne nocne lokale. ZdobyWając lnfor­
ma.cJe n'.gdy sam się me narażał; robiły to za n~go kobiety 
albo męz<:zyźni o dziwnych upodobaniach. Bunder by1 pod tym 
w_zgl~dem ~triizem i Bullow wiele się od niego nauczył, .szcze­
goln1e po śrmerd Bernadetty, gdy spotykali się częściej. 

Bernadetta nie r:os.tawlła męfowi ładnych os:z.czędnoki. Ale 
~ullow z~wsze myś~ał o niej z sentymentem, szczególnie, że już 
me :tyła. i nie musiał zaspokajać jej żądzy. To była d()bra ko­
bieta m1!llo swego nałogu. Przeżyli ze sobą kilka lat nie :z.aw­
'sz~ nalJada~y ją ataki szału I ~·romnych potrzeb s~ksualnych; 
l'o:i W<:łY ta<kie dni, a nawet tygodnie, kiedy zachowywała się nor­
n;alme, dbała o męża, uczyła .swojego języdta. Za własne pie­
n~ądM Bullo~ wyistawił jej skromny pomnik na cmentarzu i 
m.gqy nie mogl darować Yvette, że spowodowała jej śmierć. 
-Ivo Bunde.r dal mu trochę pieniędzy i wspó1niika do nowego in­
tere-s~ - okulałego podezas wojny starego Niemca, o banal­
r_iym 1 ch)'lb~ też fa~:zywym_ nuwisku Hans Weber, :r. którym 
Już i>:<> drugiej titrome grarucy zorga:nitowall co~ w rodzaju mo­
telu. 1 :z.ataze;i;n don:~ ~adzek o nazwie „Dębowa altana". Do 
oweJ „altany prz.y3ezdżał z .ró.żinymi paniami Ivo Bunder aLbo 
przysył~ł same prmi~ ałbo samych panów. Zajmował .dę' tym 
ws:i;ystikim ów Ni~m1ec; .Bullow od cza.su do czasu otrzymywał 
od t~tego pewne prof1·ty i lak dawniej odwiedzał przeróżne 
z~b~arua, kluJ:>y, 1towarzyszenia. Z cz.asem dostał od firmy trud­
i;1~Js.:z.e zadania i przeniósł .się bliżej Ivo Bundera.. z kraju przy­
Jezdżało coraz więcej pr-z.er6żnyc•h Iudzl od handlu i w innych 
sprawach służbowych. Mieli skromne diety; niektóri.y głodowa­
h, żeby coś ładnego kupić f pr:z.ywleić do domu. Bullow obser­
wował ich twar?A!, gdy wychodzili :z. hotelu l. <:ałymf godzi.nam.! 
włóczyli się po mieście, oglądając ' wy.stawy sklepo~. Przywykł 
do Ich ~dliwych s.pojr~eń, do dłoni, które zaczynały ó.ytptać, 
~tedy przehczali wyc1ą.gmęte z port!eli drobne s~ki, po d~­
się razy zastanawiając się, c:i:y stracić je w sklepie, czy ~.ż w 
lpo~o&hopte albo jeszcze gdzie lnd:iiej. Ivo Bunder dał mu 
prawie trzydzi.eści fo~afii ludzi podobnych do sępów, cz.yha­
Jących na takich osobników. Dla Bullowa wystarczyło że zoba­
c~ył przez moment którego$ :z. tych sępów w towarzystwie lud:i;­
kiego padła dygocącego od chciwo~ci (bo ta-k ich od tego mo­
~entu n<l:zy~·ał), a:by domyślić się, że taki facet został już ku­
[Jiony, ruekiedy za nędzną sumkll. Oczywiś~ię, n'.e wszyscy 
.oy~i tac_y, • a !lawe~ .Jl1o1;na by ·śmtato, P.PWiedz;feć. tąkf osoboik 
poJawiał uę Jeden na tysiąc i Bullow , niekiedy, tylko marnował 
cz~. Ale ~zyby?Jał? B~llowowt doświadczenia ;..;; nie każdy, w 
czyich. oczach poJawiał się wyraz chdwości lub pożądliwości da­
wał si~ kupować, choćby z. firmy przychodziło ostrzeżenie że 
ten w,łaśnle osobnik może być na taką sprawę podatny. Odkrył 
w koncu owo nieuchwytne „coś", co zaczął wvczuwać· w aurze 
o~ac~jącej takiego osobnika, w jego ruchach,· sposobie m6wie­
n1a, zachowania się, poruszania po mieście. Nie pot·rafił tego 
„czegoś" nazwać, po latach jednak natychmiast wyczuwał smro­
dek. Wystarczyło niekiedy jedrlo spojrzenie na jakie„oś czło­
wieka, a w Bullowie ja:k gdyby :zapalała się c:z.erwo;a ostrze­
ga;vcza lampiita.. Wów<:zas dzięki rozmaitym znajomościom z po­
ko3ówkami albo cieniutkiej blas:z.eczce, którą nosił ukryta w 
-pasik.u, dostawał się do pokojów hotelowych i przekon.:'.l..wał się, 
że człowiek ów wraca do ,kraju z walizkami wyładowanymi 
drogimi prezentami, otrzymywanyirił nie wiadomo od kogo i. :i;a 

co. Ivo Bunder słał wtedy wiadomość do fkmy. Tak, z czasem 
Bullow wydoskonalił swój nos na ów specyficzny smrodek 
zdra.dy 1 przekupstwa, choć to nie zawsze .było takie proste. 
Pewnego razu . firma _oatrzegła Bundera .i Bullowa, że przybyw11 
do nich facet bardzo podejrzany. I nic. 
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